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ZESŁANIE DUCHA ŚW. NA APOSTOŁÓW 


Kościół św. niedługo pozostawał osie- 
rocony po rozstaniu się ze swym Boskim zało- 
życielem. Pan Jezus, odchodząc, przyobiecał 
przebywać z Nim po wsze czasy i zesłać Ducha 
Pocieszyciela, który miał ożywić całą Jego 
istotę i zapewnić cudowną moc wzrastania. 
Uczniowie z głęboką 
wiarą przyjęli tę obiet- 
nicę i dzięki temu smu- 
tek rozstania w czasie 
Wniebowstąpienia Zba- 
wicieła przemienił się 
w radość nadziei, która 


wkrótce spełniła się 
całkowicie. 
Siedem tygodni upły 


nęło od chwili Paschy 
Przez cały ten czas 
trwały wielkie zamiesz- 
ki wśród ludu żydow- 
skiego w związku z u- 
krzyżowaniem Chrystu- 
sa Pana, ofiary niena- 
wiści wodzów narodu 
wybranego. Wrogowie 
Jego triumfowali, licząc 
na to, że cała ta nie- 
miła im sprawa została 
zakończona. Co prawda 
było im wiadomo, że 
z nienawistnym Ukrzy- 
żowanym stał się ja- 
kiś cud, że nawet żoł- 
nierze — poganie, któ- 
rzy nie mogli przewi- 
dywać zmartwychwsta- 
nia, w najwyższym 
przestrachu powiado- 
mili ich o niepojętym 
dla nich zmartwychpowstaniu Ukrzyżowanego, 
lecz wodzowie żydowscy zdążyli załatwić i tę 
kłopotliwą sprawę przy pomocy wszechmogą- 
cego złota, które niejednokrotnie już oddało 
im nieocenione usługi. Od tego czasu nic nie 
naruszyło ich błogiego spokoju. Jeśli docho- 
dziły ich wieści o objawieniu się Pana Jezusa 
Jego uczniom, to podobnie jak i nasi niedo- 
wiarkowie kładli to na karb chorobliwej wyo- 


braźni i zbytniej egzaltacji zwolenników Na- 
zarejczyka, uważając, że nie ma powodów oba- 
wiać się Zmarłego. Zagłuszając głos sumienia, 
czynili przygotowania do nowego wielkiego 
święta Piećdziesiątnicy, zamierzając obcho- 
dzić je uroczyście jako, że nie było komu nau- 
kami zakłócać ich na- 
stroju świątecznego. 
& Tak w czasach daw- 
nych jak również i te- 
raz, okres od Paschy 
do Święta Pięćdziesiąt- 
nicy jest w Palestynie 
porą żniw. Na nizinach 
żniwa rozpoczynają się 
już od połowy „nisa- 
na* (marca), tak że 
pierwsze zebrane kłosy 
jęczmienia składane by- 
ły w ofierze drugiego 
dnia Święta Paschy. 
W miejscowościach wy- 
żej położonych żniwa 
kończyły się tuż przed 
więtem Pięćdziesiątni- 
cy, w którym należało 
złożyć w ofierze chle- 
by upieczene z nowego 
zbioru. Na początku 
święto to miało znacze- 
nie raczej święta zbio- 
rów, aniżeli Swięta u- 
stanowionego przez Za- 
kon. Z biegiem czasu 
jednak dołączyło się do 
niego przypomnienie 
nadania Zakonu na gó- 
rze Synaj po upływie 
pięćdziesięciu dni od 
chwili przejścia Żydów przez morze Czer- 
wone. Takie oznaczenie święta stało się po- 
wodem, że Pan Bóg wybrał ten dzień dla 
spełnienia obietnicy zesłania Ducha Świętego, 
który miał ustanowić Nowy Zakon, oparty 
o łaskę Bożą. 
Z tych samych powodów izraelici przyby- 
wali do Jerozolimy na ten dzień równie tłum- 
nie, jak na święto Paschy. Każdy z nich uwa- 


al za swój obowiązek przybyć do Św. Miasta, 
abu tutaj złożyć ofiarę w podzięce za ur dzaj. 
Robili to nie tylko Żydzi zamieszkali w Jerus- 
zolimie, lecz i wszyscy inni, rozsiani po wszyst- 
kich krajach ówczesnego świata, W Jerozoli- 
mie w tym czasie można było spotkać miesz- 
kańców Rzymu, Egiptu, Krety, Arabii, Me- 
zopotamii, wszystkich prowineyj Azji Mniej- 
szej, ludzi, „z każdego narodu pod niebem“, 
jak również prozelitow ze wszystkiech narcdów 
pogańskich. Zawsze ludna i szumna Jer.zoli- 
ma w dniach święta byla przepełniona piel- 
grzymkami. 

Lecz oto nastąpił dzień Pięćdziesiątn.cy. 
Jako szczegot ctuarukierystyczny trzeba zazla- 
czyt, że tulą NOC, poprzedzającą Swięta, zydzi 
spędzali na modiutwie. „Udy Pan Bos Chul 
nadat ludowi wybranemu swój Zako, tak 
uumaczyli uczeni, wowczas przykazai zbudzić 
lud ze snu. Dla uniknięcia tej sacygounej ospa- 
iosci, powinnismy Caig HC Moule się 1 CZU- 
wac. zbierając się w Synagogach, lub domaca 
prywatnych, Zydzi spędzali całą noc na spie- 
wach reugijnych 1 czytaniu P.sma Świętego. 
Nastroj wobec tego byf bardzo podulosty. 


Jeśli tak świętowun Żydzi, to Sw. Apusto- 
łowie byli w nastroju bardz.ej jeszcz: podul- 
stym i uroczystym. Dla nich noc ta była przej- 
saem od dawnego życia do Lowego, od zaks- 
mu do Łaski Bożej. zebraui razem w wieczor- 
niku uczniowie modlili się cieno, b.agająt 
swego Boskiego Mistrza o rychie zesłanie Dus 
cha Sw. Na modlitwie minęfu noc i nDast)pil 
ranek. Już o świcie miasto wrzato życiem, lu- 
dzie spieszyli do świątyń dla ziożenia Usuui:u- 
wionych ofiar. Plac przed świątynią wybpelt- 
nily różnojęzyczne tłumy, k.óre kupowauy vd 
przekupniów, tak zwane przez Zakon „baranka 
bez skuzy*, lub „kozły ofiarne“ na ofiarę za 
własne grzechy. 


Niestety, tłumy te by'y jeszcze wyzaawca-, 

mi „Starego Zakonu“, siużąc eleniow! prawdy 
zamiast Samej Prawdzie. Łrowadziy jeszcze 
na zabicie barany i kozły, jako ofiarę za swoje 
grzechy, w tym czasie, gdy c.ężar grzechów 
całego świata wziął na Siebie Baranek Boży. 


On to, dokonawszy odkup.enia świata, Z0- 
sta. zamordowany przez ten sam tuum, k. ory 
nawet nie wiedział, jaki straszliwy grzech po- 
pełnił. 


Patrząc na to Apostołowie żariwiej sly 
modlili, aby prędzej nadszedł upragniony czas 
uświadomienia tak dla nich, jak 1 dla ludu, 
pozostającego w ciemnościach duchowych. 
Modlitwa ich została wystuchana. Była go- 
dzina trzecia nad ranem, gdy jeszcze się modli- 
li. „Wtem znagła spadł z nieba szum, jakgdyby 
zrywającej się silnej wichury“, albo wzburzo- 
nych fal morskich; dom, w którym byli zebra- 
ni, drżał jakgdyby od huraganu, pot:czonego 
Z trzęsieniem ziemi. Nie zdążyli jeszcze zgro- 

madzeni ochłonąć z przerażenia, a już nastąpi- 
ło nowe zjawisko: płomień ognisty oSwiecil 
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cały dom i języki płomienne spoczęły nad 
każdym ze zgromadzonych z osobna. „Co to 
jest? * pytali zdumieni jeden drugiego. Wiado- 
me im było, że podobne zjawiska miały miej! 
sce na górze Synuj w dmu nadata Zakonu. 
W tym dniu rozbrzmiewały grzmoty, raz po 
raz niebo rozdzieraly błyskawice, obłok gęsty 
okrywał górę, powietrze kłębiło się dymem 1 
ziemia drżała. L Pan zsiąp.i do Mojzcesza i dał 
Zakon. Czyż teraz nie daje im ich Boski Mistrz 
Nowego Zakonu, który nauczy ich wszelkiej 
sprawiedliwosci? Wkrótee wszystkie wątpli- 
wości zniknęły. Już z pierwszych pytań, któ- 
re zadawali sobie na wzajem, przekonali się 
zebrani, ze mówią obeymu językami, dotąd im 
nieznanymi i czują w sobie jakieś nowe potęż- 
ne sity. W mgnieniu oka przypomnieli sobie 
caią naukę, ktorą niegdyś siysz.l. cd Mistrza 
1 każde siowo jej, Jak rozżarzone zezo palio 
ich serce i wyry walo się na zewnątrz. zrozu- 
mieli teraz, że nape'nieni zostali Duchem >w. 
i że to On przemawia ich ustami. Ciasne wy- 
dawały się im ściany wieczornika, niepow- 
strzymana sila natehnieni, zmusz:da ivn do 
pojscia pomiędzy lud, kóry gromadził się 
przed świątynią, aby tam w pory wających sło- 
wach wyznać Chrystusa Pana i giosić Jego 
naukę. 

L ymecZasem między „udem, zdumionym 
ZJaWwiskulii pojaWiującyii się UUKOLA AOL 
Lieziancgo NIKOMU, Zuczji się ruch. Wszyscy 
uą4zyi w kierunku domu przed ktorym zebra 
się Apostoiowie. Spojrzenia APOSLOIOW by1y 
pouobne do DIYSKAWIC, rudvslie Pall'Zy LL cia 
na nieziiczone rzesze ludzkie, KLOre Wyuduwity 
się im Ziemią, przeznaczoną na posiew Moskle- 
go sowa. i 

Stowa Apostołów rozlegiy się jak bu.za, 
CO porusza gury, a dziadaiy jak LOL, nruszący 
skacy. W milczeniu przysiucniwali się Zgro- 
madZeni dziwnym siowom 1 zuuuneni Dyu 
Jeszcze więcej ty, co ustyszeli, aniżeli dziw- 
nymi zjawiskaniu, które przyprowadziiy ich 
tutaj. Wszyscy zauważyli w najwyzszym zdu- 
memu, Ze bw. Apostofowie przemawiają do 
nich w ojczystej mowie każdego. Jak to: 1 
k,gipcjanin, który dotąd byi dumny z tego, że 
Język jego znal tylko urodzeni w ziemi pira- 
mid i stimksów, 1 Grek i Kzymianuiun, którzy 
uznawali swoją własną mowę, mieli się uczyć 
i to od kogo! Ud prostych nieuczonych ludzi, 
ubogich Galilejczyków, samo imię których 
dźwięczało, jak obelga. Poszum nawolywau i 
pytan przeszedł wzdłuż tłumów. Wszyscy w 
zdumieniu zapytywali: „Czyż ci wszyscy, któ- 
rzy przemawiają, nie s} Galilejczyk: imi. Jak 
to się dzieje, że każdy z nas siyszy język kra- 
ju, w którym urodził sięł*. 

Zjawiska nadprzyrodzone nie zawsze jed- 
nak wywołują tylko zdziwienie. Wśród uu- 
mu zawsze jest ktoś, dla kogo nie ma cudu, a 
kto, czy to dla usprawiedliwienia swej lekko- 
myślności, czy też dla osiągnięcia własn ych 
celów, będzie się starał zjawisko takie wyjas- 
nić w sposób dla siebie i dla tłumu najbardziej 


dostępny i dogodny. Wśród zgromadzonych 
pyu ndturaluie 1 acy. Uni to smel sey Mo- 
waiąciz „UL SIC HMu0UyLi Winer popi. (Ulub-o- 
LY napój poruniuy w suarozżytnuśći). Luk tw 
WIĘLOŚLAUCZA ItunKOMYsluOSC ŁAWRZE WY dll 
wać SWIĘW UALCLUAODLC! Nie Dyis IN>ZlL.We, DY 
vpanuowani pracz lndierlulliziu 1 CHC Wu Any = 
ul, ZTOZUMIELL WSZYSTKI, CO CZyuii wsrod men 
l uuu nich Fan bog. Luk samo Die zrozumiet. 
cuuuwnego 1 tajemniczego dara, który iu SLL 
Niebieski ODICCAL zesiac przed swo mM VW abr 
wstąpieniem, gdy mowi, Ze „lu Cv UWIELZĄ, 
now ymi Językami mow.c b;dy”. Ub.cunca Zv- 
suiia SPCIDIONA; UCZNIUWwIe ZAaCZĘL Mowat IH- 
nymi, nowymi językami, à MOWLL O Ly, CAU- 
go ien nauczy! zeskany Duen £00.65ZYCICl, 
lNazdy cud, mający wysokie gete rcl.gijne 
i moralne, przede wszystkiin zmierz. do usu- 
ulęcia wszystkich przeszkód na drodze do Za- 
krestonych celów. tak wlasnie bylo teraz, Na- 
usa Chrystusa musiała bys gioszonu wśród 
wszystkich narodów na ziem.. "Istniata jednak 
wieka przeszkoda: była to różnica w mowie. 
bar języków usun}? tę przeszkodę i słowo 
ee Ws mogło iść teraz w świat szeroxi. 
Jako dar cudowny nie był on zrozumiały nie 
tylko dla wszystkich współczesnych, lecz po- 
zostanie i dla nauki na zawsze niepojęty, 
wszystkie zaś rzekomo „naukowe* wyjaśnie- 
nia tego cudu będą tylko czezymi domysłami. 
Wśród tlumu, nie rozumiejącego is:ioty 
cudu, przeważać zaczę!y glosy szyderców, któ- 
rzy usiłowali przekonać wszystkich zgr. ma- 
dzonych. Chwila była dramatyczna. Sprawi.: 
Bożej groziło wyśmianie. Ona jednak wyma- 
na być nie może! W tym momencie Św. P.otr, 
stanąwszy z jedenastu Apostołami wśtód ze- 
branyeh ludzi, przemówił: „Mężowie z Judei 
i wszyscy mieszkańcy Jerozolimy! Posłuchaj- 
cie stów moich! Ci nie są pijani, jako wy mnie- 
macie, gdyż to jest trzecia godzina dnia (dzie- 
siąta rano). Ale tu spełnia się to, co przepowie- 
dział prorok Joel: „W ostatnich dniach, mówi 
Pan, wyleję Ducha mojego na wszelkie ciało". 
(Joel 2, 23). 
dp lum był wzruszony, słysząc s'owa Apo- 
stoła. Widząc to, Sw. Apostoł przeszedł nie- 


zwłocznie do głoszenia nauki o Panu Jezusie i 
znowu przemowił: „Mężowie Lzraca, posłu- 
chajcie Jezusa Nazurenskiego, który zaziatui 
wsrod was wiele cudów, 1 ktorego wyście przez 
ręce pogan przybiii do krzyza 1 zgiadzili. Ale 
Bóg Uo wskrzesił, a myśmy wszyscy tego 
świadkami. Gdy więc zostat podźwiguiony 1 
zasiadł po prawicy Bozej, wylai Ducha Św. na 
nas, jako sami widzicie 1 siyszycie. A pizeco 
niechaj cały dom 1zraela niezbicie wie o tym, 
że Bóg tego Jezusa, ktorego wyście ukrzyżo- 
wall, uczynił Panem 1 MesJuszem*, 


Sw. Apostoł skończy, lecz jak grom roz- 
brzmiewaty sitowa Jego w sumiemach tycu, 
ktorzy pięćdziesiąt dni temu w szareństwie nie- 
nawiscl krzyczeli; „Ukrzyżuj Go, ukrzyżuj!”. 


Frzejęci żalem i płaczem rzucali się Ży- 
dzi do Sw. Apostolow i prosili ich: „bracia 
coz mamy począc! * A Piotr im odpowiedział: 
„Czyńcie pokutę 1 nieen kazdy z was ochrzeł 
się w imię Jezusa Chrystusa, a otrzymacie od- 
puszczenie grzechów 1 dar Ducha Swiętegu'. 
Siowa te byty, jak bal-am kojący dla dus.: 
udręczonych. Ci, co przyjęli siowa Pio.ra, Z0- 
stali ochrzczeni. Pr Zyiyczy1o się do nich w dniu 
onym około trzech tysięcy dusz. 

To były pierwsze plony z niwy dojrzałej 
ludu żydowskiego i ten bogaty zbiór byj! zapo- 
wiedzią dalszych wspanialych sukcesów. Po 
ukończeniu święta pielgrzymi roznieśli wieść 
o tym, co widzieli 1 styszeli w Jerozo.imie, 
po wszystkich krańcach świata, rzucając w ten 
sposób pierwsze ziarna nauki Chuystusowej 
wśród ludów pogańskich. Ziarna te, ożywiane 
Duchem Swietym zuczęły wzrastać z eudowną4 
mocą. Ziarno gorczyczne Kwangelii, najmniej- 
sze ze wszystkich ziaren, wyrosło w olbrzymie 
drzewo, pod którego konarami znajdują schro- 
nienie narody świata. 

A drzewem tym jest Kościół Św., który 
zawiera w sobie wszystko, evo jest lepsze na 
całym świecie, wołająe do siebie i tych, którzy 
z powodu czy to nieświadomości, czy też śle- 
pego uporu uchylają się od Jego Opieki Ma- 
cierzyńskiej. 


Czy spełniłeś swój obowiążek obywatelski? 


Czy subskrybowałeś 


Pożycznę Obrony Przeciwlotniczej? 


Subskrypcja trwać będzie tylko do 5 maja 


KONSTYTUCJA 3 MAJA 


Dzień 3 maja obchodzimy w Polsce jako 
wielkie święto narodowe, święto Konstytucji 
3-maja. 

Dlaczego właśnie rocznica Konstytucji 
3 maja z roku 1791 stała się świętem narodo- 
wym polskim? Czyż nie bylo w minionych 
dziejach Polski innych dat, ne mniej wspania- 
tych, innych wydarzeń, nie mniej zasługują- 
cych na pamięć potomności? 

Oczywiście były. Weźmy np. Grunwald— 
to wspaniałe awycięstwo oręża polskiego nad 
hordami krzyżackimi, zwycięstwo, które wy- 
warło decydujący wpływ na dalszy rozwoj 
dziejów Polski. A zwycięstwo Jana Sobies- 
kiego pod Wiedniem, lub zwysięski pochó.l 
Stefana Batorego na Moskwę. , 

A jednuk tylko ogłoszenie Konstytucji 
3 maja stało się świętem narodowym. Diacze- 
go? 

Ażeby odpowiedzieć na to pytanie, trzeba 
cotnąć się myslą do dziejów, poprzedzaj „cych 
ogloszenie Konstytucji, juk równiez zastano- 
wić się nad wydarzeniami, które nastąpiły po 
jej ogioszeniu. Tylko wtedy będziemy mogli 
zrozumieć jej znaczenie oraz powody, dla któ- 
rych jej ogloszenie przed 147 laty dotye.16Z.ts 
jest obchodzone jako święto narodowe. 

Zacznijmy swój przegląd od końca wieku 
XIV. Polska tego okresu, połączona z Litwą, 
zaczęła, nieprzerwanym krokiem iść ku pətę- 
dze i wspaniałemu rozkwitowi. 

Następny wiek, XV-ty, jesi okresem naj- 
świetniejszego rozwoju politycznego dawae- 
go mocurstwa polskiego. Grunwald, Pol:ka 
od.morza do morza; zupełna przewaga nad 
Moskwą; powszechny dobrobyt; rozkwit 
nauk, 4 którym sy, połączone najświetni.jsze 
czasy akademii krakowski J, przyjmującej w 
swoich murach tłumy uczniów tak z Polski, 
jak i z krajów ościennych — oto cechy cha- 
rakterystyczne tego wieku. 

Nie mniej wspania'ym był wiek XVI: 
zlote czasy jagiellońskie! Wiex potężnego ru- 
chu umysłowego, wiek Kopernika, wiek świet- 
Wa pisarzy, świetnych piór i midrycn myš- 
i. 

Ale już z początkiem wieku XVII nastę- 
pują zwolna czasy upadku. Owszem i w tym 
Jeszcze wieku naród Polski poszczycić się mo- 
ze całym szeregiem wspaniałych wyczynów: 
polskie sztandary na muracu Moskwy, zwy- 
cięstwo pod Wiedniem, odparcie najazdu 
szwedzkiego. Lecz Polska już nie tworzy no- 
wych wartości kulturalnych, tylko żyje spus- 
cizną wieków poprzednich. 

Podupada przede wszystkim oświata i 
kultura umysłowa. Dlugotrwa'e wojny szwe- 
dzkie i kozackie odcina ją Polskę coraz więcej 
od bezpośredniego oddziaływania kultury za- 
chodniej i to wtedy, kiedy na Zachodzie za- 
czynają nurtować głębokie prądy umysłowe, 
rodzą się nowe teorie polityczno - społeczne. 
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Pod wp.yweui wiaśnie tyeu nowyca teori, 
panstwa Zachouu STUPAIOWY Zurzuca ją Usoy 
icoduliy 1 przeksźlaicaj+, SIę Hd paləıwa Hu- 
wotztsue Z SUNG alinią 1 wytężoną dziudainos- 
cly gospodarczą. Lolssa niestety  POZOsLUJĆ 
Juz poza obrębem bszposrcdniego OUUZIALY wil- 
nia yen nowyćn przemian. 

wraz z upaduien kulturalno-umys.owy1n 
Zanika poczucie odpowiedzialność. ODY Watel- 
SAIC), ZALLUCH się GILYS1 panstWowy, A nawe 
zmyst niepodleg.o»ti DardUOwe]. Pogrązowa 
ctuikowicie w sprawach domowych 1 ge.eclhach 
towarzyskich, szlachia obojętnie przypatruje 
się, Jak sprawami |Hoiski zaczynają Coraz wię- 
cej rządzić potęgi obce. Wraz z upadkiem oby- 
watelskim szlacuia okazuje coraz większy 
wstręt do wyczynow wojenaych. Wobec tego 
zanika duch rycerskości, Cuiy Za$ SWOJ czas 
zużywa szlachta na zabawy, iowy, pijatyki, 
obzarstwo i pieniactwo. 

Jedz, py + pupuszczd) pasa — oto hasło 
tych dni powszechnej gnuśności i upadku 
społecznego, Na początku wieku XVILI, za 
Augusta 11 Sasa, upadek ten osiągn 4 pu.kt 
kulminacyjny. 

Na tle ogolnego upadku życie gospodarcz. 
zamiera niemal zupełnie.  ltozleniwiona 
szlachta zaniedbuje rolnictwo. Wobec tego wy- 
woz zboża, który do niedawna stanowił pod- 
stawg bogactwa Polski spada katastrofalnie 
Upada handel i rodzime rzemiosło. Pogarsza 
się ponadto położenie chłopów, wyzyskiwa- 
nych pracą pańszczyźnianą. 

Życie sejmowe podziela los wszystkich 
innych przejawów życia społeczno - pań- 
stwowego. O dobro powszechne tu juź byaaj- 
mniej nie chodzi, tylko o prywatę w najgor- 
szym tego skowa znaczeniu. Jeżeli któremu- 
kolwiek ze współzawodniczącyci na terenie 
sejmowym magnatów nie udawało się prze- 
prowadzić swojej woli, sejm wprost przy po- 
mocy szlachty zrywano. Tak na 18 sejmów, 
uwolywanych za Augusta II, zaledwie 5 wy- 
trzymało do końca; za Augusta 111 tylko je- 
den się odbył: wszystkie inne zerwano. 

Z upadkiem poczucia obywatelskiego idzie 
w parze rozluźnienie puństwowe. Dosyć po- 
wiedzieć, iż np. szlachta litewska podczas 
walk z Karolem XII zawiera odrębny układ z 
carem Piotrem bez porozumienia się z Koro- 
ng, magnaci zas na wasna rękę prowadzą 
układy z obeymi rządami, częstokroć przeciw- 
ko własnemu rządowi. Tu już kończy się dzia- 
łalność dyplomatyczna, ustępując miejsce 
zwykłej zdradzie i sprzeda jności. 

Czyż można więc dziwić się, że słabości 
wewnętrznej odpowiada również i utrata 
przez Polskę znaczenia międzynarodowego. 
Dopóki Polska była silna wewnętrznie, dosko- 
nale dawała sobie radę ze swoimi sąsiadami. 
Sytuacja kardynalnie się zmieniła, kiedy s+- 
siedzi odczuli wewnętrzne oslabienie Rzeczy- 
pospolitej. 


= + 


Pierwsza usadowiła się w Polsce Rosja. 
Piotr I wkracza do Polski jako sprzymierze- 
niee króla polskiego Augusta II Sasa prze- 
ciwko szwedom. Lecz wkroczywszy do Polski 
zaczyna tu rządzić, jak we własnym pań- 
stwie. Jego zuchwalstwo posuwa się tak dale- 
ko, że przyjmuje na siebie rolę rozejmey mię- 
dzy królem polskim, a jego własnymi podda- 
nymi, oraz obrońcy szlachty nn wyp vlek 
ewentualnych zamichów królewskich na jej 
swobody. Ażeby latwiej trzymać Polskę w rę 
ku, Piotr przy pomocy oddanej sobie szlachty 
i magnaterii wymóg uchwałę sejmu, ograni- 
czaj: Ley Jiczbę wojska polskiego d> 24.000. By- 
ło to jaż prawdziwym samobójstwem dla pań- 
stwa polskiego. 

Nie pozestają w tyle za Rosją i Prusy. 
Rosja i Prusy czuwają nad Polsky style, aż - 
by nie dopuścić do jej wzmocnienia. W r. 1720 
traktatem poczdamskim Prusy i Rosji wz.ę- 
ly, w opiekę ustrój Polski i wzajemnie zobo- 
wiązały się nie dopuścić do jego zm'an. W r. 
1732 na rok przed śmiercią Augusta II, Ros- 
Ja, Prusy i Austria zobowiązały się, iż wspól- 
nie będą działać podczas obioru nowego króla 
i układają wspólny plan dział: nia. W r. 1733 
odbywafl się wybór nowego króla. Wiykszość 
szlachty obrała. królem Stanisława Teszczyń- 
skiego, znaczna mniejszość była za wyborem 
na króla Augusta III Sasa. Ponieważ ostat- 
nia kandydatur: v była dla Rosji wygodniejsza, 
bagnety rosyjskie rozstrzygnęły wybory na 
rzecz Sasa. Aż 40.000 wojska wprowadziła 
Rosja do Polski dln poparcia swego kandyda+ 
ta. i 
Myliłby się jednak ten, ktoby przypusz- 
czał, iż ówczesne życie społeczno - polityczne 
składało się tylko ze zjawisk negatywnych. 
Odwrotnie należy z eałym naciskiem stwier- 
dzić, iż sumienie narodowe bynajmniej nie 
zamarło. 


Za Augusta IH zaanvcza się wyraźny 
zwrot ku polepszeniu sytuacji Państwa. W 
całym szeregu rodzin magnackich tworzą się 
ośrodki myśli politycznej, zmierzającej ku 
naprawie ustroju Rzeczypospolitej. Wszyscy 
zaczyna ją rozumieć, iż dlatego żeby dźwignąć 
Polskę z upadku kulturalno - umysłowego na- 
leży stworzyć przede wszys'k m szkoły, w któ 
rych ksztatciłoby się uowe pokolenie patrio- 
tów. To też w r. 1740 dzięki in cjatywie jedne- 
go z najznakomitszych mężów z czasów sas- 
kich — Stanisława Konarskiego powstaje w 
Warszawie collegium  nobilium, wzorowa 
szkoła, oparta na wzorach zachodnio - euro- 
pejskich. Nie sama tylko łacina, jak za czasów 
poprzednich stanowiła przedmiot n:uezania, 
lecz język polski, historia nowożytna, dzieje 
Polski, nauka obywatelska, fizyka, chemia, ję- 
zyki nowożytne. Ogólnym zaś nastawie- 
niem szkoły było wychować nowego, godnego 
nowych zadań państwowych — obywatela. 


Wkrótce potym powstaje dzięki zab egom 
biskupa Załuski wielki księgozbiór, liczący 
300.000 dzieł, oddany do użytku publicznego 


w r. 1747. Należy zaznaczyć, iż Biblioteka ta 
była najbogatszą na całym wschodzie Europy. 

Jednocześnie z ruchem umysłowym zi- 
czyna się odrodzenie gospodarcze. Maugnaci 
zaczynają sprowadzać rzemieślników z Nie- 
miec i zakładać fabryki. Niestety wrogowie 
Polski czuwają, ażeby nie dopuścić do ‘odro- 
dzenia Rzeczypospolitej. Katarzyna II i Fry- 
deryk IT w roku 1764 na początku bezkróle- 
wia po Auguście ITT zawieraje przym e'ze, 
w następstwie którego przyszło do pierwszego 
rozbioru Polski. 

Ta wielka klęska narod wa, k'óra spowo- 
dowata utratę blisko jelnej trzee'ej jej ob- 
szaru pobudziła na:ód do je-zcze większej pra- 
cy nad dalszym nim społeczeństwa. 

Wielką rolę w tym odrodzenin odegrało 
pośmiennietwo. polityczne, wskazujące drogi 
naprawv. W r. 1761 Stanisław Konarski w 
dziele „O skutecznym rad sposobie“, przed- 
stawił śmiały, opracowany szczegółowo prog- 
ram naprawy. 

Tej samej sprawie naprawy Rzeczvpos- 
politej poświęcona była społeczna i pisarska 
działalność znakomitych mężów — Stoszica 
i Koł'ataja i całego szeregu innych mniej wy- 
bitnych działaczy i publievstów. Ukazuje się 
moe pism, broszur, pamfletów, ulotek, na stro- 
nach których padają coraz śmielsze żądania: 
tronu dziedzicznego, zniesienia jednomyślność- 
ci, a zaprowadzenia głosowania większością 
ołosów, zrównania mie:zczan ze szlachtą uwel- 
nienia włościan od poddaństwa. pomnożenia 
wojska, gruntowrej naprawy podatków i t. d. 


Nadchodzi nastepnie wielka reforma 
szkolna Komisji Edukacyjnej. Komisja ta 
(odvowiada obeenemu Ministerstwu Oświaty) 
zeodnie z opracowanym planem przystępuje 
do zakładania szerokiej sieci szkółek po 
wsiach i miasteczkach, oraz do przekształec- 
nia bardzo nielicznych dotychczasowych w 
duchu nowoczesnym. Zreformowała również 
akademie krakowska oraz szkoły średnie i 
opracowała znakomite podręczniki szkolne. 


Pozostało teraz orzystapić do dziedziny 
najważniejszej — reform ustrojowych. Lor 
w tym wypadku szezesólnie trzeba było 1i- 
czyć sie z s«siadami. którzv pilnie śledzili. 
ażeby Polska nie podźwigneła sie z tei słaboś- 
ci wewnetrznej, w janka. wnedziła ją semowola 
szlachty i i SPA TA Nareszcie nadarzv- 
ła sie ku temu chwila stosowna. Rosia w rs- 
ku 1787 wnlątała sie w now». przewlek*» woj- 
ne z Turcją, a jednocześnie sytnacia międzv- 
narodowa spowodwała, że wraz z wybuchem 
wojny zostało zerwane przymierze rosyjsko - 
pruskie. 
Należało sie śpieszyć, tymbardziej, iż sze. 
roka opinia żądała jaknajrychlejszych reform. 
Rozpoczał obrady Naim, Czteroletni. 
Pierwszym zasadniczym posunięcien Seim" 
bvfa uchwała powiększenia wojska do 100. 000. 
gdyż wszyscy rozumieli, iż nowy porządek nia 
tvlko należało ustanowić, lecz trzeba go potra 
fić obronić, 


Nie będziemy opisywać przebiegu posie- 
dzenia Sejmu, na którym byla uchwalona kon- 
stytucja. Przy ogólnym entuzjazmie całej sali 
sejmowej, wbrew intrygom agentów rosyj- 
skich oraz protestom sprzedawezyków ze Śro- 
dowiska szlachty Konstytucja była uchwalo- 
na przez aklamacje. Śród spontanicznych o- 
krzyków: wiwat król! wiwat sejm! wiwat kon- 
stytucja! posłowie, otoczeni tłumami ludu 
warszawskiego, ruszyli do katedry, gdzie od- 
byřo się uroczyste nabożeństwo dziękczynne 
oraz przysięga na wierność konstytucji. 

Wielkie dzieło naprawy Rzeczypospoli- 
tej zostało dokonane. Konstytucja znos'ła pra- 
wo konfederacji t. j. zbrojnych doraźnych 
związków politycznych przeeiw rządowi, za- 
chowująe sejm jedynym organem, ustalaj?- 
«ym prawa. W Sejmie znosiła wolne n'e poz- 
walam jednego posła, uehwalając odtąd wv- 
łacznie głosowanie większością, Szlacheie, 
nieposiadającej ziemi i zależnej całkowicie o ł 
magnatów, odebrała prawo wyborcze Na 
miejsce wolnego obioru królów przez szlachtę 
nstanawiała tron dziedziczny. Wzmsaeniała 
władzę wykonawczą, powoując t. zw. straż 
praw, w rodzaju Rady Ministrów z królem. 
Co do spraw wyznaniowych Konstytucja za- 
pewniła wszystkim Polakom wolność sumie- 
nia, uznając jednak katolicyzm za religię pa- 
nującą. 

Niestety Konstytucja 3 maja Polski nie 
uratowała. Rosja zakończyła szczęśliwie woj- 
nę z Turcją i postanowiła zemścić porażke 
poniesioną w Warszawie. Dopomogłv jej w 
tvm trzej magnaci polscy: Szczęsny Potoski. 
Ksawery Branicki i Seweryn Rzewuski — 
zacięci przeciwnicy reformy ustrojowej. Przy 
ich wybitnym udziale oraz poparciu rządu pe- 
tersburskiego powstała w maju 1792 r. smut- 
nej pamięci konfedaracja Targowiekn która 

miała oddać Polskę w całkowity zależność od 

Rosji. Nad odradzając? się Rzecząpospolitą 
zawisły groźne chmury. 100.000-na armia ro- 
syjska już deptała ziemie Rzeczypospolitej. 


Polska nie baezie na ogólny entuzjazm i 
chęć walki nie zdążyła jeszcze zorganizować 
ostatecznych sił, ażeby móc odeprzeć wroga. 
Nie pomogo bohaterstwo ks. Józefa Pona- 
towskiego, walezącego przy udziale Kościusz- 
ki. Stoczyło rycerstwo polskie zaszczyt e bo- 
je pod Połonnem, Zieleńcami, Dub'enką. Lecz 
siły były nierówne. Targowici zwyciężyła... 


Nadszedł trzeci rozbiór Rzeczypospolitej. 
Imię Polski zostato wymazane z mapy Buro- 
DY. - 

Ale Konstytucja 3 Maja pozostałi na- 
zawsze w pamięci potomności, jako wiełki po- 
ryw ku politycznemu i msralzemu odrodzeniu 
narodu. 

Oto dlaczego właśnie Dzień 3 Maja został 
uznamy w Polsce za święto narodowe. W la- 
tach niewoli Konstytucja 3 Maja była uw't- 
żana za testament umieraj cej Polski, tłumiąc 
zwątpienie i małoduszność, umie vając wiarę 
we własne siły, wiarę, iż pokonansj Polsce 
znów wolność zaświeci. Ze przez lat sto kilka- 
dziesiąt naród się nie ugieł, iż mimo ucisku 
wroga, wyszedł silny, a zarazem zahartowany, 
to w znacznej mierze zasługa Konstytucji 3 


Maja — tej najpiękniejszej karty * aszych m'- 
nionyvh dziejów. 
My, Polacy prawosławni, Konstytucje 


3 Maja i jej twórców otaczamy szczególnym 
uczuciem wdzięczności. A czasach Jagielloń- 
skich prawosławna część ludności polskiej ko- 
rzystała z pełni „praw, miała możność szorokic- 
go rozwoju życia religijnego i kultury pri- 
wosławnej, stanowiła lojaln:. szczerze odd'- 
ną i patriotycznie usposobioną awangardę 
Państwa na wschodnich kresach, broniącą 
Polskę przed grożącym: wrog imi z? Wschodu 

Jeśli w latach późniejszych zaszły pewne 
zmiany pod tym względem, to Sejm Cztern- 
letni odnowił słynne tradycje tolerancii reli- 
gijnei. którymi słusznie chlub'ła się Polsk» 
Jagiellonów. Historyczne tradveje tolerancji 
religijnej Polski Jagiellonów Ustawa Majo- 
wa uznawała w całej pe'ni. 

Kościół Prawosławny otrzymał nowy sta- 
tut, zapewniający Mu wszelkie możliwości 
rozwoju. Zwołana była w dn. 15 czerwoa te- 
goz roku 1791 kongregacja prawosławna w 
Pińsku. Jej uchwały przepojone duchem Kon- 
stytucji 3 Maja stanowią dowód z jednei stro 
nv odrodzenia Prawosławia na ziemiach pol- 
skich. a z drugiej wysoce patriotyczneg > sta- 
nowiska zajętego przez ludność prawosław- 
ną w obliczu niebezpieczeństwa grożnceg ) Rze- 
ezypospolitej ze strony nieprzyjaciół. 

„Każdego roku, świecąc rocznic? Konstv- 
tueji, zarazem  Ślubujemy uroczyście, 13 
wszystko oddamy Ojczyźnie, iż p'erwszym i 
jedynym prawem życia naszego będzie służba 
dla Państwa. 


Prawosławny Instytut Naukowo - Wydawniczy 
WG R OID NPE 


przystąpił do wydania serii „Listów misjonarskich** Ka. Infułata Pawła Kalinowicza — misjonarza diecezji poleskiej. 


w języku polskim. 


Już ukazał się w druku oddzielną broszurą list pierwszy p. t. 


„O pochodzeniu 


Cena broszury, zawierającej |2 stron druku, w ilustrowanej okładce, 
Przy zamówieniu większej ilości egzemplarzy — odpust 
Pieniądze prosimy wpłacać na konto P. K. O. 81370 wł. konta: 


sekciarstwa 


słów kilka * 


tylko 5 groszy. 
Przesyłka według rzeczywistych kosztów 
Prawosławny Instytut Naukowo - Wydawniczy 
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KS. MGR. F. SEREDA 


W CZWARTĄ ROCZNICĘ 


„Bez czei dla wielkości wie ma 
potęgi Państwa". 


Z przemówienia P. Prezydenta 
R. P. Prof. I. Mościckiego. 


Jeżeli chcemy jakiś ob az dokładnie obej- 
rzeć, jeżeli chcemy najdrobn ejsze szez qty 
tego obrazu utrwalić w pamięci — mu-imy 
nieco oddalić się od niego. Wtedy każdy naj- 
mniejszy nawet szczegół, kai: pociągnięcie 
pędzla uwypukli się, wystąpi wyraźniej, wte- 
dy uchwycimy myśl przewodniy i lepiej sig: 
zorientujemy w treści danego obrazu. 


Już czwarty rok mija dziś, odkid zabrak- 
ło Ojea Matce — Ojezyźnie.. Czwarty rok 
upłynął od chwili, gdy podziemia katedry na 
Wawelu otwarły się, aby przyjąć na wieczny 
odpoczynek relikwię narodową — d czvs'e 
szczątki Wskrzesiciela Państwa Polskiego 1 
Wodza Narodu, Wielkiego M rsz łka Józef» 
*isudskiego. 


Śmierć największego Bohatera narodowe- 
go i Męża Opatrzności, przed którego czynami 
i nieugiętą siłą ducha i autorytetem skłaniali 
czoło nawet przeciwnicy, śmierć Tego, na 
skroniach którego „spoczęła więcej niż koro- 
na“ — to taki moment w życiu Polski, który 
na zawsze zostanie w pamięci. 


Jednakże im dalej od pamiętnego mo- 
mentu, tym lepiej widzimy wielkość trudu 
Wielkiego Marszałka. Im dalej — tym jaskra- 
wiej występuje w swym blasku świetlanu 
postać Piłsudskiego i Jego potęga duchowa. 


Dzisiaj, kiedy chmury groźne otanty się o gra- 
nice Polski, Józef Piłsudski jest nam nie dal- 
szy, lecz bliższy, jest dla nas bardziej zrozu- 
miały i bardziej potrzebny — On i Jego testa- 
ment. 


Nie ma bowiem takiej dziedziny pracy w 
Polsce, w którejby nie było trwałego śladu wo- 
li W. Marszałka. Jak prorok Mojżesz był dla 
swego narodu i królem i wodzem i ustawodaw- 
cą 1 dyplomatą — tak Piłsudski był dla Pol- 
skiego Narodu i niekoronowanym królem i ge- 
nialnym wodzem na polu bitwy, był minist- 
rem i dyplomatą, słowem był kierownikiem 
życia Polaków we wszystkich dziedz'nach. 4 
przede wszystkim był królem serc, Wode*m 
duchowym Narodu!. W czasach niewoli W. 
Marszałek był gwiazdą przewodnią i jak ona 
niegdyś mędreom ze Wschodu wskazywała 
drogę do Betlejem, tak On, wskazywał właści- 
wą drogę do odzyskania upragn on»j Niepod- 
ległości. Lecz mało wskazać cel i obudzić dla 
niego entuzjazm. Należało — i to było naj4 


ważniejsze — wytknąć drogd dla  osiągnię- 
cia tego celu i wykazać środki jego re- 


alizacji: potrzeba było wzniosły cel ten ubrać 
w szaty ziemskie. To również uczynił W. Mar- 
szałek i doprowadził do skutka. Rozumiał do- 
skonale Wielki Budowniezy, że bez cdpowied- 
niego wychowania ludzi czynu zbrojnego, nie 
da się odzyskać i utrzymać woln »j Polski. Je- 
go ojeowskie pieszezotliwe dłonie wychowały 
młode pokolenie, które bezpośrednio po opusz- 
czeniu ławy szkolnej, po nabycin wiedzy woj- 
skowej i wpojeniu w serea mocy duchowej 
Wielkiego Wvchowawev, zmieniało się w 
wytrwałego żałnierza polskiego. I to j»st jedm1 
z Jego najważniejszych zasług dz'ejowych dla 
Polski. Gdy we wszystkich sąsiedn'ch państ- 
wach — w Rosji, w Niemezech i w in. szalała 
rewolucja — na przestrzeni: ch Polski, terenie 
zniszezonym przez wojnę, powstał chaos. I 
tylko Jego silnej dłoni zawdzięczamy, że ten 
chaos, który b. łatwo mógł się stać anarchią, 
został powstrzymany. On to zaprowadził po- 
rządek, ład i spokój, organizując armię — to 
swoje dziecko, które przez cale ye otaczał 
najeznlszą opieką. 

Na przestrzeni historii świata mało jest 
historycznych postaci, które tak szczęśliwie 
doprowadziły do końca cel swego życa. W. 
Marszałek nie tylko prowadził naród do ,,4le- 
mi Obiecanej* i nie tylko doprowadził do pro- 
gu Ojczyzny, stojąc zawsze i wszędzie na czele 
w najodpowiedniejszych i najgroźniejszych 
momentach, lecz i oddał Wolną Ojczyznę w rę- 
ce swoich braci. 

Pochowano Go razem z królami „polskimi 
nie dlatego, że zajmował królewskie stano- 
wisko w Polsce. Na wszystko, co Mu wdzięcz- 
ny naród dał — królewski szacunek za życia 
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i miejsce koło królów po śmierci — na wszyst- 
ko to zasłużył Wskrzesiciel Polski swoim tru- 
dem i czynem. 

Dla nas, obywateli prawosławnych, śmierć 
W. Marszałka jest nie mniejszą stratą. Cate 
życie Polskiego Kościoła Prawosławnego było 
zorganizowane w czasie rz dów J. Piłsudskie- 
go. W tym też czasie powołane do życia zosta- 
Ty: Św. Synod i istniejące po dziś dzień de 
cezje prawosławne, zakłady naukowe seml- 
naria Duchowne oraz Wydziat Teologii Pra- 
wosławnej. Zabezpieczone zostaly materialne 
wszystkie instytucje duchowne oraz ducho- 
wieństwo prawosławne. Sfowem, w okresie 
rzndow J. Piłsudskiego założony został trwa 
ły fundament życia religijnego ludności pra- 
wosławnej, podstawy normalnego wykonywa- 
nia jego funkeyj i rozwoju. Przedstawieiele 
Kocia Prawosławnego w momontach boz- 
pośredniego zetknięcia się z osobą W. Mar- 
szałka zawsze spotykali się z płnym zrozu- 
mieniem i życzliwością. Ostateczne ur:gulo- 
wanie wzajemnego stosunku Państwa do 
Kościoła Prawosławnego oraz zwołanie Sob - 
ru weszło na realne tory po przewrocie majo- 
wym t. j. w czasie ponownego objęcia wladzy 
w Polsce przez W. Marszałka. 

Szerokie masy obywateli prawosław iych 
widziały zawsze w osobie W. Marsz'łku naj- 
wyższą sprawiedliwość. Najdalsze zakątki 
Polski zamieszkałe przez ludność prawosław- 
ny w ciężkich najróżnorodniejszych m men- 
tach życia, zwłaszcza zaś w okresie organizacji 
życia religijnego, zawsze się zwracały do W. 
Marszałka z prośb), uważając Jego osobę za 
najwyższą w Polsce ojeowską sprawiedliwość 
— symbol i uosobienie prawdy. Trzeba byłoby 
zaprowadzić specjalna statystykę, żeby zliczyć 
te tysiące podań od prawosławnych obywateli 
na imię Marszałka Piłsudskiego. Zdarzały się 
też wypadki, kiedy to z dalekiei guchej ws 
kresowej wyruszał piechotą do Marszałka 
Pifsudskiego Poleszuk prawosławny, szukając 
ojeowskiej decyzji w tej lub innej sprawie. Te 
fakty wymownie świadczą jak wielkim sza» 
cunkiem i autorytetem osoba W. Marszałku by- 
ła otaczana przez obywateli prawosław "ych. 
Na zawsze pozostaną w pamięci Jego słowa 
wypowiedziane w r. 1920 (luty): „Za niew 
świecie nie chciałbym, aby Polska miała w 
posiadaniu wielkie obszary zamieszkałe przez 
ludno'ć wrogo usposobio :4*. Te słowa w ustach 
W. Marszałka nie były pustym frazesem: do 
każdej grupy narodowej zam'eszkałej w Pol- 
see W. Marszałek pierwszy wyciąga! rękę zg- 
dy. Wodzowie nie oprrcownja praw: oni wska- 
zują główny kierunek polityki swego państwa 
— rzucają hasła. Tym hos'em które zawsze 
towarzyszyło W. Budowniczemu — była zgod- 
na wspólna praca dla. Polski. 


Jeszcze za życia W. Marszałka wznoszono 
Mu pomniki, ods'aniano tablice pamiątkowe. 
Sądzę jednak, że nie popein'imy błędu, jeżeli 
powiemy, że najwspanialszym pomnikiem 
dla W. Marsza'ka będzie i powinna być wspól- 
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na i zgodna praca wszystkich obywateli Pol- 
ski dla wzmocnienia i dalszego kontynuowa- 
nia dzieła historycznego Wielkiego Budowni- 
czego Polski Marszałka J. Piłsudskiego. 


20 lat temu J. Piłsudski powiedział w 
Lublinie: ,,...Wskrzesié Polskę i tak ją posta- 
wić w sile i mocy, w potędze ducha... aby się 
moga ostać w tych wielkich być może prze- 
wrotach, które ludzkość czekają”. 


Jakże zrozumiałe i potrzebne w chwili 


obecnej te słowa! 


Żyjemy bowiem w czasach, kiedy jedne 
narody bez wyciągnięcia szabli podb'jają in- 
ne narody. Siła materialna, jak w dzimy, nie 
decyduje jeszcze o zwycięstwie, a nawet — o 
obronie słusznych swych praw życiowych. 
Zdajemy sobie sprawę, że uzbrojenie material- 
ne jest bardzo ważnym warunkiem posia- 
nia szacunku wroga i pewności zwycięstwa. 
Kntazjastyczny udział społeczeństwa polskie- 
go w subskrypcji Pożyczki Przeciwlotniczej 
jest wymownym tego dowodem. Lecz ów 
udział, owa reakcja nie jest przyczyn?, lec 1 
skutkiem duchowego nastawienin, jest mier- 
nikiem przywiązania społeczeństwa polskiego 
do Niepodległości, jest świadcetwem, które Na- 
ród sam sobie wystawił wobee całego świata, 
jako Naród moralnie zmobilizowany. Uzbro- 
jenie moralne — wola czynu, czynu zbrojnego, 
przeświadczenie o natychmiastowej gotowoś- 
ci, gdy tego wymaga interes państwa, ofiar- 
ność — jest dziś najistotniejszym postulatem 
chwili. Najświetniejsze nawet dozbrojenie ma- 
terialne i dobór naibardziej wyszukanych 
środków wojennych nie pomoże ric, jeśli ni” 
ma woli czynu i deiałama w całym narodzie, 
w całym społeczeństwie. Siłę narcdu stanowi 
jego duchowa moe. Przejawiać się ona pow n- 
na nie w sporadycznych porywac', lecz w sta- 
łej postawie na codzień, która świadczy o wy- 
trzymsłości, o tężyźnie duchowej całego spo- 
łeczeństwa. Widzimy, jak z powodu braku tej 
siły duchowej gina na.naszych oczach pań- 
stwa i narody, nawet b. dobrze materialnie 
uzbrojone. 


Tak rozumiemy słowa J. Piłsudskiego. 


Kto przemierzy wzrokiem 4 lata dzielące 
nas od śmierci J. Piłsudskiego znajd”ie za- 
pewne w Polsce wiele zmian spowodowanych 
przez życie. Ale te zmiany układają się w łań- 
cuch zdarzeń tak logicznie płynących z myśli 
J. Piłsudskiego, jakby bieg dziejó v kierowa- 
ny był nadal Jego wolą i ręką... 


Tak jest. dziś, tak będzie jutro i w odległej 
jeszcze przyszłości. 


W swoim czasie z ust W. Marsz:łka pad- 
ły takie siłowa: „Sq ludzie i są prace ludzkie 
tak silne i tak potężne, że śmierć przezwycię- 
żają, że żyją i obcują między nami“. Wypo- 
wiadająe te słowa J. Piłsudski miał na myśli 
Króla - Ducha romantycznej poezji polskiej, 
jednak do kogoż słuszniej można odnieść te. 


znamienne słowa, niż do tego, kto je wypo 
wiedzlal? Ckociaż Go nie ma w B-lwederze, 
lecz wielki Duch Jego jeszcze setki lat będzie 
królował nad Polsky, na której wyc suił On 
stygmat swego geniuszu, swej potę.nej indy- 
widualności. Jeszcze setki lat będzi: On tym 


K.K. 


„Obrazem“ — wzorem, któremu będą się przy- 
patrywać i do którego będą się zwracać Jego 
spadkobierey w chwilach przełomowych przed 
powzięciem takiej lub innej decyzji. 

Tak jest dziś, tak będzie jutro i w odległej 
jeszcze przyszłości... 


Sylwetka Premiera i Patriarchy Mirona 


Wspomnienie pośmuei tne. 


Wśród żałoby całego narodu i Koścnia 
rumuńskiego, w obecności J. K. M. Karola LI, 
rządu i niezliczonych delegacji z eałego kraju 
i z zagranicy złożono w dniu 14 mare r. b. na 
wieczny spoczynek do krypty w soborze pa- 
triarchalnym w Bukareszcie trumnę ze zwło- 
kami J. Swiątobliwości, Dra Mirona Cristea, 
pierwszego Patriarchy, premiera i jednego 
z najbardziej zasłużonych synów i baudowni- 
czych odrodzonej Rumunii. 

Nie było mu sądzone powrócić raz jesz- 
cze do kraju z lazurowego wybrzeżi połud- 
niowej Francji, dokąd wyjechał w celu pora- 
towania zdrowia kilkanaście dni przedtem. 
Nagły kryzys choroby położył! kres siłom sę- 
dziwego rekonwalescenta i zamk .ął na zawsze 
bogatą w piękne stronice księgę życia czlowie- 
ka, którego długi, świetny, powiemy nawel 
symboliczny żywot pozostanie na wieki zwią- 
zany z dziejamu zjednoczenia ducho wego i kon- 
solidacji jego ojczyzny. 

Nowa Rumunia — niewjtpliw.e z: myk 
w sobie część żywota, dzieł i zaslug Ś. p. Mi- 
rona, który przez swoją energię i niestrudzoną 
pracę przyczynił się w znacznej m.erze do jej 
wzmocnienia i wzrostu, stojąc przez długie la- 
ta na straży swego narodu, IKościola i Pań- 
stwa. 

"Trudno jest w pierwszych chw.lacn po 
zgonie odczuć w całej pani ogrom straty, Ja- 
ky poniósł nasz bratni Kosciól oraz naród 
rumuński; natomiast można dziś już łatwiej 
aniżeli za jego życia objąć i całokształt boga- 
tej działalności tej postaci, należąc już do 
panteonu przeszłości i dać syntezę chociażby 
tylko tego, co jest w nicj najbardziej godnego 
uwagi. 

My w Polsce, podobnie jak i w innych 
państwach, znaliśmy (ro raczej z jego misji 
politycznej, W chwili, gdy jego sędziwa, ener- 
giczna postać składała wieniec na grobi» Nie- 
znanego Żołnierza lub gdy czytaliimy jego 
polityczne przemówienia warszawskie, stawa- 
ły przed nami postacie minionej przeszłoś- 
ci — cienie takich mężów stanu jak Richelicu, 
Bossuet i inni. W dniach Jego pobytu w War- 
szawie wiedzieliśmy o tym, że w ostatnich 
zniesiącach dziejów narodu rumuń kiego jako 
premier Państwa (od 10 lutego 1938 r.) koor- 
dynował on i łączył wszystkich obywateli dla 
dobra narodu i państwa, łagodząc swoją kon- 


cepcją polityczną wszelkie prądy 1 tendencje 
skrajne, nawet destrukcyjne. W tycn dniach 
majowych przypominaliśmy sobie także, 14 
kilka lat przedtem, od r. 1927, jako czlonex 
naczelny Regeneji i główny stern.k polityki 
państwa rum., prowadzil on jego mn.wę, po- 
przez groźne fale wydarzeń roku 19-9-go ku 
dniom spokojniejszym, składając następnie 
swoje ciężkie obowiązki polityczne u stóp tro- 
nu króla Karola Il z chwilą powrotu tegoż do 
Rumunii w czerwcu 1930 r., dowiadywaliśmy 
się nadto z krótkich życiorysów w dzienni- 
kach polskich, jak dużą rolę Partiarcha Miron 
odgrywali ongiś w tragicznych walkach o zjed- 
noczenie duchowe i polityczne wszystkich Ru- 
munów w owych dniach, gdy świeżo połącze- 
ni na południu i wschodzie Karpat (w r. 1881), 
na północnych ich zboczach, — w Transylwa- 
nii czyli Siedmiogrodzie — zmagali się 1 wal- 
czyli jeszcze o samodzielną egzystencję naro- 
dową. 

_. Kto znał osobiście Patriarchę Mirona, kto 
widział w Warszawie jego wytworną sylwct- 
kę, subtelny uśmiech jego twarzy, i tę łagod- 
ność i serdeczność gestów, pozostawa” moż” 
pod wrażeniem, że widzi przed sobą człowieka, 
w którego rysach i usposobieniu odbiło się 
szczęście spokojnego życia. A j dnak, jaka 
inna jest prawda! 


Na przestrzeni dwóch trzecich swego ży- 
wota Miron Oristea znał tylko gorycz walk i 
zmagań. 

A 36 kj 

Urodzony w niezamożnej chacie góral- 
skiej, syn wieśniaków siedmicgrodzkich, wy- 
chowany był w duchu głębokiej rel.g jności i 
przywiązania do narodu. Cechy te uj.wnia On 
i wzbogaca w czasie studiów teologiczaych w 
Seminarium Metropol. w Sibiu (1887 — 1890), 
oraz studiów przyrodniczycn, antrop„logicz- 
nych i literackich na Uniwersytecie w Buda- 
peszcie. Może tym cechom duchowym należy 
przypisać głębokie zainteresowanie się poez- 
ją rumuńską, eo w rezultacie doprowi.dziło do 
zdobycia doktoratu filozofii. 

Z tych czasów już datuje się Jego pcli- 
tyczne nastawienie: jest On najpierw preze- 
sem rumuńskich studenckich organizacji na- 
rodowych, a później współpracuje w wielu 
dziennikach rumuńskich, głosząc na lamach 
czasopisma ,,Telegraful roman“ (od r. 1907) 
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hasin świadomości narodowej w obranie praw 
Rumunów w Siedmiogrodzie. 

| Zapał dla sprawy narodowej nie opuszcza 
Go nawet wtedy, gdy po powrocie z un. wersy- 
tetu wstępuje w siusbe Kosciola (od 1897 r.). 
Ba nawet przyjęcie święcea zukonnycu w ro- 
ku 1902, nie przekształca Jego dążen politycz. 
i ideał zakonnika pojmuje 0.1 w Sposo swo- 
isty: nie chce być zakonnik.em kontempla- 
cyjnym, marzącym, dalekim od realnvści ży- 
ciowej, zamknięty między murami, któryby 
tylko ezytywal Pismo Sw. i walczył z pokusa- 
mi. Poprzez różne stopnie hierarchii kościel- 
nej dochodzi w r. 1910 do godności biskupa 
Caransebeszu. Tu, na kraneacu zachodnich 
rumuńszczyzny, biskup Miron ujawnia w swo- 
jej działalności tą samą troskę o życie narodo- 
we swej diecezji, jaką stale zdradzał dotąd ja- 
ko zakonnik asesor konsystorski. 

„Biskup Miron nie zaniedbuje żadnej okazj”, 
ażeby nawoływać swych duchowych podwiad- 
nych do współpracy kulturalnej w celu ochro- 
ny i zachowania skarbów narodowycu: języka, 
obyczajów ojcowskich, stroju narodowego i t. 
p., poszukując we wszystkich warstwach szer- 
mierzy posiannictwa narodowego, wsród któ- 
rych największym byt On sam. W takich i 
pokrewnych problemach życiowych streszezał 
się program działalności Biskupa Mirona. Od- 
piera wszelkie ataki na du:zę miodzieży, popie- 
rajac szkoły wyznaniowe i ratując nieugiętą, 
A wolą — szkołę, duszę i kuitutę, rumuń- 
SK. p ໃ 
Gdy wreszcie, wskutek wydarzeń ະ 
światowej, Siedmiogród w grudniu 191% r. 
ogłosił przyłączenie do braci ze starego Kró- 
lestwa rum., wysyłając w tym eelu delegację 
do króla Ferdynanda — na czele jej kroczy 
biskup Caransebeszu — „Miron. 

Oto w ogólnych zarysach sylwetka poli- 
tyczna tego niezwykiego patrioty i krzewi- 
cela ducha narodowego, męża stanu i sterni- 
ka narodu w krytycznych chwilach dzie,owych, 
którego praca mimo piętrzących się przed Nim 
trudności stawała się jednym pasmem powo- 
dzeń. 

* ik LJ 


W osobie Mirona budzą podziw głęboki 
cechy wielkiego dostojnika i polityka kosciel- 
nego, który w swych dziełach kościelnych 0 
wartości nieprzemijającej postawił sobie naj- 
piękniejszy pomnik. 

„Kościół nasz praojeowski, prawosławny, 
stał się od dziś dnia fundamentem ca'ego Pra- 
wosławia, zaś Patriarcha nasz jego filarem *, 
pisał o Patriarsze Mironie jeszcze rok temu 
prof. D. Furtuna, a C. Stoinescu, rektor 
Uniwersytetu w Bukareszcie, określając 
obiektywnie Jego znaczenie dla Kościoła 
przez porównanie z przeszłością rumuńską, 
przyznaje m. in.: „Musimy spojrzeć dużo lat 
wstecz, chege znaleść na czele naszego Kościo- 
in , podobnego mu sternika“, Jak trafne i 
usprawiedliwione są te zdania — potwierdza- 
ją fakty tu przytoczone, 
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_ «wozpatrywanie działalności kościelnej póź. 
niejszego Patr. Mirona zakrojonej na szeroką 
skalę, prowadzi nas do pierwszych lut po wiel- 
kiej wojnie światowej, które gotowały bisxu- 
powi Caransebeszkiemu  Mironowi nowe z:.- 
szczyty, ale i nowe obowiązki kościelne, O- 
czyszczona z okupacij wojsk niemieckich, roz- 


szerzona przez dołączenie 3-ch nowych pro: 
wincji o tradycjach historycznych odmien- 


nych, które powróciły na łono swej matki 
(Transylwania, Bukowina i B sirab a), Ru- 
munia i jej Kościół Prawosławny stanęła 
przed nowymi zadaniami, które rozwiązać są- 
dzone było m. in. późniejszemu Prymasowi ı 
Patriarsze Mironowi. 

Katedra metropolity ungro-wołoskiego i 
prymasa Rumunii wukowala od końca 1918 r. 
Gdy wreszcie w końcu 1919 r. przystipieno do 
wyboru nowego prymasa, o.zy wszystkich 
skierowane byty na Biskupa Mirona z Caran- 
sebesz, na którego z rozmaitych powodów pad 
też wybór. Udaje się on do Budapesztu, gdzie 
by: już przedtem znany z działalności pat: io- 
tycznej, tym razem, ażeby obj:ć wysoką god- 
ność prymasa (l stycznia 1920 r.) i osobą swo- 
Jy jeszcze bardziej się przyczynić do zacieś- 
nienia węzlów duchowych z przyłączoną pro- 
wincją z poza gór. 

W ciągu 5-letniej pracy me.ropol.ta pry- 
mas Miron obok energicznej dzi ialności w 
dziedzinie zakładunia nowych piacówek teolo- 
gicznych (mianowicie jedrego nowego wydzia- 
tu teologicznego i licznych seminariów du- 
chownych), rozwija na swej nowej placówce 
prawdziwe posłanmictwo kulturalnic. Jego i- 
nicjatywa kulturalna daje się odczuwać zit- 
równo na Wydziale Teoiogii w Bukareszcie, 
jak też w Św. Synodzie, który za Jego pobud- 
ką wskrzesza bardzo cenne i pożyteczne czaso- 
pismo teologiczno - kościelne „Biserica Orto- 
doxa Romana“. Stało się to syguawem poja- 
wienia się szeregu innych podobnych czaso- 
pism, przeznaczonych celom szerzenia kultu- 
ry religijnej i teologicznej. 

Powstające równocześnie w diecezji Buka. 
reszteńskiej „koła duszpasterskie" miały wno_ 
sić światło w jak najszersze masy narodu za 
pośrednictwem i p:zy pomocy Kościoła. Jak 
bardzo systematycznie pomyślana bya praca 
religijno-kulturalna, ujawnia piogram dalszej 
działalności kulturalno - oświatowej, który 
Prymas Miron nakreślił z okazji otwa cla po- 
siedzeń Naczelnego Konsystorzaa w dniu © 
czerwca 1922 r. 

Podkreślił On w tym programie m. in. zna- 
czenie kaznodziejstwa da szerokich warstw, 
zaleca wydanie Biblii ludowej z kome itarzem, 
prowadzenie wydawnictw religijn) - moral- 
nych, rozprawia o znacz'niu biblioteki reli- 
gijnej, prasy i drukarni Kościeinej. Wkrot- 
we potem wchodzi w życie „Rumuński Insty- 
tut Biblijny“; jednak dzidem o warości 
nieprzemi jającej będzie dli dalszych genera- 
eyj urzeczywistnienie dzięki staraniom póź- 


niejszego Patr. Mirona nowego, poprawnego 
tłumaczenia Biblii (N. F. w roku 1927, cala 
Biblia w roku 1930). 


Poza t, i późniejszą niestrudzoną dzia- 
lalnością kulturalną na terenie Kościoła, 
Metrop. - Prymas nie zapomina o konieczno=- 
ci organizacji oraz wamocnieniu prestiżu Kos- 
cioła rumuńskiego. 


Już od chwili wstąpienia na katedrę ms- 
tropolii ungro - wołoskiej poczyna On dążyć 
do nadania Kościołowi rumufisk-emu orga:1- 
zacji, któraby odpowiadwa nowemu, powo- 
jennemu stanowi rzeczy i według jego włas- 
nych słów „zapewniła jego dawną śŚwiet- 
ność“. Dopiero po pięcioletniej pracy wysii- 
ki miały zostać uwieńczone stworzeniem usta- 
wodawstwa, dzięki któremu dotychczasowe 4 
odjamy Kościoła prawosl. (w Królestwie, 
"Transylwanii, Bukowinie i Besarabii), weho- 
dzące w skład Państwa Rumunii, stają się 
jednolitym Kościołem narcdowym. Akt ten 
posiada wielką doniosłość polityczną i naro- 
dową dla zjednoczenia ziem rumuńskich i imię 
Patriarchy Mirona na zawsze będz e związa- 
ne z tą reformą administracji i organizacji 
kościelnej. Jest ona oparta na zasadach wzo- 
rowanych na statucie genialnego metropolity 
Szaguny, zasadach solidarności narodowej, 
utrwalonej przez uczestniczenie również świec- 
kieh w kierowaniu losami Kościoła. 


Równocześnie z nadaniem  Kościotowi 
Rumuńskiemu wspomnianego ustawodawstwa, 
które stanowi wyraźny postęp w porównaniu 
z przeszłością i umożliw.a Mościołowi dalszy 
harmonijny i jednolity rozwój, metropolita 
Miron zastanawia się nad rolą, jaką odegrać 
winien. Kościół rumuński w ramach Kożcio- 
In Iokumenicznego. Jako gorący i czynny pa- 
triota uważa za swoje naczelne zadanie pod- 
niesienie znaczenia na zewnątrz Rumuńskiego 
Kościoła PrawosL, najbardziej liezebnego w 
chwili obecnej pomiędzy wszystkimi Kościoła- 
mi Prawosławnymi wschodu, pominąwszy 
ZSRR. Kościół w Sow. z powodu represji i 
terroru bolszew. na razie nie uchodzi za należą- 
cy do grupy Kościołów prawosławnych. To też 
metropolita Miron wysuwa i usilnie pracuje 
nad realizacją idei ustanowienia Patriarcha- 
tu w Rumunii. Jeżeli idzie o motywy posta- 
wienia tej sprawy, to w dużej mierze było ni- 
mi zagadnienie roli, jaką prawnie przypadnie 
na przyszłym soborze ekumenicznym Ko cio- 
łowi Rumunii powojennej, zwiększonemu 
co prawda terytorialnie, lecz pod  wzglę- 
dem swego znaczenia kanonicznego ustępują- 
cego innym MKościotom prawosławnym. Już 
w roku 1925 została przyjęta ustawa, która 
zrealizowała powyższy postulat. 


W swej działalno'ci kościelnej nie ogra- 
niezał się S. p. Patriarcha wyłącznie do tere- 
nu Kościoła Rumuńskiego. Zdawał On, sobie 
sprawę z tego, że dzięki wzrostowi teryto- 
rialnemu Kościoła lumuńskiego z jednej 


strony, a osłabieniu autorytetu i jurysdykcji 
patriarchii ekumenicznej oraz jurysdykcji 1 
poprzedniego znaczenia Kościoła Rosyjskiego 
z drugiej strony, Kościól Rumunski znalazł 
się teraz na czele Prawostawia. Patr. Miron 
był zawsze świadomy odpowitdzialności histo- 
rycznej swego Mościola wob.e Prawosiawia 
ekumenicznego, [o też w obszernych i inten- 
sywnych stosunkach jego 4 mnymi prawo- 
stuwnymi Kościołami, myśl jego skierowana 
byla wyłącznie ku temu, aby drogą współpra- 
cy zacieśnić wezly, łączące jez Kościołem Ru- 
munskim jak równieź usuuąć wszystko ty, 
co dzielić moglo poszczególne IKościoty 1 w ten 
sposób zapewnić pomyslny rozwój całemu 
ekumenicznemu Mościotowi wschodniemu. 

We wzniosłym dzieie zbliżenia wzajemne- 
go prawosluwuych kosciolów uczyni Metio- 
polita Miron nadzwyczaj ważny krok w dzie- 
we zlikwidowania t. zw. „schizmy butgarskiej". 
bał On przez swoją luterwencję w kunstanty- 
nopolu oruz przez swoje osobiste stanow.sko 
inicjatywę do wznowienia poprzedniej wspo- 
nory urzędowej 1 sakramentamej 2 prawo- 
stiawnym Kosciolem Bu'garskin, oraz dobry 
przykiad, za ktorym posziy Inne  Kościoty 
prawosławne. 

Gorąco zaleca On równieź zwoanie Sobo- 
ru ekumenicznego i pracuje nad tym z właści- 
wym sobie oddaniem. 

Z dążeniu Patriarchy Mirona do zaoles- 
mienia węztów między poszczególnymi odla- 
mami dŚościoła ekumen.cznego, wypływa też 
uroska Jego o to, ażeby dać możność prawo- 
slawnym innych krujów poznauwae 1 studio- 
wac na wydziaach teologicznyca w Rumuni, 

Podkreślić należy, że jako gowa Kos- 
ciola Prawoslawnego bawiarcha Miron od- 
znaczai się wielką tolerancją w siosunśu do 
innych wyznan 1 zjeduui sobie przez to uzna- 
nie ludności, nie należącej do Mose ola Pra- 
wosławnego nie tylko wsrod narodu rumuń- 
skiego, ale 1 poza granicą kraju. 

Duchem tolerancji i gorącym życzeniem 
współpracy chrześcijanskiej na niwie Chrys- 
tusowej tenną również Jego stosunki z inny- 
mı chrześcijanskimi Koserotami. Wymienimy 
tu tylko stosunki rumuńsko - angliwańskie, 
które uwienczone zostaly przyznaniem angu- 
kanom na konferencji bukareszieńskiej w r. 
1935 nierozerwalmości następstwa apostolskie- 
go, ważności święceń kaplanskich, udzielonych 
w łonie ich Kościoła. Podobnie jek w sprawie 
„schizmy bułgarskiej* pragną on własnym 


przykładem zalecić innym  pruwosiawnym 
kościołom uznanie Ko:cwia  Anglikańskiego. 


W Polsce Patriarcha Miron cieszył się, 
jak wiemy, wielkim, szacunkiem nie tylko 
wśród prawoslawnych. Jax to sam niejedno-: 
krotnie zaznacza, był On od lat studenckich 
przyjacielem Polaków, zaś jako premier żywił 
dla Polski szezerg sympatię i podziw, poświę< 
ajae szczególną uwagę współpracy i przy- 
jaźni obu krajów: Polski 1 Rumunii. 


Mamy jeszcze przed oczyma pełną god- 
nośei postać tego wielkiego Dostojn ka Kościo- 


ta, którego witaliśmy w Warszawie na wiosrę 


roku ubiegłego. Wizyta ta była odpowiedzią, 
na odwiedziny J. E. Metropolity Dioniz go, 
które miał miejsce kilkanaście miesięcy 
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przedtem, na początku jesieni 1937. Po pow- 
rocie z Polski, gdy go zapytano o wrażenia, z 
ust jego padły znamienne słowa: „Połowa ser- 
ca mego pozostała w Polsce“. Słowa te będą 
dla nas drogim wspomnieniem jako słowa uz- 
nania i miłości dla naszego kraju. 


Powstaniec 1863 r. Aleksander Ungebauer 


Powstanie 1863 roku zaniepokoiło Rosję. 
Lrozumiale jest, iż nie wojskowa organizacja 
powstańców, nie wielka ilosć krwawych bitew 
1 potyczek stała się groźną dla mocarstwa, lecz 
sila ducha Narodu, patriotyzm 1 nadludzk.e 
bohaterstwo Polaków. Powstanie ogaraęt ga- 
ły kraj i przybieralo coraz potężniejsze i szer- 
sze rozmiary. liosja, usprawiedliwiaj,e się 
przed opinią zagranicy, podawuła w piasie 
nierzeczywiste fakty: 14 w 80-cu procentach 
Polacy są dobrymi obywatelami państwa, « 
nieliczna tylko garstka szlachty, która vuce 
gnębić chłopów, jest tą wiasn.e „szajk| miu- 
uiezników'. Rząd rosyjski oczekiwał, 1ź chłopi, 
powasnieni ze szlachtą, staną przeciwśo niej 
1 że powtórzy się wówczas „krwawa rzeź ga- 
licyjska* z roku 1846. Tak się jednak nie sta- 
ło. Chłop polski był wówczas ciemny, nieuczo- 
ny, nieorientujący się ani w sytuacji politycz- 
nej,ani we własnych często interes: .eh. Nue ufał 
rządowi rosyjskiemu, lecz nie wiedzial również 
jak ustosunkować się do dworu — do szlachty. 

W dniu wybuchu powstania 22 stycznia 
ogjoszony został dekret, na mocy ktorego 
wszyscy chłopi całej Polski otrzymywali rów- 
noeuprawnienie z innymi stanam 1 ziemię ua 
wlasność, na której mogli prucowauć 1 przeka- 
zywać ją swoim dzieciom. 

Do powstania zaczęvy zaciągać się garst- 
ki chłopów. Początkowo były to szezupie od- 
działy, lecz jednocześnie gdy powstanie obej- 
mowało coraz liczniejsze miejscowości Kraju, 
oddziały te zwieksza'y się i stanowiły pewną 
zbrojną grupę, która samodzielnie prowadziła 
partyzancką walkę. Obozowali przeważnie w 
lasach, w warunkach bardzo ciężkich; lecz nie- 
sprzyjające warunki nie dawały się odczuwać 
tak dotkliwie, jak inne braki. Za broń służyiy 
kosy, dzidy, strzelby myśliwskie (dawne skał- 
kówki, przerobione później na patronówki). 
Brakowało karabinów. Nie było rówaież ofi- 
cerów i dowódców, którzyby mogiu p.owadz.ć 
każdą grupę. Gdy oddziały powstańcze prze- 
chodziły przez wsie, przyłączało się do nich 
wielu ochotników, lecz brakowało dła wszyst- 
kich broni i nie było często dowódcy. Wówczas 
zdolniejszy, odważniejszy ch'cp prowadził od- 
dział powstańczy, i jesl: wywiązywał się z te- 
go zadania dobrze, zostawał często mianowany 
przez przywódców ruchu powstańczeg » do- 
wódcą tego oddziału. Jednym z takich bohate- 
rów, przywódców sekcji kosyn:erów, był Alek- 
sander Ungebauer. Ungebauer urodził się w 
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1843 r. w Nowogródku. Był chłopem z pocho- 
dzenia, wyznania prawosławnego, narodowoś- 
ci polskiej. Z zawodu był stolarzem i pracowal 
w warsztacie niejakiego Kupernowiczi w ro 
dzinnym mieście. W chwili wybuchu powsta- 
nia miał dwadzieścia lat. Ponieważ gorąco ko- 
chal gnebiong Ojezyzne, wstąpił w f rmuja- 
ce się szeregi powstańców, aby walczyć o wol- 
ność dla Polski. 


Ungebauer udał się do Nalibox, gdzie zos- 
tal wyznaczony punkt zborny sił powstań- 
czych. 4 Nalibok grupa powstańców przema- 
szerowała do Miłowa, gdzie zgromadzonym 
powstańcom rozdano broń. Grupa, którą do- 
wodził Ungebauer, ucierpiała mocao w czasie 
jednej z potyczek z kozakami pod Ignatowen. 
Odważny i energiczny miody Ungebauer ra- 
tował jak mógł swój rozbity oddział. Nastąpi- 
ła jednak ostateczna klęska grupy powstań- 
czej. Ungebauer przez trzy miesiące ukrywał 
się w lasach. Znosząc wszelkie niewygody, 
głód i chłód, starał się wszelkimi siłami zorga- 
nizować oddział, jakąś przynajmniej n ewiel- 
ką grupę, aby walezyć dalej. Wo jednak było 
niemożliwe, Władze rosyjskie użyły wszelkich 
środków, aby zgnieść powstanie, stosując kary 
śmierci, zesłania na Sybir, bezwzględne, ostre 
śledztwa, ściganie powstańców w lasach, sta- 
czanie bitew z garstkami bojowników przy po- 
mocy wielokrotnie większej ilości żotnierzy. 
Ruch powstańczy zaczynał chwiać się. Rozsy- 
bani po lasach powstańcy, wyczerpani osta- 
tecznie, nie posiadający znikąd pomocy, byli 
zmuszeni wracać do osiedli. Był to już począ- 
tek października, a chłodna i wilgotna jesicń 
stała się wielkim wrogiem ludzi, ukrywających 
się po lasach. Powstańcy zaczynają w.ęc po- 
jedyńczo, a potem grupkami wracać do swo- 
ich osiedli. Powrót, oczywiście, był połączony 
zobawą przed wiadzami rosyjskimi, które 
czyhały na każdego powstańca. Ungebauer 
wrócił również do swego domu. Przedtem je- 
szcze przez rząd rosyjski był ogloszo.:y man - 
fest Aleksanrda Il zapowiadający, iż teu pv- 
wstaniec, który dobrowolnie odda się w ręce 
policji, będzie łagodniej sądzony, niż ten, któ- 
rego schwytają żandarmi. Manifest częściowo 
wywarł pożądany skutek i niektórzy powstań- 
cy zgłaszali się dobrowolnie. Leez władze ro- 
syjskie, mając powstańca w ręku, nie miały 
bynajmniej zamiaru łagodzić kary lub unie- 
winniać. Przeciwnie, śledztwo prowadzono 
ostro 1 tak długo, aż wina zostawała wyolbrzy- 


mioną przez różne drobne okol'ezności lub 
przez „wydarte'* zeznania sam'go oskażonego. 
Podobny los spotkał Aleksandra Ungebauera. 
W czasie śledztwa Ungebauer nie przyznawał 
się do tego, iż był dowódcą grupy kosynierów. 
Wypicrał się również tego, że p »wies I wie n a- 
ka zdrajcę. Była to tylko nić dli K m'sji 
Śledczej, za którą skwapliwie ujęto, by dojść 
do kłębka. Ogólna depresja ducha i ogrom naj- 
surowszych represyj stwarzały „dogodne wa- 
runki* dla wszelkich dochodzeń. . 

Znaleziono rychło kilku byłych podkomęd- 
nych Ungebauera, którzy na licziych kon- 
frontacjach potwierdzali, że Ungeb: uer był 
dowódcą kosynierów i powiesił wieśniaka. 

Początkowo Ungebauer bronił sę pr ed 
zarzutami i nie przyznawał się do niczego. Mó- 
wil niewiele, a zeznania jego nie obciżały ni- 
kogo, przeciwnie, bronił swego bezpośredniego 
Naczelnika Miłodowskiego, na którego rozkaz 
powieszony był przez niego ów wieśniak — 
zdrajca. 

Ponieważ był dowódcą Sekcji Kosynie- 
rów, niewątpliwie mógł znać wiele w»żiych 
tajemnie organizacyjnych ruchu pwstańczego, 
lecz w zeznaniach swoich niezego nie wyznał. 
Po wielu męczących badaniach został zmu- 
szony przyznać się do udziału w powsta- 
niu z bronią w ręku, do dowodzenia sekej: ko- 
synierów i do powieszenia owego wieśniaka — 
szpiega. 

W czasie śledztwa zachowywał się spo- 
kojnie i pewnie. Twardo i stanowczo odmaw'ał 
bliższych informacyj i wymienienia n zwisk 
współtowarzyszy. Wine brał wyłącznie na sie. 
bie i o ułaskawienie nie prosił. Prawdziwie bo- 
hatersko przetrwał cały męczący przebieg 
śledztwa, który niejednokrotnie doprowadzał 
badanych do szaleństwa. Władze śledcze, nie 
tracąc nadziei wydobycia ważnych wiadomo‘ci 
od Ungebauera i innych powstańców, skiero- 
wały sprawę do Wojennego Sądu Polowego. 


MAKAREWICZ ROŚCISŁAW 


Jaka powinna 


„Przetóż czujcie, modląc się na każ- 
dy czas, abyście byli godni uj é tego 
wszystkiego, co się dziać ma, i st:nqé 
przed Synem całowieczym". (Łukasz 
XXI, 36). 


Prawie każda karta Pisma Świętego mies- 
ci w sobie jedną z najczęstszych nauk, głoszo- 
nych przez Pana naszego i Zbawic'ela oraz 
świętych Jego uczniów — jest nią zulecanie 
modlitwy. „W imię Ojca i Syna i Ducha Świę- 
tego — tymi s'owami pierwotni chrześcija- 
nie, przepojeni głęboką wiarą w Boga i oświe- 
ceni chwalebnym przykładem samych Apo« 
storów lub bezpośrednich następców, zaczyna- 
li i kończyli wszelkie swe poczynania życia co- 
dziennego. Słowa te, ustami samego Chrystusa 


11 listopada 1863 roku otwarto posiedze- 
nie sądu, w czasie którego Ungeb tuer i jego 
towarzysze broni oświadczyli, iż do tego, co 
zeznali w czasie śledztwa nie dodać nie mogą. 
Sąd Polowy, uznając Ungebauera za przest p- 
ce politycznego I-szej kategorii, za udział w 
powstaniu z bronią w ręku i za powieszenie 
wieśniaka skazał go na karę śmierci przez roz- 
strzelanie. Po zapadnięciu wyroku grodzień- 
ski General - Lejtenant Zabołocki, przesyłając 
sprawę Ungebauera i innych na konfirmacje 
Murawjewowi, załączył opinię o wyr ku nad 
Ungebauerem, w której pisał, iż uważa wyrok 
ten za zbyt surowy, ponieważ skazany Unge- 
bauer działał z rozkazu swego bezpo redniego 
zwierzchnika, Naczelnika Miłodowskieg". na- 
stepnie Ungebauer. wieszając wieśniski - 
szpiega, nie rozumiał swego postępowania w 
sensie przestępczym, tylko jako czyn zancbie- 
gawczy w czasie wojny, a nastepnie należv 
wziąć pod uwagę te okoliczność, że Ungebauer 
zgłosił sie dobrowolnie. Wobec powyższych 
okoliczności gen. Zabołocki prosił o 2°" godzenie 
karv Ungebanera. Murawiew nie przychylił 
sie do prośby gen. Zabołockiego i opinii tego 
nie zaaprobował. Wyrok został wykonany 8 
stycznia 1864 roku za m'astem. 


Wszelki maitek. jaki Ungebauer miał lub 
mógł mieć w przyszłości z jakiegokolwiek ty 
tułu. ulegał konfiskacie na rzecz skarbu. 


Tak zginął młody chłop - powstaniec, w"l- 
ezacy za wolność Ojczyzny. Z dumnie podnie- 
sioną głowa złożył w ofierze swe życie razem 
z innymi setkami i tysiącami młodych ideow- 
ców - patriotów. 


Z krótkim jego życiem. przepe'nionvm 
wytrwałą pracą i samozaparciem. zapoznaje- 
mv się, czytajac stare akta i d knmentv z 
przed stn prawie lat w Archiwum Państwo- 


wym w Wilnie. 


być modlitwa 


uświęcone, wyrażały pełnię wiary, miłości + 
pokory chrześcijańskiej. Dla imienia Bożego 
św. Męczennicy obficie  zrosili ziemię swą 
ofiarną krwig, dla imienia Bożego ginęli na 
arenach cyrków rzymskich, dla imienia Boże- 
go pędzili swój żywot w palestyńskich kopal- 
niach kruszcu. Żyli i ginęli z imieniem Bożym 
na ustach, dając tym sposobem wyraz swe] do- 
skonałości chrześcijańskiej, której podstawą 
jest miłość. 

A dzisiaj?... 

Człowiek prawdziwie religijny stanowi w 
naszych czasach rzadkość. Dzisiejszy kierunek 
cywilizacji jest, co prawda pośrednio, na 
wskroś antyreligijny. Pęd postępu material- 
nego i udoskonaleń technicznych życia usu- 
wa na plan ostatni coraz dalszy, wszelkie za- 
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gadnienia wiary. sama nawet myśl o życłu 
wyższym, wznioślejszym, wiecznym ... 

Postawienie człowieka bez Boga i prze- 
ciw Bogu, zaprzeczenie obrazowi i psdobieńst- 
wu Bożemu w człowieku siła faktu ze'rolko- 
wało zainteresowania ludzkie na tym, co sta- 
rożytni już określali jako vanitas vanitatum. 

Ai ci, którzy się uważają za czynnych 
wyznawców Chrystusa, nie zawsze są godni te- 
go zaszczytnego miana, gdyż w codziennej, 
znoinej walce o byt zapominaj? o tym, iż naj- 
doskonalszą hierarchię wartości życiowych da- 
je światopogląd ściśle religijny, iż c”łowiek 
stosownie do swego przeznaczenia p winien 
żyć duchem w Świecie wyższym. doskonal- 
szvm. gdyż ziemia jest tylko chwilowym jego 
bytem. - r 

„Możemy jednak dzisiaj zauważyć począ- 
tek renesansu religijnego. Silne współczesne 
odrodzenie ruchu religijnego, przeciwstawiaj '- 
ce się z takim wspaniałym rozmachem zasto- 
jowi libernlnego ateizmu i płytkiej, ciasnej, 
tradycyjnej religijności, widzi jedna z przy- 
czyn zaniku tego motoru twórczego, jakim w 
człowieku jest religia, w fałszywym ustosun- 
kowaniu się władz psychicznych człowieka do 
religii. Zakorzeniony. zwłaszcza w życiu pol- 
skiej inteligencji, fideizm głosił, że tylko 
uczuciem, wiarą. można zbliżyć sie do Boga, że 
tylko emocjonalne ustosunkowanie się odgry- 
wa rolę w życiu religijnym. Prawie milezacą 
umową odpedzono rozum od udziału w życiu 
religiinym...* (Dr. Stanisława Skwarczyńska: 
„Wobec postulatn wychowania religijnego" 
Zrab Nr. 2/14 str. 25). A przecież w procesie 

naszego moralnego doskonalenia sie biorą 
udział wszystk‘ e władze natury ludzkiej, prze- 
to negowanie prawa istnienia jednej Z nich w 
sferze stosunków między ezłowiekien i B^- 
siem, równałobv się negowaniu nidkłóryd na- 
turalnych potrzeb naszego ducha. A rozum i 
wiara są niejako skrzyd'ami ducha, na któ- 
rych człowiek wznosi się ponad sfery ziemskiej 
egzystencji, dażae do Najwyższej Doskonałoś. 
ci. — Baga. Błogosławiony Augustyn mówi: 
„Stworzyłeś nas Panie dla siebie, niespokojne 
jest serce nasze, dovokad nie spocznie w To- 
bie“ (Wyznania I, 1). 

Dusza nasza. wvwodząc swói początek od 
Boga, musi dażyć do swego Praźródła. gdvż 
przez zerwanie z Nim łaczności cierpieć będzie 
nieustajacy głód. k'órego z”spokńć nie potra- 
fi. Tym łącznikiem między du zy a Bogiem 
jest modlitwa. 

Modlitwa jest właśnie wzniesieniem du- 
szy do Boga, jest ową niebiańska drab'nv. po 
której patriarcha Jakub widział wstęnują- 
cych i zstępujących aniołów. Przez modlitw; 
bowiem wznosimy sie do trovu Bożego i u ston 
Jego składamy daninę sere naszych; przez nią 
też zstepnis na ludzi wszelkie łaski, bez któ- 
rych ani jednej chwili obej'ć się nie możemy. 
Doskonałość chrześcijańska polega na miłośc’, 
której modlitwa i życie. chrześcijańskie są pod 
stawowymi przejawami. Od modlitwy więc za- 
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leży jej wewnętrzna wartość. O doskonałości 
przeto ezłowieka decyduje świadome ustosun- 
kowanie się jego do Boga, do Jego prawa i do 
Jego woli. 


Każda modlitwa powinna być oparta na 
miłośei nadprzyrodzonej, której przedm'otem 
jest Bog, a któr stanowi największy cnote 
chrześcijańsk. Modlimv się przecież do Stwór 
s Który jest Sprawcą otaczn jącego nas $win- 

ta, Który cudownie go ozdobił i zaludni! tv- 
loma istotami. Który nadat bvt i istnienie 
wszystkiemu, Który nas stworzył i natehnął 
nieśmiertelnym Swym Duchem. Przeto nai- 
pierw powinniśmy modlić się dlateg>, byśmy 
oddali cześć i chwałe Bogu należna, jako 
Stwórey wszystkiego. Tak, jak każde dwór 
nie, powinniśmy wracać do Praźródła, od 
Którego byt otrzymaliśmy i szerzyć  chwale 
Boża, całe Ay życie z jego najdrobniejszymi 
szczegółami. stawiaine jako świadectwo nie- 
skończonej madrości, wszechmocy i doskona- 
łości Stwórcy. Ponieważ jesteśmy jednak isto- 
tomi udnchowionvmi, przeto czvny i słowa na- 
sze powinny nosiadać charakter świadomych 
aktów wszystkich naszych władz. bioracych 
udział w kształtowaniu naszego życia moralne- 
©0. Omawiamv obeenie modlitwe dziekczynna, 
która jest pierwszą, naj'stotniejsza i najwvż- 
szą forma modlitwy. O Stwó órcy powinniśmy 
przede wszystkim myśleć. nie o sobie. jak 
nezył Zbawiciel, Który zacznł od słów chwały. 
by później przejść do stów prośby: ..Święć się 
imie Twoje“. a po tym dop'ero „chleba nasze- 
go powszedniego"... 


Prorok Daniel wzywa nawet istoty nic- 
rozumne do składan'a Najwyższemu hołdu: 
„Błogosławcie niebiosa Paru, chwaleie a wy- 
wyższajcie Go na w'eki.. Błogosławcie słońce 
i miesiace Panu.... Błogosławcie noce i dri Pa- 
nu... Błogosławeie góry i pagórki Parn.. 
chwalcie a wvwyższajcie Go ra wi-ki*. (Dar. 
TIT. 54—58). Tle piekna i rzewności w sobie 
nosiada ten wszystkich stworzeń hymn uwinl- 
hienia dla Boga. A erłowiek. który jest koroną 
Bożego tworzenia, który cbdarzony jest dusza, 
nowinien upodabniać sie do Boga, uwydatn'a 
iae w swym pedzie do doskonałości, te cechv 
medrości Bożej, które Stwórca złożył w jog) 
natnrze. Mając dusze rozumna: i wolna. czło- 
wiek może i powinien wyrażać uwielbienie dla 
Boga, cześć i chwałe Mu oddawać i najgłęb- 
szą swoja wdzięczność i miłość. Uwielbien:e, 
edvz Bóg nadał mu byt; cześć i chwałe gdvż 
tvlko T'wórca posiada w Sobie nełnie bvtn i 
doskonałości; wdz'eczność, albowiem On jest 
snrawer wszystkich naszvch dohrodz'ejstw: 
miłość. nonieważ On nas pierwszy ukochał 
Swą najdoskonalszą miłościa. Te wszystkie 
nezncin wyrażamy właśnie przez modlitwę. 
Kto się modli, ten wielbi Boca, sławi Go, dzie- 
ti Mn składa, korzy sie u Jego stóp, wyznaje 
Mu miłość swa. „Pójdźcie. pokłońmy s'ę i upa- 
dajmy przed Panem. Który nas stworzył, al- 
bowiem On jest Panem Bogiem ra-zym*“ 


(Psalm. XC TV, 6 "As 


Każdy człowiek już w okresie dzieciństwa 
pow inien poznać wewnętrzny sens słów „ÓW ięć 
się imię Twoje*, w nich bowiem kryje się naj- 
istotniejszy obowiazek życia duchowego — 
świadome szerzenie chwały Bożej. Spełnienie 
tego obowiązku powiąże nierozerwalnymi 
więzami 0: z życiem codziennym i i da 
pelne zrozumienie słów Zhaw: ciela, że „trzeba 
zawsze modlić się i nie ustawać*, Chwalen'e 
Boga powinno być podstawow » funkcj) mod- 
litwy. Modlitwa, która zawiera akty ezei i 
uw ielbienia majestatu Bożego, potęgując uczu. 
cie nasze w wierze i nadzici, rcdzi miłość i 
zjednoczenie z Bogiem. Mito'ć jest pierwszym 
i ostatecznym wyrazem naszej wiary. M łując 
Boga, pokład: my w Nim wszystkie nadzieje i i 
ufność, Przez wiarę, bedye3 darem i zasiuga, 
braz przez jej potęgowanie oddaje człowiek 
cześć Bogu. Modl'twa jest. wyr»zem tych ak- 
tów duszy. Chwałę Boz; nie mn'ej od modlit- 
wy, szerzy pełnienie woli Bożej w codziennym 
życiu chrześcijanina, które to pe'nienie słusz- 
nie można nazwać modlitwą ezynów. Te dwa 
akty zespolone ze sob; stanowią dopiero peł1ię 
życia chrześcijańskiego. 

Mniejszy stopień d sko:alosci przedsta- 
wia modlitwa błagalna, ponieważ nie posiuda 
głębokich związków z wszechświatem, jak mo- 
dlitwa chwalebna, ale i ona wypływa z nie- 
mniej istotnych czynników natury ludzkiej i 
calkowicie odpowiada przyrodzonym postula- 
tom jej rozwoju. Nie mając w sobie piini byiu, 
człowiek poddany jest konieczno ci ciaglego 
rozwoju. Posiada jednak za mało sł, by móc 
sprostać wszystkiemu, co go czexa w życiu. 
„Proście, a będzie wam dane... albowiem 
wszelki, który prosi, bierze“ (Mat. VII, 7—8). 
Modlitwe błagalną powinniśmy przede 
wszystkim traktować jako prośbę o osiągnię- 
cie zbawienia, gdyż w r e cdradzania się 
mor alnego, pozbywania się złych przyzwycza- 
jeri i namiętności, niezbędna jest pomoc nad- 
przyrodzona — łaska Boża. „Beze mnie, nie 
nie możecie” (Jan XV, 3). „Nie, iżbyśmy byli 
dostateczni sami z siebie cos dobre ego myśleć, 
jako sami z siebie, ale dostuteczn '$% nisza z 
Boga jest“ (II Kor. III, 5). 


Otaczający nas świat 7 jego dcezosnymi 
przyjemnościami i rozkoszami stanowi dla 
człowieka jedną wielką pokusę. Przeto chrześ- 
gijanin, uświadamiające sobie swo ią słabość i 
marnotg, powinien ż rliwie prosić Stwórcę, by 

osłabił w nas ogień pożądliwości, by ustrzegł 
nas przed  niebezpicezeństwami, by oświecił 
nas światłem prawdy i skierował nasz umysł, 
uczucie i wolę ku enotom chrześcijań: kim. W 
tym wypadku modlimy się i dla Stwórcy i dla 
samych siebie. Ojcowie Kose ola dawali nier: iz 
temu wyraz przez wysoce poetyczne por ówna- 
nie: kwiaty otwierają kielichy, aby przyjąć 
promienie słoneczne, które stanowią jedną z 
głównych podstaw ich bytu. Fo nie dla słońca, 
ale dla kwiatu jest niezbędnym by k *elich 
otworzył. Podobnież powinniśmy w modlitwie 
błagalnej otworzyć podwoje swoich sere przed 


Bogiem, ale nie przez wzgląd na Boga. ala 
przez wzgląd na nas samvch A po gor e j 
modlitwie otrzymamy łaskę Ducha św. Stąd 
też przykazania Chrystusowe: „Módleie sie. 
abyście nie weszli w pokusę“ (Mat. XXVI, 41): 

„Proście a weźmiecie“ (Jan XVI. 24): „Ka- 
łaczcie. a będzie wam otworzono“ (Łuk. XI, 9). 
Oto ogólnie niete nzasr:dnienie potrzeby mod- 
litwy w jej dwoj' tkiej postaci. Z jednej strony 
to dług wielki i święty wobec Stwórcy nasze- 
go, z drugiej zaś to jedvny środek, który nam 
może zapewnić zbawienie. 


Lecz ne tylko potrzeba sie modlić, więcei: 
potrzeba się modlić dobrze. Bo inaczej, choć- 
byśmy odprawiali nasze modły bez krńca, nie 
będą one ani Bogu przyjemne, ani nam poży- 
teczne. 


Wystrzegnimv se przeto p deza: m'd't 
wy nieuwagi. Rozumieć przez to rależy absor- 
bowanie myśli sprawami postronnymi, owo 
niepamiętanie na to. co i do kcgo mówimy, 
owo rzucanie oczami z przedmiotu na przed- 
miot, słowem: te wszystkie dobrowolne roz- 
tarenienia, które z naszej modlitwy czynią nie 
hołdy godne Najwyższego, nie po‘rorne błaga- 
nin, ale raczej formalnv, czysto mecha"iezny 
akt. Następnie powinniśmy się wystrzegać w 
modlitwach chłodu, owego z'm”ego szentan'a 
modlitwy. któremu nie towarzyszy wznioślej- 
sze uczucie. kiedy to same usta sącza słowa 
modlitwy bez wnikania w jej wewnętrzną 
treść, kiedy serce nie bierze w niej najmniej- 
szego udziału. Wreszcie strzeżmy sę podczas 
modłów tak rozpowszechnionego u ras pośpie- 
chu. który w żadnym wypadku nie będ”ie pod- 
nosił wartości modlitwy, lecz wręcz przeciw- 
nie. Lepiej odmówić jedną modlitwę spokojnie, 
niż setkę w przeciagu paru minut... Tk wiel- 
ka sprawa. w której idzie o należyte uczczenie 
Boga i zjednanie Jego łaski, wymaga i przyz- 
woitego miesea i przyzwoitej powagi. 


Najwyższą forma modlitwv jest modlit- 
wa, przy odmawianiu której, modlaey się prz- 
żywa wszvstko, eo tre:ć joi zawiera, kiedy 
przy chwalenin Boga serer jego przepełnione 
jest nadziemska radością, kiedy, wspominajsc 
ewangieliczne fakty, odczuwa g'ebok» wdzięcz- 
ność Stwohrey i smutek z powodu grzesznego 
okrucieństwa ludzi. kiedy prosze o przebacz '- 
nie grzechów kieruje się szczerą, z głębi serca 
pivnaea skrucha i pokora. Pokora bowiem jest 
nieodzownym warunkiem dobrej modlitwy 
Kto się pocznwa do ciężkiego grzechu. ten po- 
winien przez modlitwę przynaimniej wzbudzić 
w sereu żal i pragnienie pojednania sie z Bo 
giem. Wówczas tylko z pokor: się modlimy. 
gdy rozumiemy. żeśmy do tego stopnia nędzni, 
ża ledwo zasługujemv. by Bóg nas wysłucha”. 
Jest to warunek tak istotny, $° bez niego mod- 
litwa nie z modlitwa. Bo eóż to znaczy 
modlić się? — To znaczy uznawać sw nic- 
wolność, swoja niemoe, swoją nicość wohee 
Boga nieskończenie świętego i poteżnego. T k 
się modlił patriarcha Abraham: „Będę mówił 
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do Pana mego, aczem proch i pop*ół* (Gen. 
XVIII, 27). Tak się modli! celnik. który w po- 
czuciu swej niegodności stał „zdaleka, nie 
chciał ani podnieść oczu ku niebu, ale bł się 
w piersi, mówiąc: Boże bądź miłościw mnie 
grzesznemu”. (Łuk. XVIII. 13). Tak się m^d- 
lit syn marnotrawny, gdy, tknięty gorzkim ża- 


S. PROKOPCZUK 


Los 


Los duchowieństwa w Z. S. R. R. przecho- 
dził różne fazy, gdyż zależny był od takiej 
czy innej polityki władz sowieckich, stosowa- 
nej do zagadnienia religii i od nastrojów mas. 
Z chwilą, gdy bolszewicy objęli władzę i z 
chwila, gdy wydany został dekret o oddziele- 
niu Kościoła od Państwa. duchowieństwo 
wszystkich wyznań, aczkolwiek tylko teore- 
tyeznie zostało zrównane pod względem praw- 
nym z innymi obywatelami. Faktycznie nato- 
miast zaliczono je do grupy t. zw. liszeńeów, 
(to jest obywateli pozbawionych praw). 


Wraz z innvmi liszeńcami, poczynając od 
1918 roku. duchowni byli pozbawieni praw 
nolitycznych. chociaż ciażyły na n'ch wszyst- 
kie obowiązki obywatelskie. nie wyłączające 
obowiazku służby wojskowej. Służbę tę w cza- 
sie pokoju osoby stanu duchownego odbywa- 
ja w szpitalach dla zakaźnych chorych, w cza- 
sie zaś wojny. przewiduje sie przydzielenie 
również do szpitali i innych zakładów wojsko- 
wych. 

Jakkolwiek do momentu ukazania się 
konstytucji stalinowskiej duchowni nie korzy- 
stali z wszystkich praw politycznych, to jed- 
nak ciażyły na nich obowiązki ponoszenia 
wszystkich ciężarów, jakie wynikaja z tytułu 
świadczeń zarówno osobistych, jak i finanso- 
wych na rzecz Państwa. Między innymi osoby 
stanu duchownego obowiązane są płacić po- 
datki tak jak i inni obywatele z tą tylko róż- 
nica, że stawki podatkowe w stosunku do osób 
duchownych sowieckie władze skarbowe sto- 
sują w rozmiarach znacznie wyższych, aniżeli 
do innych obywateli. 

Funkeje spełniane przez duchownych za- 
liczone zostały do wolnych zawodów i na sku- 
tek tego opłacają oni państwowy podatek do- 
chodowy, wynoszący niekiedv kilka tysięcy 
rubli rocznie. Oprócz tego podatku. duchow- 
ni muszą opłacać podatki lokalne stałe, oraz 
iednorazowe składki na rzecz gmin, wynoszą- 
ce do 2000 rubli rocznie. 

Ponadto na osobach duchownych, w myśl 
art. 6 dekretu o oddzieleniu Kościoła od P»ń- 
stwa ciaży obowiązek pracy na rzecz Pań- 
stwa. Władze sowieckie, korzystając z tego 
uprawnienia, wyznaczaja duchownym przy- 
musowa prace fizyczna, bez względu na wiek 
i stan ich zdrowia. Dla charakterystyki wy- 
pada przytoczyć taki przypadek: we wsi Jer- 
manówka, okręgu ufimskiego, 65-letni du- 
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lem za swoje występki, mówił do Ojca: „Ojcze, 
zgrzeszyłem.... już nie jestem godzien zwać sę 
synem Twoim* (Łuk. XV, 21). 

A więe módlmy się z podobną pokorą, a 
bedziemy również wysłuchani: „Pan... wej- 
rzal na modlitwę poniżonych, i nie wzgardz ł 
ich prośbą“. (Psalm CI, 18). 


duchowieństwa w Z.S.R.R. 


chowny Karpaczew, zmuszony został do rąba- 
nia lasu podczas zimy. Nałożono na niego obo- 
wiązek wyrąbania, popiłowania i dostarcze- 
nia do rewkomu 200 sążni drzewa przez okres 
2-miesięczny, chociaż nie miał on ani możnośŚ- 
ci fizycznych ani też finansowych do zrealizo- * 
wania tego obowiązku. Parafianie pomogli 
duchownemu, musiał on jednak podczas du- 
żych mrozów rąbać i piłować drzewo, pod 
okiem dozorców. Tego rodzaju faktów można- 
by naliczyć całą masę, lecz nie pozwalają mi 
na to ramy niniejszego artykułu. 


W myśl art. 10 dekretu o oddzieniu Koś- 
cioła od Państwa, wyznawey poszczególnych 
religii organizują się albo w grupy wierzą- 
cych, albo w stowarzyszenia religijne. Stosu- 
nek tych grup religijnych albo towarzystw re- 
ligijnych do osób duchownych z punktu wi- 
dzenia prawa sowieckiego jest taki, że gru- 
py te lub stowarzyszenia zawierają z 080- 
bami duchownymi umowy o najmie pracy. 
Wskutek tego stosunek gminy wyznaniowej 
do duchownego jest taki, jak pracownika do 
pracodawcy i odwrotnie. Stosunek ten jest 
bardzo charakterystyczny, bowiem wyraźnie 
on wskazuje, że władzom sowieckim chodziło 
przede wszystkim o zniesienie hierarchii du- 
chownej i o uniezależnienie poszczególnych 
grup osób wierzących od wyższych władz du- 
chownych. . 


Wniosek taki potwierdza między innymi 
okólnik Ludowego Komisariatu Sprawiedli- 
wości z dnia 15. VI. 1930 roku Nr. 15, który 
wyjaśnia, że osoby duchowne wyższych stop- 
ni nie mają prawa wpływać na bieg życia po- 
szczególnych gmin wyznaniowych, a przede 
wszystkim nie mogą wpływać na obsadza, ie 
stanowisk duchownych. Gdyby natomiast zda- 
rzyło się zastosowanie przymusu pod tym 
względem, to czyn taki w myśl art. 103 sowiec- 
kiego kodeksu karnego kwalifikuje się jako 
bezprawne przywłaszczenie sobie władzy, za 
co grozi kara do 3 lat więzienia. 


W imię objektywizmu należy jednak 
stwierdzić, że duchowieństwo prawosławne 
Rosji Sowieckiej w dużym stopniu samo przy- 
czyniło się do rozbicia swej hierarchii organi 
zacyjnej, tworząc przy pomocy władz sowiec- 
kich grupy secesyjne, które ubiegały się u 
władz sowieckich o uzyskanie jakichkolwiek 
form organizacyjnych prawnie określonych 


Zabiegi te nie odniosły skutku, a wprowadzi- 
ły jeszcze większą dezorganizację w Kościele 
Władze sowieckie, dezorganizująe życie kos- 
cielne, stwarzały sztuczne ugrupowania wew- 
nątrz samego Kościoła, prowokowały te ugru- 
powania do walki wewnętrznej, udzielając im 
jak najszerszej pomocy. W maju 1922-go roku 
została stworzona t. zw. „Żywa Cerkiew*, 
której przywódcy korzystali z opieki rządo- 
wej, podczas gdy duchowieństwo t. zw. Cerkwi 
Tichonowskiej było prześladowane. Idąc za 
wskazówkami przywódców „Żywej cerkwi“, 
rząd sowiecki aresztował przedstawicieli Cerk- 
wi Tichonowskiej, odbierał im świstyvnie, ol- 
dając je do użytku nowatorów. Cały ten ruch 
nowatorski korzystał z wszelkich przywilejów 
bolszewickich, zwłaszcza w odbywaniu  zjaz- 
dów, stwarzaniu organów administracyjnych 
i prasowych, kursów teologicznych i t. d. pod- 
czas gdy tichonowey byli tego wszystkiego 
pozbawieni. Przekształcając się na „obnowleń- 
ców“, a później na cerkiew * synodalną, „Ży- 
wa Cerkiew“ korzystała z przywilejów i po- 
mocy państwowej, pomimo to jednak akcja 
jej załamała się. Nowatorzy, pragnąc uzys- 
kać możliwe warunki istnienia hierarchicznej 
organizacji kościelnej uchylili klątwę, rzuco- 
ną przez Metropolitę Tichona na rząd sowiec- 
ki i pozbawili go godności patriarszej. Przy- 
jęli oni z uległością podyktowane przez bol- 
szewików warunki, za co mieli uzyskać t. zw. 
„legalizację Kościoła”. 
Warunki te zmierzały do tego, by: 


Kościół wydał akt deklaracyiny, któryby 
wyraził całkowitą jego lojalność względem 
władzy sowieckiej, by potępił i usunął ze swe- 
go grona tych działaczy, którzy przez władzę 
sowiecką są uznani za szkodliwych, by zer- 
wał wszelkie stosunki z kościelnymi organi- 
zacjami zagranicznymi i potępił ich wystąpie 
nia przeciwko Sowietom wreszcie by stale 
uzgadniał swoją akeję organizacyjną z odpo- 
wiednimi przedstawicielami władzy  sowiec- 
kiej. 

Przyjmując na siebie takie zobowiązania, 
organizacja kościelna oddawała się faktycznie 
w zakresie szeregu najważniejszych spraw 
swego życia nie tylko pod kontrolę, lecz i pod 
wpływy rządu sowieckiego, otrzymując za to 
pewne prawa administracyjne i względną nie- 
tykalność swoich działaczy. Trwało to jednak 
niezbyt. długo, bo władze sowieckie na podsta- 
wie tej legalizacji miały możność czynienia 
wszelkich posunięć, które zmierzały do całko- 
witego rozbicia i likwidacji Kościoła w ogóle, 
co w pierwszym rzędzie dotknęło Ukraińska 
Cerkiew Autokefaliczną, która w roku 1930-ym 
została oficjalnie zlikwidowana. 


Tego rodzaju sytuacja zarówno pod 
względem prawnym, jak i faktycznym istniała 
w Rosji Sowieckiej w stosunku do duchowień- 
stwa do momentu ukazania się nowej konsty- 
tucji stalinowskiej. Konstytucja ta nominal- 
nie zrównała duchowieństwo zarówno w pra- 


wach politycznych jak i osobistych z innymi 
ohvwatelami ZSRR. Mianowicie art. 123 i 136 
tej konstytucji gwarantuje równe prawa oso- 
biste i polityczne wszystkim obywatelom 
Z. S. R. R., którzy kończyli lat 18. Zniesiona 
wiec została instytucja t. zw. „liszeńców'*, do 
której to kategorii osób zaliczane było ducho- 
wieństwo. > 

Biorąc jednak pod uwage dotychezasowe 
sposoby walki władz sowieckich z duchowień- 
stwem, wolno dojść do wniosku, że zrównanie 
i tak już nielicznej i wymierającej liezby księ- 
ży w prawach politycznych z innymi obywate- 
lami. nie ma większego wpływu zarówno na 
kształtowanie się stosunków wewnętrzno-pań- 
stwowych, jak i na rolę Kościoła, do jakiej zo- 
stał on zepchnięty w wewnętrznym życiu so- 
wieckim. +h AE 


O rezultatach jakie duchowieństwo osiąg- 
neło przez przyznanie mu praw politycznych, 
świadczy ostra kampania prasowa, skierowa- 
na przeciwko niemu w okresie wyborów do 
rad. Między innymi w Nr. 8 miesięcznika An- 
tureligioznik w roku 1937 autor wstępnego ar- 
tvkułu, nawołując do walki z religią i ducho- 
wieństwem, pisze w ten sposób: 


„Antyreligijna nraca jest środkiem. któ- 
rv powinien zdemaskować szkodliwe jedno- 
stki, zagrodzić im w czasie wyborów dostęp do 
rad. Propaganda antvreligijna, jako część 
składowa walki o niedopuszczenie do rad 
szlkodliwvch jednostek. powinna być postawio- 
na tak. abv naród nie dopuścił do rad ani jed- 
nej szkodliwei jednostki. które się rekrutują 
z ponów i sektantów. Antyreligiinej propa- 
mandzie należy nadać rozmach bolszewicki. 
Wrosów narodu w tej liczbie nonów i innych 
dnchownvch należy w walce dobiiać do końca. 
Provaganda antvrelieijna. jak twierdzi tow. 
Stalin. Test tym środkiem. który powinien do- 
prowadzić do końca sprawe likwidacji reak- 
cvinego duchowieństwa. Związek wojujących 
bezbożników nowinien środek ten wykorzystać 
z cata dokładnością". 

Jak sie ustosunkowuje partia komunis- 
tyczna do przyznanych duchowieństwu praw 
politycznych w Z. S. R. R., świadczy wyraZ- 
nie nastepniacy wyjątek z art. zamieszczone- 
go w ..Antirelieioźniku* Nr. 7 z 1937 r. na str. 
11, który brzmi: 

„Nie należv myśleć. że przyznanie praw 
wvborezvch duchowieństwa spowodowane zo- 
stało zmianą polityki partii w stosunku do re- 
ligii. Przvznające prawa wvborcze, duchowień. 
stwu. państwo nie przesądziło, że religia nie 
jest dla niego szkodliwa. Bvła ona i pozosta- 
nie przeciwieństwem socjalizmu, który w za- 
sadniczych założeniach przewiduje z nią wal- 
kę. Są to dwa różne $wiatopoglady, pozosta- 
jące na przeciwnych sobie biegunach i nawza- 
jem zwalczające sie“, 


W kwestii przyznania duchowieństwu 
praw wyborczych Stalin na VII Zjeździe Rad 
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Z. 8. R. R.. mówił w ten spos6b: „Jeśli naród 
gdziekolwiek wvbierze do jakiejś rady ..pop"* 
to będzie to świadczyło o tvm, że nasza agita- 
cyjna robota jest źle postawiona i na taki jej 
wvnik zasłużyliśmy. To też żeby uniknąć ta- 
kich ewentualności należy właściwie prowa- 
dzić propagande wśród mas we wszystkich 
kierunkach. zgodnie z dvrektywami partii, a 
nie czekać, aż wybory beda musiały bvć nrzy- 
gotowane środk mi administracyjnymi". 


Jak to wvnika z przytoczonego wyjątku 
przemówienia, Stalin przyznając duchowień- 
stwu prawa wyborcze, z górv przesądzał, że 
żaden z dnchownvech nie powinien z tych praw 
skorzystać. Świadczy to o tym tylko, że przy- 
znanie tych praw duchowieństwu bvło i jest 
fikcia w rzeczywistości sowieckiej. To też na 
skutek tego rodzain podejścia do zagwaranto- 
wanych duchowieństwu praw wyborczych. ca- 
ła prasa sowiecka i antvreligiina rozpoczęła w 
okresie wyborezym niebvwala dotvchczas kam- 
manię przeciwko duchownym. Kampania ta 
wvstępowała ze szczególna ostrościa podczas 
wyborów do Centralnej Radv Z. S. R. R. Mię- 
dzy innvmi ..Komsomalskaja Prawda“ w Nr. 
8S z dnia 17 kwietnia 1938 r. w artvkule p t 
„Cierpliwie i svstematycznie prowadzić anty- 
religiin» propagandę* pisała: 

„Ostatnie wybory do Radv Centralnej 
Z. S. R. R.. wykazały, jak wielkie znaczenie 
ma antyreligiina propaganda. Podczas tych 
wyborów dnchowni wszelkiego rodzaju dąży- 
li do usadowienia sie w organach dvktstury 
proletariatu wzglednie do wprowadzeni» da 
nich swych agentów. Dożyli oni wszelkimi 
środkami. żeby mieć wpływ na masv i prze- 
ciaenać je na swoja strone. W całym szeregu 
rejonów organizowane bvtv kontrrewolnevj- 
ne organizacje, składniaca sie z religiantów, 
popów i szpiegów“. „Ustalono mianowicie — 


Z życia religijnego 
Wystawa książek cerkiewnych 


„Wieczerniaja Moskwa‘ do -osl, iż z oka- 
zji XVIH zjazdu partyjnego otwarto w Mu- 
zeam Historycznym w Moskwie wystawę sta- 
rych ksiażek cerkiewnych, drukowanych ..' 1s 
mem ruskim* w Krakowie. Wenecji, Pradze i i 
innych zagranicznych drukarniach XVI wic- 
ku. 

Na wystawie znajduje s'ę ów , Apo- 
sto“, pierwsza ksiażka drukowana w Rosji 
(przez Iwana Fiodorowa w maren 1564 ro- 
ku). Wystawione są także ks'ążki - rękopisy. 
które wchodziły w skład biblioteki Iwan 
iroźnego. 

48 


Instruktorzy bezboznictwa 


Wł:dze sowieckie postanowiły zorganizo 
wać we wszystkich instytucjach cykle odczy 
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mówi autor — że te kontrrewolucvjne grupy 
działały w porozumieniu z grupa troekistow- 
sko - bucharinowską i z agentami faszystów". 
Kończąc artykuł autor stwierdza, że „grupy te 
otrzymały zapřate, jaka im sie należała”. Za- 
płatą fa oczywiście były kule i kat' rga. 


Przytoczone wyjątki z prasy sowieckiej 


dobitnie świadcza, jaką wartość efektywną 
posiadają prawa wyborcze zagwarantowane 


duchowieństwu konstytucją stalinows'a, Pra- 
wa te wywołały tvlko jeszcze bardziej ostrą 
kampanię przeciwko dnchowieństwu prawo- 
sławnemu. które prasa sowiecka atakuje ze 
specjalną zjadliwością, obrzucając je stekiem 
niewybrednych w stylu bolszewickim stoso- 
wanych wyzwisk, nazywając wszystkich księ- 
ży szpiegami pokroju bucharinowsko-trocki- 
stowskiego. 


Reasumując powyższe należy stwierdzić, 
że duchowieństwo w Rosji Sowieckiej nie chee 
ślepo wypełniać dyrektyw władz sowieckich, 
jest właściwie wyjęte z pod prawa, wystawio- 
ne na prześladowanie organów administracji 
sowieckiej, narażone w każdej chwili na zesla- 
nie, pozbawione środków materialnych. Hie- 

rarchia jego jest rozbita i nie ma wpływu na 
idż życia kościelnego. Duchowieństwo już nie 
ofenzywną, a obronną walkę staczać musi z 
popieranym przez oficjalne czynniki sowiec- 
kie związkiem wójńtjicych bezbożników, wspól- 
pracującym z władzami sowieckimi we wszy- 
stkich przez nie prowadzonych kampaniach. 


Walka, jaką duchowicństwo Rosji Sowiec- 
kiej stacza z ya związkiem bez-, 
hoznikéw wojujących, wydaje dodatne plony, 
gdyż po upływie dwudziestoletniego okresu 
budowy „raju bolszewickiego“, nie udało się 
budowniczym tego raju usunąć z życia du- 
chowego wielomilionowego ludu rosyjskiego 
przywiązania do wiary swych przodków. 


w Rosji Sowieckiej 


tów o szkodliwym wpływie religii. Jedna z in- 
stytucyj zwróciła sie do Centralnej Rady 
Związku Wojujących Bezbożników Azerbejd- 
żanu z prośba. o przysłanie instruktora. Zwią- 
wk przede wszystkim zażądał pien'ędzy. Pie- 
niądze wysłano. Wktóte> potem zjawił się in- 
struktor, niejaki Matiewosiani Rozpoczęty 
się odczyty. Słuch eze byli zdumieni wprost 
nieprawdopodobn» ignoracją instruktora. Za- 
częli zadawać pytania: 

— Wy mówicie — „chrześcijanie i kato- 
liey“. Czyż katolicy nie są chrześcijanami? 

— Chrześcijaństwo — to jedna religin, a 
Kościół Katolicki — druga, brzmiała GOO: 
wiedź. 

Pytanie: Kto to jest Apollo? 

Odpowiedź: -—— Apollo -— to bogini. 

Pytanie: — Czy w piatym wieku naszej 
ery istniała Turcja? 


„ Odpowiedź: — Na miejscu obecnej Turi 
cji była Persja — a zresztą oni (2) to także 
Turey. 

Naturalnie odczyty zakończyły sie skan- 
dalem, instruktora odwołano, a związek bez- 
boźników Azerbejdżanu „kaja się“, bo jest od- 
powiedzialny za swoich lektorów. 

Powyższy incydent przytoczyliśmy nx 
podstawie I numeru „An'ireligioznika”, Cza- 
sopiemo to oburza się na podobny stan rzeczy 
i pisze: 

— Przed posłaniem nowego lektora, po- 
wianiśmy dokładnie i wszechstronnie spraw- 
dzić jego przygotowanie, poziom wiadomości, 
sprawzić jego zdolności przekazywania tych 
wiadomości masom oraz zasięgnić inform cyj 
zarówno o jego działalności spolceznej jak też 
politycznej. 

Dalej „Antireligiozn'k* pisz”, że wszyscy: 
narzekają na brak sił instruktorskich, radzi 
więe do propagandy  bezbożnieżej wciągną* 
inteligencję sowiecką: fizyków, chemików, le 
karzy, agronomów, liezne rzesze stu lentów i 
t. p. Oni waśnie — zdaniem „Antireligiozni- 
ka“ — mogliby stać się dobrymi lekt>rami, o 
ileby otrzymali odnowiednie przeszkolenie. 

Tnstruktorzy bezbożnietwa w Sowietach 
są bardzo źle opłacani, a nieraz nawet weale 
im nie wypłaca się pensyj. Zniechęca to na- 
turalnie wszystkie jednostki bardziej zdolne 
i wartościowe, dlatego też instruktorzy bez- 
bożnietwa rekrutują się z najgorszych elemen- 
tów, mało wykształconych, a czasem komp'et- 
nyeh nieuków, jak w przytoczonym przykia 
dzie. m 

„Antireligioznik* konstatuje, że ludność 
do agentów bezbożnietwa odnosi się z lekcew1- 
żeniem, a nawet z jawną niechęcią. 


Nowe wskazówki bezbożników 


Gazeta „Bezbożnik* wzywa swych agen- 
tów, aby zdecydowanie zl'kwidowali wsz'|- 
kie próby walki z przesądami rel'gijnymi za 
pomocą środków administracyjnych, a zwła- 
szcza takich, jak „zamykanie cerkwi, kościo- 
lów, meczetów, synagog, domów modlitwy 1 

e) 


(RD: | 
p „Bezbożnik“ proporuje „pl ie baczyć, 
aby nie obrażać uczuć religijnych wierzącego; 
taki stosunek jest konieczny zwłaszeza w r.pu- 
blikach i obwodich wschodnich <. Agitato- 
rzy bezbożnietwa powinni zrozumieć, że „Zwy- 
cięstwo nad uczuciami religijnym m Z» być 
osięgnięte tylko bardzo długą, bo na lata 1 
dziesistki lut obliczoną, praeą oświatową . a 
Organizacjom pionierskim należy wpajać, 
aby zarzuciły taktykę „bojkotu społecznego" 
i ośmieszania, stosowaną dotychczas wzglę- 
dem mfodzieży o nastawieniu relig jnym. Ta 
ka bowiem taktyka w walce „z przsądami* 
przynosi jedynie szkodę. W szkołach zaś nale- 
ży wymagać „wyczucia i taktu od pedago 
gów“, ażeby umieli wybierać najskuteczniej- 
sze środki w walce z religiy. 
W zwiszku ze świętami Wielkanoenymi 
oraz Pascha żydowską „Bezbożnikć wyjaśnia, 


że przygotowania świąteczne zarówn? chrześ- 
can jak i żydów są czynione za wiedzą i poz. 
woleniem władzy sowieckiej. Bezbożniey jed- 
nak są obowiązani prowadzić jak na'szersz} 
propagande antyreligijną i wyjaśn'ać masom 
„szkodliwe wpływy* świąt Wielkanocnych. 
Propagandę — zaleca „Bezbożnikć —należy 
prowadzić tylko droga „ideową“, nie ucieka- 
„ae na do żadnych środków administracyj- 
nych. 


Bezboznik tłumaczy dlaczego zwalcza 
święto Wielkanocy 


Gazeta „Bezbożnik“ wyjaśnia, dlaczego 
partia zwalcza chrześcijańską Wielkanoc oraz 
żydowską Pasehe. Partia stara się wykorzenić 
zwyczaj obchodzenia tych świąt z następują- 
cych wzgłędów: 

Kościół chrześcijański uczy, że Wielka" © 

to święto miłości, braterstwa. Duchowieńs*- 
wo nawoływuje wiernych, aby nawzajem prze- 
baczali sobie krzywdy, aby przebaczali swym 
wrogom. Dla komunizmu szerzącego nienawiść 
i bezwzględne tępienie wrogów, idea Swirl 
Wielkanocnych wraz z nauką miłości 1 prze- 
baczenia jest naturalnie nie do przyjęcia, „jest 
szkodliwą mrzonką*. 

Co się zaś tyczy żydowskiej Poschy, to 
ona również — twierdzi „Bezbożiikć powin- 
na być zlikwidowana. „Duchowni żydowscy 
uczą, że Pascha to święto zbawien'a.... Wpaja 
ją oni w masy żydowskie wiare w przyjście 
Mosjasza”*. Tak samo jak i chrześcijańska 
Wielkanoc „Pascha żydowska szerzy wśró l 
mas szkodliwe iluzje. 

Ponadto, zarówno religia chrześcijańska 
jak i żydowską, są przeciwnie klasowej nauce 
komunizmu. Na czele zaś chrześcijan i żydów 
„stoją ludzie wrogo usposobieni do władzy 
sowieckiej. „Dlatego w ZSRR święta Wielka- 
nocne są intensywn'e zwalez'ne, wyjaśniu 
„Bezbożnik*. 


„Bezbożnik* o Wielkanocnych zwyczajach 


W zwiozku z niezadowoleniem ludności, 
wywołanym skasowaniem n'ektórych zwycza- 
jów wielkanocnych, nświęconych tradycj? 
wieków (iluminacje świątyń. strzelanie pod- 
czas nabożeństwa Wielkanocnego, bieie w 
dzwony i t. p.), ,,Bezhoznik“ daje następujące 
wyjaśnienie: 

Zwyczaje te nie ma bezpośredn ego 
zwiazku z nauką chrześcijańską, p ezatki ich 
sięgaj? bowiem czasów przedchrześcijańsk'ch 
Zwyczaj bicia w dzwony, strzelania w cząs'o 
nabożeństwa Wielkanocnego pochodzi z cz'- 
sów pogańskich, jest to pozostałość dawnych 
wierzeń Słowian, którzy uważali, iż hałas od- 
pędza złe duchy. 

Wierzenie ludowe polegające? na tym, że 
słońce w eznsie świąt W'elkansenyen „gra“, 
„Bezbożnik* wyjaśnia, jako normalne zjawis- 
ko atmosferyczne. Prom'enie słoneczne, prze- 
chodząc przez ciepłe i wilgotne powietrze 
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kwietniowe, jak gdyby drżą, „przesądni zaś 
ludzie wierzą, że to słońce gra“. 

Z dawnych słowiańskich świąt wiosen- 
nych miłości, zdaniem „Bezbożniku*, zeh- 
wał się również zwyczaj wielkanoeneg> „chri- 
stosowania”, leez chrześcijaństwo nadało mn 
„reakcyjny* charakter. Robotnicy całowali 
się nie tylko nawzajem, ale także i z fabrykan- 
tami „na znak braterstwa w Chrystusie”. Za- 
tem zwyczaj pocałunku wielkanocnego „Bez- 
bożnik* uważa za środek propagandy pokoju 
klasowego, co jest niedopuszczalne ze stan”- 
wiska Sowietów, którzy uznają jedynie bez- 
względną walkę klas. 

W ostatnich jednak czasach, biorąc pod 
uwagę wielkie niezadowolenie ludnose', So- 
wiety wydaty pozwolenie na sprzedaż prochu 
myśliwskiego (co umożliwi oddawanie strza- 
łów w czasie nabożeństwa Wielkanocnego); 
organizacjom religijnym ponadto nie wzbra- 
nia się nabywać ocalałych dzwonów. 


Restauracja Trójco - Sergijewskiej Ławry 


70 km od Moskwy znajduje się jeden z 
ciekawszych zabytków arch'tektury XIV — 
XVIII wieku, a mianowicie Trójco - S rgi- 
jewska Ławra. Należą do niej: Sobór Uspień- 
ski, carskie komnaty, średniowieczny szpit»l, 
dzwonnica z zegarem oraz inne budynki. Za 
czasów sowieckich Ławra zostałi przokształ- 
cona na historyczne i antyreligijne muzeum. 

Obecnie gazeta „Izwiestija* informuje o 
postępach pracy, podjętej w celu restauracji 
tego historycznego zabytku. Kwestia wyasyg- 
nowania środków na odrestaurowanie powsta- 
ła w związku z 600-letnim jubileuszem świąty- 
ni (zbudowanej w 1337 rcku). Jubileusz natu- 
ralnie nie był ohchodzony, ale wyasygnowano 
fundusze na restaurację budynków. 

Prace rozpoczęto zeszłog* roku, lecz już 
na początku powstała myśl. aby Ławrę od- 
tworzyć w takiej postaci, jaką ona mała p3- 
przednio. Pod kierownictwem architekta Tro- 
fimowa, przedsięwzięto poszukiwania daw: 
nych.planów. Odnaleziono album z 1745 roku. 
sporządzony przez architekta Uchtomskiego, 
ucznia Rastrellego. Album zawierał szkice 
centralnej dzwonniev. Odnalez'ono także inne 
plany oraz wielk: ilość dawnych rysunków. 

Szczególnie ważne okazało się wykrycie 
pod Lawra podziemnego lab'ryntu. Skompli- 
kowany system podziemnych przejść oraz taj- 
nych skrytek świadczy o tym, że przy budo- 
wie Ławry miano na względzie jak najwięk- 
sze bezpieczeństwo mieszkańców na wypadek 
wojny, lub oblężenia. W jednym z przeićć la- 
biryntu odnaleziono nawet ukrytą s'udnię. 

Do restauracji byłej Ławry powołano naj- 
lepszych specjalistów sowieckich: architekta 
Żełtowskiego. profesorów Szczusiewa i Sobo- 
lewa, specjalistę od tkanin artystycznych Zu- 
bowa i innych. 

Obecnie restauruje się cerkiew Zosimow- 
ska (część szpitala klasztornego) oraz dzwon 
nica zbudowana przez architekta M'ezurini 
według projektu Rastrellego. 
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Specjaliści twierdzą, iż pod warstwą póź- 
niejszych malowideh znajdują s'ę cbrazv zna- 
komitych malarzy: Andrzeja Rublewa, Symo- 
naUszakowa, Dionisija. Zewnętrzny warstwę 
postanowiono usunać, aby odtworzyć dawne 
malowidła. 


Boży ludzie w obwodzie Tambowskim 


„Bezbożnik* opisuje sektę „Bożych lu- 
dzi“, która ma licznych zwolenników w obwo- 
dzie Tambowskim. Powstała ta sekta koło 
wioski Razskazowo. W rejonie tym już vorzed 
rewolucją szerzył się ruch sekciarski. Si tu 
przedstawiciele różnych sekt jak np. tołsto- 
Jowey, duchobory, subotniki, skovey, baptyści 
i inni. 

.. W 1935 roku w okolicach Razskazowa zja- 
wił się uciekinier z obozu G.P.U., Iwan Pola. 
nowski, i zacząji wzywać ludność, aby naślado- 
wała Aleksego, „człowieka Bożego*. Nauka 
Polanowskiego miała powodzenie. Zwolenni- 
cy jego zaliczają siebie do „związku niebies- 
kiego", władzy sowieckiej nie uznają i starają 
się unikać wszelkich zajęć. związanych z po- 
trzeba rejestracji i płacenia podatków. Pa- 
szportów nie uznają, do ko'chozów nie należ3, 
a dzieci swych nie che} posyłać do szkół so- 
wieckich. Mężczyżni nie strzygą się i nie golą. 


Zwolennicy opisywanej sekty żyją w 
skrajnej nędzy, lecz pilnie przestrzegają prze- 
pisów. 

Polanowski obecnie jest „zlikwidowany“, 


a jego dwaj bracia jeszcze poprzednio zostali 
rozstrzelani. 


Bezobrzędowcy, skrytniki, mołczalniki 


„Bezbożnik* podaje ciekawe dane z ży- 
cia religijnego w Rosji Sowieckiej. Konstatu- 
je on, że ludność w nowopowstałych wioskach 
i miastach prawie, że zariechała wykonywania 
obrzędów religijnych; daje się to również zau- 
ważyć nawet w tych miastach, gdzie jeszcze 
dotychczas istnieją cerkwie; wiara w Boga 
jednak zachowała się wszędzie. 

Bezobrzędowcy obrazów świętvch nie 
uznają, mimo to są bardzo religijni. Nawet w 
takich ośrodkach robotniczych jak Stalino, 
Kramatorsk, Gorłowka, Rostow, Azow i in- 
nych, gdzie propaganda ateizmu jest bardzo 
silna, robotnicy jednak pozostajy wierni re- 
ligii. 

Bezobrzędowcy ze szczególnym  pietyz- 
mem odnoszą się do wielkich świąt jak Wiel- 
kanoc, Boże Narodzenie. Zapusty, które daw- 
niej tylko „sprawiano'* (pieczono bliny) obee- 
nie, nie wiadomo z jakiego powodu — mówi 
„Bezbożnik* — świętuje się dwa dni, a czas”m 
nawet cały tydzień. 

Sporo bezobrzędowców jest wśród mło- 
dzieży szkolnej. 

„Skrytniki* w przeciwstawieniu do bezo- 
brzędowców pozostają wierni obrzędom, lecz 
życie religijne starają się konspirować. Wta- 
dze sowiecką uważają „skrytniki* za władzę 


antychrysta, propaguja zbliżające sie powtor- 
ne przyjście Zbawiciela i Sąd Ostateeżny. 
„Mołezalniki* nie ukrywają swych na- 
strojów religijnych, lecz na wszystkie pytan a 
przedstawicieli oficjalnych sfer partyjnych 
lub radzieckich nie dają żadnej odpowiedzi. 
Dzieciom swoim „mołezalniki* nie pozwaliją 
uczęszczać do szkół sowieckien. Szczególnie 
znaczna ilość „mołczalników* znajduje się w 
obwodzie Tambowskim, ostatnio zaś ta sekta 
pozyskała sporo zwolenników w ok :licach Le- 
ningradu i w rejonach Nowgorodzkich. 


Religijne dyskusje 


W Sowietach w celu skutecznego zwal- 
czania religii organizuje się publiczne dyskus- 
je na religijne tematy. Organizacja powyż- 
szych dyskusyj ma charakter oficjalny i jest 
kontrolowana przez miarodajne czynniki so- 
wieckie, 

„Auntireligioźnik* konstatuje bezradność 
bezbożników wobee czynnej postawy wierzą 
cych, jaka się przejawia na powyższych dys- 
kusjach, Agitatorzy bezbożnietwa przyzwy- 
czuli się mieć do czynienia z sekciarzumi, lub 
osobami o niezbyt wysokim stopniu intelek- 
tualnym. Obecnie jednakże przeciwnikami a- 
gitatorów są ludzie, bardzo często z wyższym 
wykształceniem. Jest to sowiecka inteligencja, 
która nie tylko, wierzy w Boga, ale naleZy 
również do praktykujących, wykonujje gorli- 
wie wszystkie obrzędy Cerkwi Prawosławnej. 
lnteligenci uczęszczają do cerkwi na nabożeń- 
stwa, w domu zaś zawieszają obrazy św ęte. 

W czasie dyskusyj agitatorom, którzy 
wynoszą naukę ponad wiatę, oponenci zarzu- 
cah, że nauka konstatuje ty.ko zjawiska, fak- 
ty, nie zaś właściwą istotę rzeczy, poznanie 
której może dać tylko wiara. A gdy bezbożui- 
cy zaczyna j y wychwalać moralność komun‘- 
styczną 1 jej wyższość w stosunku do religij- 
nych i moralnych pojęć wierzących, ci ostatni 
zasypują bezboinikow takimi argumentami: 
„Więc dlaczego micdzież nasza jest taka amo- 
ralna?* „Dlaczego dzieci nasze wyrastają na 
złych ludzi?*, „Dlaczego istnieją dzieci bezdom- 
ne?*. Na takie pytania bezboźniey nie znaj- 
dują żadnej odpowiedzi, stiją bezradni wo- 
bec wierzących, którzy już nie tylko bronią się, 
lecz także i atakują. 


Nowy atak bezbożników 


_ Szef bezboznictwa w ZSRR, Jar sław- 
ski opracował projekt statutu o organizacji r.- 
ligijnych grup i towarzystw. Rodzina nie ma 
prawa wychowywać dzieci w duchu religij- 
nym. Dzieciom nie wolno chodzić do cerkwi 
przed ukończeniem 19 lat. Wszystkie cerkwie 
1 kaplice stanowią wtasność państwa. Państ- 
wo wynajmuje je wiernym, leez w każdej 
chwili ma prawo unieważnić umowę najmu. 
Wzajemna pomoc pomiędzy członkami reli- 
kijnych towarzystw jest wzbroniona. Stowa- 
rzyszenia religijne nie mają prawa zajmować 
się działalnością charytatywną, nie wolno im 


organizować pomocy lekarskiej, bibliotek, 
czytelń i t. p. Nie wolno zajmować się kwestia- 
mi politycznymi, ani też wspólnie czytać ksią- 
żek religijnych. 


Cała majętność cerkiewna jest własnością 
Ludowego Komisariatu Finansów, a wszyst- 
kie zabytki cerkiewne muszą być przekazane 
Ludowemu Komisariatowi Oświaty. Przed- 
mioty kultu (obrazy święte, chorągwie, oraz 
szaty liturgiczne są własnością lokalnych 
„funduszów ruchomości religijnych“. Kasą 
cerkiewng rozporządza towarzystwo, jego zaś 
członkowie mogą swobodnie korzystać jedynie 
ze świec, kadzideł, oraz oleju do lampek... 

W Moskwie między innymi zamknięto 
ostatnią kaplicę protestancką, jakkolwiek pro- 
testanci płacili za nia wielkie podatki. Skutki 
tego zamknięcia odezuli członkowie amba- 
sad oraz poselstw: Niemiec, Anglii, Stanów 
Zjednoczonych, Łotwy, Estonii, Finlandii, 
Szwecji, Norwegii i Danii, gdyż nie mają moż- 
ności być na nabożeństwie w świątyni prote- 
stanckiej. 

Pochód bezbożnictwa jest skierowany o- 
beenie przeciwko Francji, Belgii i Holandii. 
We Francji nakład czasopism bezbożniczych 
osiągnął pokaźną sumę 32.000 egzemplarzy 
W Belgii bezbożnicy prowadzą agitację za 
pomocą radia oraz zbieraj; fundusze na bez- 
bożnicze szkoły. 

W Anglii bezbożnietwo szerzy się za po- 
Srednictwem książek i prasy codziennej. W 
państwach Bałtyckich propagandę bezbożni- 
czą prowadzą wedrowni agitatorzy. W repu- 
blice Czechosłowackiej było do niedawna 
50.000 zorganizowanych i okoto 1.000.000 nic- 
zorganizowanych bezbożników. 

Międzynarodówka domaga się nawet od 
swych polityeznych sympatyków b.zwzględ- 
nej i systematycznej walki z religią. | 

Bolszewicy usunęli na 6 miesięcy z partii 
2.310 mężczyzn i 4.305 kobiet za to tylko, że 
posyłali dzieci do cerkwi, oraz że je ochrzelli. 


O wydajności pracy bezbożników 


W odpowiedzi na opracowane przez Ja - 
rosławskiego instrukcje o wzmożeniu agitacji 
antyreligijnej, centralne organy bezbożnicze 
oraz redakcja „Antireligioznika” otrzymują 
od wybitnych przedstawicieli obwodowych i 
krajowych pracowników partyjnycn ciekawe 
dane dotyczące działalności lokalnycn związ- 
ków bezbożniczych. 

Komunista Bogołapow pisze, że w obwo- 
dzie Iwanowskim działalność bezhoznikéw ma 
charakter tylko reklamowy. Cala praca spro- 
wadza się do zapisywania nowych członków, 
pobierania opłat, oraz sprzedaży odznak bez- 
bozniezyeh. Cyrkularze rozsy:a sę pod adre- 
sami zanotowanymi „ze słyszoniw'. Na liście 
„aktywu* bezbożnikow f guruja imiona osób, 
które nigdy nie popierały bezboźn'etwa albo 
co gorsza wpisane są osoby fikcyjne, tkóre w 
rzeczywistości nie istnieją. W sprawozda- 
niach posyłanych do władz centralnych pisze 
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się, że do akcji antyreligi jnej jest wciągnięta 
cata inteligencja. Jest w równieź niezgodne 
4 rzeczywistością, powiada Bogolupow, b. na 

52 lekarzy rejonu związek wpusud na listę b z- 
boźników dwu lekarzy, selago 
członkowskie i uważa, iż wszyscy lekarze już 
sy zmobilizowani do wauk: z religią. 

Komunista Diakonow pisze, iż oficjasne 
sprawozdania o wzmożeniu walki z religią są 
po prostu kłamstwem. Faktycznie w obwodzie 
Kirowskim działalność bezbożników zanikła 
jeszcze w czerwcu 1938 roku, sam. zaś orga- 
nizacja rozpadła się. 

W Tulskim obwodzie konferencja bezboż- 
ników była po prostu komedią. Delegatów na 
konferencję nikt nie wybierał, wyznaczyła 
ich jakaś kancelaria, w której naprzód okreś- 
lono: kto ma być przewodniezjcym konferen- 
cji, a kto sekretarzem. Na jednej z takich kon- 
ferencyj wynikł skandal, gdyż przewodniczą- 
cy oznajmił: „Przewodniczącym mnie obrano 
zaocznie i to przez pomyłkę, gdyż nie widzę, 
aby bezboznictwo miało powodzenie, mogę ty.- 
ko stwierdzić, że bezbożnicy kompletnie nie 
nie robią“. 

Zgodnie z nowymi instrukcjami Jarosław- 
skiego, aby zasilić propagandę, sezonowe od- 
czyty agronomów mają być dopełniane „an- 
tyreligijnymi nadbudówkami*, Agronomi są 


A. M. 


składki 


obowiązani wygłaszać odezyty na podwójne 
ak, wiązać wiadomości rolnieze z propa- 

gandy antyreligijny, Do jakich absurdó v d - 
sli bezbozniey, świadczą o tym następuj ce 
tematy: „Mechan: zac ja wiejskie go g. spodar- 
stwa i oszustwo popów*, „Karmienie świń 
(macior) i religijne przesądy‘. 


Zabawy zamiast świąt 


Związek bezbożników w Sowietach p.sta- 
nowił w czasie tegorocznych świąt Wielkan - 
ey, w celu odwrócenia od nich uwagi ludności, 
zorganizować we wszystkich ośrodkach na te- 


renie Rosji wielkie zabawy i pochody karna- 
wałowe. 


Na specjalną uwagę zasługuje znane roz- 
porządzenie, surowo zabraniające lud tość. 
gromadzenia się przed świątyniam'. Młodz eż 
chcąca w tych dniach odwiedzić świątynie, 
musi wykazywać się specjalnym pozwoleniem 
na piśmie, wydanym przez rodziców. 


Mimo jednak usilnyca starań ze strony 
Sowietów, akcja bezbożnicza poniosřa kom- 
pletne fiasko. W okresie Wielkanocy napływ 
wiernych do cerkwi, jak dało się zaobserwo- 
wać, byi w tym roku liczniejszy niż w latach 
ubiegłych. 


O przyczynach rozwoju sekciarstwa 


W poprzednim artykule wspomniałem już 
o ciekawym twierdzeniu, występującym nie- 
raz w dziełach autorów katolickich, że nauka 
sekciarzy na naszych ziemiach wschodnich 
znajduje więcej zwolenników wśród prawo- 
sławnych, niż wśród katolików. Zdaje s.ę, że 
nie ma podstaw przeczyć temu, zastanówmy 
się więc nad pytaniem, jakie sy własciwie 
przyczyny tego ciekawego zjawiska. 

Mówiłem również w poprzednim artyku- 
le o tym, że wady ustroju synodalnego, na- 
rzuconego IKośelołowi Piawosławnemu przez 
cesarzy rosyjskich, przyczyniły się znacznie 
do szybkich postępów propagandy  sekciar- 
skiej wśród pruwosławnych. Lecz nie było to 
jedyną przyczymy sukcesów  sekeiarstwa. 
znaczną rolę, jak mi się wydaje, powinna by- 
ła odegrać tutaj tak ważna okoliczność, jak od- 
mienny stosunek prawosławnych i katolików 
do swego duchow.eństwa i pewna różnica w 
położeniu tego ostatniego w obydwósh IKoś- 
ciolach. 

W Kościele Katolickim duje się zauważyć 
wyraźny podział na pasterzy 1 wiernych, na 
Kościół uczący czyli hierarenię 1 nauczanyć 
Obowiązkiem wiernych w Koćciele Katolic- 
kim jest podporzydkowanie się w sprawach 
religijnych duchowieństwu, bezwzględne po- 
sluszeństwo jego słowom i nae Stąd wierni 
wychowani w karności względem swych pa- 
sterzy przyzwyczaili się odnosić się do nich 
z szacunkiem i poważaniem oraz mieć pobłaż- 
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liwość dla pewnych słabostek i błędów, wystę- 
pujących czasem w charakterze bądź postępo- 
waniu tego lub innego prz zedstawicielii ducho- 
wieństwa, Z drugiej zaś strony wysoki po- 
ziom wykształcenia duchowieństwa  katolie- 
kiego, dlugotrwale i staranne przygotowanie 
do objęcia stanowiska — wszystko to jeszcze 
więcej wzmacnia autorytet jego wśród wier- 
nych. Niemałe znaczenie, zwłaszcza w daw- 
nych czasach, miała i ta okoliczność, ż: du- 
chowieństwo katoliekie po większej części uzu- 
pełniało swe szeregi ludźmi, pochodz;eymi ze 
cfery szlacheckiej, a nawet z rodów: mag- 
nackieli. 

Znacznie inna pod tym wzg.ędem sytu- 
acja jest w Kościele Prawosławnym. Przede 
wszystkim Kościół Prawosławny nie ma ti- 
kiego wyraźnego podziału na Kościól uczący 
i wiernych, jak u katolików. W Kościele Pra- 
wosłwwnym od najdawniejszych czasów wier- 
nym przysługiwało prawo brania czynnego 
udziału w zyciu kościelnym, a nawet w rz- 
dach kościelnych. Znany jest na przykład 
fakt, jak wielkie wpływy na życie Kościoła 
posiadały za czasów Polski przedrozbiorowej 
t. zw. bractwa kościelne. Według zwyczajów 
prawosławnych czystości nauki wiary strzeże 
nie tylko hierarchia, ale i cały naród. Przy ta- 
kim stanie rzeczy. jasnym jest, że w Kościele 
Prawosławnym nie może być mowy o bez- 
względnym 1 bezwarunkowym podperządko- 
waniu wiernych duchowieństwu. Oczywiście, 


nie było w tym nie złego, przeciwnie, może 
właśnie dzięki tej okoliczności Kościól Pra- 
wosluwny zachował w czystości naukę wiary 
od czasów apostolskich. lecz z biegiem cz: su 
pod wptywem warunków historycznych i in- 
nych wytworzyła się u nas sytuacja, wyni- 
kiem której był znaczny upadek autorytetu 
duchowieństwa. 

Należy nadmienić, że i pasterz prawo- 
sławny może posiadać bezwzględne posłuszeń- 
stwo ze strony wiernych, lecz musi na nie za- 
służyć. A zasłużyć na to i samemu zdobyć so- 
bie autorytet nie jest rzeczą tak tatw}. Bo 
chodzi jeszcze o to, że wśród wiernych pra- 
wosławnych, jakkolwiek może to wydać się 
rzeczą nieco dziwną, istnieją na ogól t-n- 
deneje stawiania swym pasterzom znacznie 
większych wymagań, niż to można widzieć u 
katolików lub protestantów. Weźmy jako 
przykad przeciętnego proboszeza, który nie 
zaniedbuje swych obowiązków względem 
wiernych, któremu nie można postawić żad- 
nych poważnych zarzutów, lecz który nie za- 
pomina również i o sobie, o swych i swej ro- 
dziny potrzebach doczesnych. Osoba takiego 
proboszcza prawdopodobnie cieszyłaby się zu- 
pelnym uznaniem ze strony parafian katoli- 
ków albo protestantów. Natomiast prawo- 
sławny parafianin, chociaż może pozornie nic 
nie będzie miał przeciwko takiemu probosz- 
czowi, w głębi duszy będzie jednak z nieżo 
niezadowolony. Pragniiby widzieć w swym 
kapfianie istotę idealn+, niemal *wietą, gotową 
do najwyższych poświęceń i czynów. Przede 
wszystkim zaś ta tesknoti za świętości: jest 
skierowana ku piastującym najwyższ) god- 
ność kościelrą — areypasterz.m - biskupom. 

Bardzo możliwe, że na wytworzenie takie- 
go stanu rzeczy miała wpływ ta okoliczność, 
że od najdawniejszych czasów w Kościele Pra- 
wosławnym ustalił się zwyczaj, że godność 
biskupią powierzano wyłącznie zakonnikom, 
ludziom, którzy uroczyście wyrzekli się wszy- 
stkich dóbr doczesnych. W każdym bądź razie 
w osobie biskupa wierni prawostawni chele- 
liby przede wszystkim widzieć nie dobrego 
administratora diecezji, nie nauczyciela wia- 
ry lub słynnego kaznodzicie, lees właśnie za- 
konnika o wysokim poziom e duchowego ży- 
cia, prawdziwego ascetę, człowieka prawie 
świętego. I historia Kościoła wy icza wielu bi- 
skupów, odznaczających się właś nie tymi ce- 
chami, zaliczonych często w poczet święcych. 


Czasem dla takiego biskupa — aseety, 
który całkiem oddawa* się modlitwie, postom 
i innym praktykom religijnym, kierowanie 
diezecją było rzeczą drugorzędn, a nawet 
uciążliwą, ponieważ odsuwałi go poniekąd od 
jedynego upragnionego celu — pracy nad do- 
skonaleniem duszy. Wymieńmy tu na przykład 
biskupa Tambowskiego Teofana, który, bg- 


dae jeszcze młodym i w pełni si! dobrowolnie,. 


ku ogólnemu zdziwieniu władz przełożonych, 
zrzekł się diecezji i zamknął sę w guchym 
klasztorze Wyszeńskim, w którym przebył 28 
lat. Tak samo uczynił święty Tichon, biskup 


Woronieźski. Tacy biskupi posiadali eulko- 
wity autorytet i największy szacunek wier- 
nych, zupelnie odpowiadali ich Żądaniom, nic 
więc dziwnego, że otaczani byli najwyższą 
czci} 1 Już za Życia byli uważani za świętych. 

Wetug skrytycu pruguliea wiernyen ta- 
kimiz cechami, MOZE NIEGO W mn.cjszytm SLOP- 
IU, Wiulei OUZHACZAC się 1 piuwuziwy pa- 
Wrz. Leca jemu byioby n.ezmuiern.e trudniej 
sprostać powyźszym Wymagani.m CHOLIAZUy 
Utatego, ze DIC Jest Zakulnulnluit, DP: Zet. Wince, 
Jest CZLOWICKI@IN zunatym, maj.cym L0dZLuę. 
Stąd tez cZysw Wyukają tragicno przeżyc a, 
przez Kiore przechodzi kapian O Wysokim na- 
stroju rdeuw y m. bo 4 jednej stio..y c.uylm ser- 
tem odczuwa palącą KULLCCZD SS spemien.a 
tych wielkich ządan, kióre stawiają inu para- 
Llane, 4 drugicj Zas strouy w Wszystko u zebu 
Jakos pogodzić Z obowiązkiem mza, ojca, któ- 
ry powinien dbac o dubro rovuziny, o wycno- 
wanie 1 WyksZlaicenie dzieci | Zapewnić 1M W 
brzysmosci kawalek chlebu. Lowstaje więc w 
uu:zy „upiana walka wewuętrzna — czy wie- 
lu wychodzi zwycięsko z tej walai? A przy 
tym jest w ogoie niecłutwą do rozwiązania 
kwtśllą, W Jaki WidsCLWIC sposób Mzaa po- 
Bodzic te różnorodne obowiązki iruunego zy- 
ca kupiuna pruwosławuego. Oto przysiad: 
mamy wzor pasterza w Osobie zuanegv Ojca 
Jana Siergijewa M ronsztadzkiego, Ktory ca- 
wego siebie oddali swym wiernym, wyrz. kaj.,e 
się WIASCIWIC Zycie rodzinnego. L cosby on 
mogi pozostawic rodzinie, gdyby ją miui, kie- 
uy dosiownie 1 w dzien 1 w nocy byi oblegany 
przez ludzi, pragnących jego rady 1 modiitwy 4 
Nie urzebu takze Zupvm.nać, że kapian jest 
również człowiekiem. Czyz każdy więu zdo- 
będzie w sobie dosyć sity na tak wiele otiat- 
nosel 1 samozaparcia? Nie więc dziwaucgo, że 
niejeden duszpasterz w rezultacie takiej walki 
wewnętrznej między obowiązkiem pas.erskim 
a przywiązaniem do rodziny przecny:a sę 
wreszcie na stronę rodziny, a z biegiem czasu 
nawet zaczyna zuniedbywa: obowiązki uusz- 
pasterskie. 

Może ktoś powie na to, że przecież s4 Żo- 
naci nie tylko duchowni prawosiawii, ale 
również i protestancey i anglikań:cy, a jed- 
nak sprawa ta nie przedstawia się u nich tak 
ostro i tragicznie. Tak, ale należy tu wz.ąć pod 
uwagę jeszeze i inne okoliczności, a przede 
wszystkun opłakane warunki materialne, w 
których znajdowało się msze ducaowieństwo 
prawosławne. W ciężkiej codzieanej walee o 
kawałek chleba dla siebie i dla rodziny mimo 
woli caowiek tępieje, obniża si; dueiowo, za- 
traca swe dawne ideały. Pray tym, na ogót 
biorąc, duchowieństwo prawosławne pod 
względem wykształcenia prawie zawsze sta- 
ło niżej od duchowieństwa innych wyznań 
(katoliekiego, protestanckiego), nie mogło 
ono również szczycić się wysokim pochcdze- 
niem. A tu jeszcze rz d rosyjski w okresie sy- 
nodalnym jakby naumyślnie starał się posta- 
wić duchowieństwo prawosławne w położe- 
niu jak najwięcej przykrym, ubliżającym, po- 
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hiżającym. Historia zachowała takie fakty z 
tej przeszłości, które obecne wydają się 
wprost nie do wiary. Oto na przykład, poczy- 
nając od panowania Piotra 1, zabroniono oso 
bom pochodzenia szlacheckiego przyjmować 
święcenia kapłańskie, W pierwszej pətowie 18 
wieku duchowieństwu wzbronione zostało po- 
siadanie nieruchomości ziemskich; kapłani po- 
winni byli wykonywać obowiązsi poborcow 
podatków, zgłaszać się w enarakterze w ź- 
nych do oficerów, kapłanów brano do wojska 
w charakterze zwykłych żołnierzy, publicznie 
cwiczono batami i t. d. 

Czyż można się dziwić, że wobec tych 
okropnych warunków duchowieństwo prawo- 
sławne nie mogło stać na zbyt wysokim pozio- 
mie kulturalnym 1 moralnym? A nalezy przy- 
pomnieć że, niestety, wierni prawosławni nie 
są zbyt poblazliw, dla swych kapła.ów, nie 
przebaczajy tak łatwo swym pasterzom ich 
odstąpienia od ideałów pasterza wzorow.gov, 
pasterza ascety. Następsiwem tego wszystk.e- 
go był upadek wpływów i autorytetu ducho- 
wieństwa, nawet ironiczny siosunek do niego. 
Przypominamy tu sobie, że nie tak dawao na 
łamach prasy toczyła się dyskusja, w której 
między innymi zarzucono pewnej częs€1 spo- 
łeczeństwa polskiego i pewnym dzrenniko:n, że 
w stosunku do duchowieństwa prawos.awnego 
nie używają innej nazwy, jax tylxo „pop *. 
Istotnie tak jest 1 takt ten jest g.dny ubole- 
wania. Zachodzi jednak pytanie, czy nie w 
Rosji wśród wiernych prawosławnyciu ta 
nazwa w stosunku do duchowieństwa przy- 
brała charakter obrażliwy i ubliżający. zdaje 
się, że innej nazwy tam wierni, zw.as.cza W 
rozmowach między sobą, prawie nie uzywu- 
li, a dość zajrzeć do utworów nawet najwięk- 
szych pisarzy rosyjskich, a slowo „pop“ spot- 
kamy na każdym kroku, jak również i to, że 
typy duchowieństwa przedstawiano przeważ- 
nie w ironiezno - pogardliwym, lub humory- 
stycznym oświetleniu. 

Wobec takiego upadku autorytetu ducho- 
wieństwa, a. czasem nawet wrog.ego nastawie- 
nia wiernych do niego, pewna część tych os- 
tatnich szukała zaspokojenia swej tęsknoty 
do świętości u różnych sekciarzy w smutnej 
nadziei, że może tam znajdzie urzeczy wist- 


nienie ideałów. | może tą właśnie tęsknot) do. 


świętości da się wytiumaczyć dziwny fakt, że 
różni spryciarze, a czasem umysłowo chorzy, 
zakładając mistyczne sekty i og'aszając siebie 


za świętych, za proroków, apostołów, nawet, 


za Chrystusów, zawsze pozyskiwali sob'e w`e- 
lu zwolenników. Należy tu przyznać, że spryt- 
nie zabierali się do dzieła i propagandę w tej 
lub innej parafii zaczynali właśnie od napa- 
dów na duchowieństwo, stawiania mu rozma- 
itych zarzutów, wyszczególnienia jego wad i 
t. d. Biorąc pod uwagę wyżej wspomniane wa- 
runki, w których znajdowało się duenowień- 
stwo, należy przyznać, że trudno mu było sku- 
tecznie przeciwdziałać temu i  sekciarstwo 
wciąż rozszerzało zasiąg swego działania. 
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Także u nas w Polsce zdarzają się nieste- 
ty czasem wypadki poniżama przez wiernych 
księży prawosławnych. Jest to smutaa pozo- 
stałość po Kościele Prawosławnym rosyjskim. 


Oby jak najprędzej pozbyć si; tych nale- 
ciałości! ‘Tymczasem wygórowane żądania 
wiernych w stosunku do swych pasterzy w 
obeenych czasach jeszcze wzrosły, po części 
wskutek szerzącej się propagandy o zabarwie- 
niu bolszewicko - materialistycznymn. Chcą 
teraz widzieć w pasterzu nie tyikv głosieiela 
wysokich zasad Nauki Chrystusowej, ale i 
skrupulatnego wykonawcę ich w życiu. Jeżeli 
zaś pasterz głosi idealizm, a sum jest prze- 
siąknięty materializm"m, t.udn» mu liczyć 
na jakiś szacunek ze strony parafian. Stąd ci 
ostatni zwracają się do różnych sekc.arzy - 
baptystów, adwentystów, badaczy w nadziei 
znalezienia tam nie tylko żywego słowa, l'ez i 
żywych uczynków, lub w tęsknocie za świę- 
tością zasilają szeregi wyzn: iwców różnych 
Muraszków, czy ojców Eliaszów, którzy ogła- 
szają, siebie za natchnionych przes Dachi 
Swiętego, albo nawet za wcielenie Boga 


Widzimy więc, że niedomagania w na- 
szym Polskim Kościele Prawos'aw nym, odzie- 
dziczone po przeszłości, sprzyjają i teraz roz- 
wojowi sekciarstwa. Kilka słów gorzkiej 
prawdy należy się jednak i nam wiernym. 
Wszak my, prawosławni, nie umiemy jeszcze 
szanować należycie naszego duchowieństwa 1 
pod tym względem należałoby nam brać 
przykład z wiernych innych wyznań. Jak oni 
szanuj ə swych księży, pastorów, jak troszczą 
się o ich dobrobyt materialny. A my umiemy 
tylko wymagać, żądać, a potem obmawiać 1 
krytykować, czasem przekraczając wszelkie 
granice przyzwoitości. Czy zdaj. my sobie za- 
wsze sprawę w jak trudnej sy.uacji życiowe j 
znajduje się nasze duchowieństwo, w jak c.ęż- 
kich warunkach materialnych żyje wraz Z rO- 
dzinami? Mówiłem już o tym wyżej. Oczywiś- 
cie, sedno całej sprawy nie leży w tym, że du- 
chowieństwo nasze jest żonate, b» to just zgod- 
ne z wolą Bożą i Pismem Świętym. Istnieją 
zresztą w Małopolsce księża uniecy, którym 
rodziny bynajmniej nie przeszkadzają w wy- 
konywaniu obowiązków duszpasterskich, a w 
ich parafiach jakoś nie słychać o rozwoju sek- 
ciarstwa. Ale za to stosunek wiernych do tych 
kapłanów jest zupełnie inny. A my mamy dość 
dużo t. zw. gorliwych prawosławnych, kiórzy 
nie zwracają, najmniejszej uwagi na biedę na- 
szego duchowieństwa i nie mają dla niego żad- 
nej życzliwości i szacunku. Tymczasem palą- 
cą koniecznością jest wzmocnienie i p dniesie- 
nie autorytetu naszego duchowieństwa, jego 
poziomu umysłowego, kulturalnego i material- 
nego, a spełnienie tych postulatów w znacznej 
mierze zależy od samych wiernych. Gdybys- 
my (my—wierni) dobrze to sobie uprzytomni- 
li, eel byłby osiągnięty, a żadne sekty nie by- 
tyby groźne dla naszej wiary. 


MGR. P. SOBOLEWSKI 


J. E. Najbłogosławieńszy Chryzanthos, 
nowy Arcypasterz Hellady 


Dotknięty bolesną i przedwczesną straty 
J. E. Najbłogosławieńszego s. p. Metropolity 
i Arcybiskupa Chryzostomosa, Kościół greck1 
stanął wobec konieczności obsadzenia wakują- 
cej i pierwszej katedry. 


Zgodnie ze specjalnie wydanym prawem 
królewskiego rządu Świątobliwy Synod w o- 
becności Dyrektora departamentu Wyz. p. L. 
Filipidisa miał wybrać 3-ch kandydatów, a 
spo ród nich J. Król. W. Jerzy II. mia' wska- 
zać najbardziej godnego objęcia i godności 
Arcybiskupa. 

Najwięcej głosów otrzymał J. Em. Chry- 
zanthos Metropolita Trapezurcki, delegat Pat- 
riarchy Ekumenicznego w Helladzie, drugim 
kandydatem był Metropolita Limnu Stefan i 
J. Em. ks. Metropolita Bazyli z Dramy. Ponie- 
waż w tym czasie J. Kr. W. Jerzy II bawil 
w Anglii, posłał p. Minister Wyznań R. i 
Oświecenia Publicznego zawiadomienie tele- 
graficzne o wyborach Świątobliwego Synodu. 
Po kilku dniach nadeszła wiadomość, że J. Kr. 
W. Jerzy IJ prosi J. Em. Metropolitę Chryz- 
anthosa o objęcie arcypasterskich rządów nad 
całym Kościołem Greckim. 


Po otrzymaniu zgody od Jego Świątobli- 
wości Patriarchy Ekumenicznego, który bło- 
gosławił dostojnego delegata do objęcia zao- 
fiarowanej katedry, dn. 18 grudnia 1938 r. 
J. Em. Metropolita Chryzanthos uroczyście 
wstąpił na katedrę Areypasterza Aten i całej 
Hellady z tytułem Najbłogosławieńszego. 


Z powyższego widzimy, że J. E. Najbło- 
gosławieńszy Chryzanthos, jako Metropoli- 
ta Trapezuntu właściwie nie należał do Synodu 
i hierarchii Autokefalicznego Kościoła Hella- 
dy. Był on natomiast Dostojnym Delegatem 
Jego Świątobliwości, a przez to należał do hie- 
rarchii skupionej i podporzydkowanej Eku- 
menicznej Patriarchalnej katedrze. 


Wyjątkowe zdolności, gruntowne przygo- 
towanie, znajomość ludzi i stosunków we 
współczesnym świecie chrześcijańskim i pra- 
wosławnym w jego poszczególnych autokefa- 
liach, odrazu zadecydowały, że najlepszym 
następcą po ś. p. zmarłym Najbłogosławień- 
szym Chryzostomosie może być Najbłcgosła- 
wieńszy Chryzanthos. 

Wreszcie Jego wielki i ofiarny patriotyzm, 
niejednokrotnie dowiedziony na terenie Azji 
Mniejszej jest tą drugą cechą charakteru i 
życia, która już dawno pozyskała dla dostoj- 
nego Arcypasterza ogólną sympatię i sza- 
cunek rodaków. 

Najbłogosławieńszy Chryzanthos urodził 
się w 1881 r. w Kamotinie Maronickiej Die- 


eczji. Pierwsze teologiczne wykształeenie o- 
zymał w Duchownym Seminarium na Choł- 

kach, gdzie przez 6 lat nauki wyróżniał się ja- 
ko najzdolniejszy i najlepszy uczeń. 

W 1901 roku otrzymał święcenia duchowne 
i udał się odrazu do Trapezuntu jako pomocnik 
Metropolity Konstantego Karatzopulosa i na- 
uczyciel religii w miejscowym Gimnazjum. 

Żądza wiedzy zachęca młodego teologa do 
dalszych studiów na uniwersytetach europej- 
skich. W 1907 r. udaje się Najbłogosławieńszy 
do Niemiec i Szwajcarii—gdzie spędza 4 lata. 
W 1911 roku wraca do Konstantynopola 
gdzie odrazu pozyskuje sympatię Jego Świą- 
tobliwości ówczesnego patriarchy Ekumeniez- 
nego Joachima II-go. 

Synod Świątobliwego Patriarchatu po- 
leca Najświątobliwszemu wydawnictwo — 
„Kościelna Prawda“ — oficjalnego organu 
Patriarchii — i powołuje jednocześnie młode- 
go redaktora na stanowisko „Archiofilaksa*. 

Młody, ale oświecony i pełen entuzjazmu 
dla pracy duchowej teolog odrazu nadaje swo- 
ją własną indywidualność powierzonej pla- 
cówce i wywiera zdecydowany wpływ, prze- 
de wszystkim na redagowanie „Kościelnej 
Prawdy“. 


W 1913 roku Swiatobliwy Synod Patriar- 
chatu daje wyraz uznania dla moralnych war- 
tości i zdolności do pracy kościelnej Najbłogo- 
sławieńszego i powołuje J. Em. Chryzanthosa 
na katedrę metropolity Trapezuntu, na której 
pozostaje dzielny Arcypasterz około 25 lat, do 
chwili objęcia Ateńskiej Arcypasterskiej ka- 
tedry. 

W latach wielkiej wojny Najbłogosławień- 
szy niejednokrotnie występuje jako obrońca 
Trapezuntu przed wojskami ture kimi i rosyj 
skimi, a następnie udaje się w wielką dyplo- 
matyczną podróż do Paryża, Londynu i Rzy- 
mu w celu uzyskania pomocy i obrony dla 
Greków w Azii Mniejszej. 

Z Paryża udaje się do Tyflisu z polecenia 
Patriarchatu Ekumenicznego — dla sprawy 
Autokefalii Kościoła gruzińskiego. 


Po katastrofie w Azji Mniejszej zostaje 
mianowany przez Jego Świątobliwość delega- 
tem Patriarchatu Ekumenicznego w Grecji. 

W 1926 - 27 r. udaje się Najbłogosławień- 
szy do Albanii dla uregulowania kwestii auto- 
kefalii Kościoła prawosławnego. W 1929 odby- 
wa dłuższą podróż do Warszawy, Białogrodu 
i Bukaresztu w celu bliższego i bezpośrednie- 
go zapoznania się z życiem poszczególnych 
autokefalicznych kościołów. a także nawiąza- 
nia bliższych kontaktów. W czasie przygoto- 
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J. E. Najbłogosławieńszy Chryzamthos, Arcy- 
pasterz Hellady. 


wawczych prac do Kkumenicznego Soboru — 
w 1930 r. na Athosie — jest Najbłog: sławień- 
szy Chryzanthos delegatem Patriarchatu 
Kkumenicznego. W 1931 r. z powodu kwestii 
i itriarchatu Autiochijskiego udaje się do 

cii. 

u Poza tymi dalekimi podróżami i zagź adnie- 
niami dotyczącymi prawosławia jako całości, 
Najbłogosławieńszy Chryzanthos pracuje też 
jako pisarz i publicy. ta w Trape ureie pomię- 
dy 1616-17 rokiem, wydaje pism» per todycz- 
ne „Komniny*, po 1930 r. bierze pod swoje kic- 
rownictwo wydawnictwo „Archiwum Pontu *, 

Ostatnio wydnł obszerne dzieło p. t. „Ko- 
seid Trapezuntu*, wyróżnione przez Akade- 
mię Nauk w Atenach. Dla tych prac i dla 
służby patriotycznej Uniwersytet Ateński 
nadaje Najbłogosławieńszemu zaszczytny ty- 
tuł doktora Teologii. 

Dnia 18 grudnia odbyła się ur ezysta in- 
tronizacja Nowego Arcybiskupa Hellady. 

Wszystkie pisma omawiające obiór nowego 
Arcypasterza, wyraziły wielką radość z powo- 
du przekazania najwyższej władzy duchow ej 
i kierownictwa Kościoła Greckiego w tak god- 
ne ręce. 


I naprawdę, jeżeli przyjrzymy się uważnie 
obeenemu położeniu Kościoła Bożego: prawo- 
sławia jako calości i poszczególnych kościo- 
łów autokefalicznych, to przede wszystkim 
musimy stwierdzić, że wpływ na życie i 
serea wiernych wtedy dopiero wywiera Ko- 
Seidl, jeśli ster rządów spoczywa w godnych 
rękach. 

Kiedyś wielkie Imperium — Bizancjum z 
Patriarechatem Ekumenicznym w Konstanty- 
nopolu jednoczyło w granicach swoich Gre- 
ków Hellady Ateńczyków—a także inne ludy 
i narody prawosławne. Upadek Konstanty- 


nopola, niewola turecka, upadek władzy Pa- 
triarchatn, powstanie Autokefalii Kościoła 


Greckiego i uniezależnienie się jego od Kon- 
stantynopola, a wreszcie ostatnia katastrofa 
Hellenizmu w Azji Mniejszej, wszystko to 
niezmiernie podniosło znaczenie Hellady i 
jej Pierwszego Arcypasterza w łonie pra- 
wosławia. 

Nieustanny postęp polityki greckiej — 
rozwój życia ekonomicznego, troska o Wydział 
Teologii Prawosławnej na Uniwersytecie A- 
teńskim, wreszcie wieczna apostolska tradyc- 
ja, świecąca niegasnącym życiem, każe wszyst- 
kim nam prawosławnym, szczególną uwagę 
zwrócić na Grecję i na Jej Kościół Świętv 
Prawosławny. 

Kilkakrotne rozmowy z Jego Eminencją 
Najbłogosławieńszym  Chryzanthosem upo- 
ważniają powiedzieć, że jeśli chodzi o nasz 
Św. Polski Kościół Prawosławny, to w Oso- 
hie Najbłogosławieńszego Areypasterza Hel- 
lady mamy wielkiego i szczerego przyjaciela. 

Na długo przed objęciem katedry Aten- 
skiej Najbłogosławieńszy Chvryzanthos szcze- 
gólnie interesował się rozwojem i postępami 
wznowionej Św. Polskiej Autokefalii Prawo- 
sławnej. 

„W Polskim Kościele Prawosławnym — 
podkreślił niejednokrotnie Najbłogosławień- 
szy — widzę główne centrum prawosławia w 


Europie. Wielkie tradycje kościelne, — któ- 
re od wieków żyją na ziemiach polskich i 


wielkie tradycje narodu polskiego — są tym 
szlachetnym fundamentem rozwoju doktryny 
prawosławnej”. 


Na drugi dzień po uroczystej intronizacji 
odwiedziłem  Najblogostławieńszego Chry- 
zanthosa, składając Mu życzenia od wszyst- 
kich polskich teologów prawosławnych. 


Prosimy Szanownych Prenumeratorów 
o uiszczenie prenumeraty za 2-gi kwartał b. r. 
oraz o wyrównanie zaległości za I-szy kwartał 


PRZEGLĄD PRASY 


Głos „Słowa“ wileńskiego o artykułach 

„Przeglądu Prawosławnego“ w sprawie dłu- 

gich włosów i szat pozaliturgicznych ducho- 
wieństwa prawosławnego 


_ „towo“ wileńskie w numerze z 16 kwiet- 
nia r. b. omawiając powyższe artykuły, za- 
mieszczome w numerach 3 i 4 „Przegiądu Pra- 
wosławnego*, pisze: 

„W poprzednim zeszycie ukizuło się re- 
welacyjne studium autorskiej spółki ks. Cv- 
ryla Chruściewicza i ks. archimandryty Fili- 
pa Morozowa p. t. „Dlugie włosy duchowień- 
stwa Prawosławnego, w którym autorzy 
przekonywująco dowiedli, że długie włosy 
księży prawosławnych są zjawiskiem względ- 
nie nowym, sbrzecznym z dawnymi tradyc a- 
mi Kościota Wschodniego. W obecnym zeszy- 
cie o. F. Morozow daje dłuższy artykuł „O 
szatach  pozaliturgicznych duchowieństwa 
prawosławnego * i wskazuje, że „tradycyjne“ 
szerokie rękawy sutann prawosławnych — to 
"apożyczenie od Wschodu. od tureckich i ta- 
turskich „dżubb*. Rosyjskiej (a w gruncie 
rzeczy persko - tureeko - tatarskiej) „riasy“ 


w żaden sposób nie można uważać za tradv-' 


cyjny strój pozaliturg'eanv duchowieństwa 
vrawosławnego. W Rosji takie „riasy“ ziaw”- 
tv się dopiero w drugiej połowie XVII wic- 
kn. — do Polski dotarły dopiero w wieku XIX 
Przedtem duchowieństwo nrawosławne nosi- 
ło, iak wskaznja różne portrety. sutannv z 


waskimi rekawami i z guzikami do pasa. Wv- 


wodv ks. Morozowa. majace naukowy charak- 
tor, ho onarte na studiach h'storycznvych i ar- 
cheologicznych. niezawodnie wywotaja etos- 
ne echa w szerokich warstwach społeczeństwa 
prawosławnego i. należy p'zypuszczać. »rzy- 
ezynia sie do odrzucenia w nrawosławin w 
Polea obcych tradvciom Rzeczypospolitej 
moskiewsko - mongolskich form“. 


W snrawie ujednostajnienia kalendarza 


Pragniemy przytoczyć kilka doniesień 
prasy, charaktervzuiacvch stosunek pewnych 
grup wiernych Kościoła Priwostawneg) do 
zagadnienia ujednostajnieria kalendarza. 


Mianowicie „Słowo Pomor kis“ z dn 12 
kwietnia r. b. w notatee: .Tmdność narzeka 
na dwoistość kalendarza i żada jego ujedno- 
stajnienia* donosi: 3 

„Na ziemiach półnoena- wschodnich obo- 
wiaznja. dotychczas kalendarze juliański i ære- 
goriński:dwoistość kalendarza jest b niedo- 
godna dla ludności i stwarza w życiu e dzien- 
nvm duże kłopoty. 

Największe trudności stwarzają podwhi- 
nie święta. obchodzone w różnych terminach 
przez ludność katolicka i prawosławna. 

Ludność oddawna narzeka na ten stan 
rzeczy i obeenie za pomoca, petycyj, podań i 
uchwał gminnych domaga się od władz admi- 


nistracyjnych i kościelnych ujednostajnienia 
kalendarza. 

Na licznych zebraniach ludność wyzna- 
nia katolickiego i prawosławnego razem żąda 
wprowadzenia kalendarza gregoriańskiego. 

Ostatnio, na zebraniu Zw. Inwaliłóv w 
Krzemieńcu, inwalidzi wyznania pr iwostaw- 
nego zgłosili wniosek, by związek wystąp'ł 
wobee właściwych władz z inicjatywą w spra- 
wia wspólnego obchodzenia świąt katolikó v i 
prawosławnych, co się da dokonać prz +z zmia- 
nę kalendarza juliańskiego. 

Ponadto akcja taka zorganizowana zosta- 
ła również przez ludność prawosławną w ká 
kach rolniczych. 

Południowo wschodnia agencja praso- 
wa „Nurt“ w notatee: „Petycje o zmianie ka- 
lendarza*, w numerze z dnia 15—22 kwietnia 
r. b. donosi: 

„Do arcybiskupstwa wileńskiego i woje- 
wody wileńskiego wniesiono przeszło 100 
rezolucyj domagających się wprowadzenia 
jednego kalendarza gregoriańskiego. Rezoluc- 
je wnieśli przedstawiciele społeczeństwa i or- 
ganizaeje społeczne". 

Analogiczny wiadomość podnje: „Życie 
katolickie" i inne pisma. 


Ludność prawosławna domaga się wprowa- 
dzenia nabożeństwa w języku polskim 


„Polska Zbrojna“ z dn. 25 marca 1939 r., 
w notatee zatytułowanej: „Ludność prawo- 
sławna na Wołyniu domaga się nabożeństw 
w języku polskim“. donosi, iż „w wielu miej- 
scowościach na Wołyniu e>raz liczniej lud- 
ność prawosławna domaga się, by w cerkwiach 
obok dotychczasowych, wprowadzano także 
nabożeństwa w jezyku polskim. Najsilniej 
daje się to zauważyć w powiatach rówień- 
skim i krzemienieckim. 4 

Tmdność domaga się też wprowadzenia 
unifikacji obu kalendarzy, to jest juliańskie- 
go z gregoriańskim. Rzecz th w zasadzie nie 
jest nowa, gdyż jeszcze w roku 1924 Sobór 
Biskupów Prawosławnych powziął w tym 
względzie odpowiednie uchwały. Z rozmal- 
tych jednak przyczym. sprawa ta nie posunę'a 
się dotychczas navrzód. Sam? życie przypo- 
mina właśnie, że unif'kaeja kalendarzy jest 
aktualna i wymaga rozwi zania. Z rozmaityc! 
kół ludności prawosławnej coraz silniej i co- 
caz częściej odzywają się glosy, wskazujące 
na trudności, jakie, zwlaszeza pod względem 
gospodarczym, powoduje różnica kale”da- 
rzyć ~ 
Analogiczną wiadomość przynosi: „Ilu- 
str. Kurier Codzienny“ z dn. 1 kwietnia 1939 
r. w notatce p. t. „Prawos'awni upominają SIĘ 
o polskie nabożeństwa“ — „Kurier Warszaw- 
ski“ z dnia 30 marea („O polskie nabożeństwa 
w cerkwiach prawosławnych*) i „Wieczó” 
Warszawski“ z dn. 28 marca („Prawosawni 
domagają się języka polskiego“). 
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KRONIKA 


Posiedzenie Kuratorium Prawoslawnego 
Instytutu Naukowo- Wydawniczego 
w Grodnie 


W dniu 20 kwietnia r. b. w Warszawie 
odbyło się pod przewodnictwem J. E. Naj- 
przewielebniejszego Sawy, Biskupa Gro- 
dzieńskiego i Nowogródzkiego, posiedzenie 
Kuratorium Prawosławnego Instytutu Nan- 
kowo - Wydawniezego w Grodnie. 


W posiedzeniu, poświęconym bieżącym 
sprawom Instytutu, wzięli udział członkowie 
Kuratorium: p. Dr. Zygmunt Zagórowski, De- 
legat Ministra W. R. i O. P., ks. Protoprezbi- 
ter W. P. Szymon Fedorońk , p. mgr. Serafin 
Kiryłowicz, oraz Dyrektor Instytutu, ks. mgr. 
Leonidas Kasperski. 


Posiedzenie warszawskiego Komitetu 
Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej 


W dniu 13 kwietnia 1939 roku, o godz. 
8-ej wieczór odbyło się w lokalu Komisariatu 
(Aleje Jerozolimskie Nr. 6 — L. O. P. P.), 
posiedzenie Komitetu na m. st. Warszawę Po- 
życzki Obrony Przeciwlotniczej, na którym 
były omawiane sprawy propagandy Pożyczki 
wśród szerokich mas społeczeństwa. Kilka 
krotnie na posiedzeniu poruszana byla spra- 
wa szybkości dokonania operacji subskrypeyj- 
nej. Komisarz M. Dębski, Dyrektor Deparia- 
mentu Najwyższej Izby Kontroli, apolowat 
do zebranych o przyśpieszenie akcji propa- 
gandowej i podkreślił n: der ważn? znaczenie 
w chwili obecnej niezwłocznego wpłacania z3- 
deklarowanych pieniędzy, ponieważ kwoty 
uzyskane z subskrypeji Pożyczki natychmiast 
muszą iść na cele, na które są przeznaczone. 


W posiedzeniu Komitetu wzięli udział 
przedstawiciele wszystkich warstw społecz- 
nych m. st. Warszawy oraz duchowieństwo 
wszystkich wyznań. W charakterz* przedsta- 
wieiela duchowieństwa prawosławnego został 
powołany w skład Komitetu z błogosławieńst- 
wa J. E. Wielce Błogosławionego Metropolity 
Dionizego, ks. mgr. Jerzy Potocki, kapelan 
więzień warszawskich. 


Podczas omawiania sprawy udziału K $- 
elołów w akcji subskrvpeyjnej zabierał głos 
również i ks. J. Łotocki, wygłasza jąc przemó- 
wienie, w którym między innymi powiedzia*: 


„Hasło wzmocenien'a obronności Polski, 
rzucone przez Wodza Naczelnego Edwarda 
Śmigłego - Rydza, znalazło entuzjastyczne 
przyjęcie również wśród społeczeństwa pra- 
wosławnego. 

Polski Kościół Prawostawny, którego 
przedstawicielem w tym wysokim Zebraniu 
jestem w tej chwili, zawsze był wiernym straż- 
nikiem interesów Rzeczy pospolitej Polskiej, 
i tym razem również daje dowód swego pa- 
triotyzmu i pełnej gotowości do wszelkich 
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ofiar na rzecz wielkości i potęgi Państwa na- 
szego. 


W zrozumieniu wysokich celów Pożyczk. 
Obrony Przeciwlotniezej, Jego Eminencja 
Wielce Błogosławiony Dionizy, Arcybiskup 
Warszawski i Metropolita Polski, Głowa Ko:- 
cida Prawosławnego, wydał specjalną odez- 
wę, w której przywołuje duchowieństwo oraz 
wiernych do spełnienia obowiązku subskryp- 
cji, między innymi raczył powiedzieć: „W tej 
akeji spontanicznej nie zabraknie i nas, oby- 
wateli prawosławnych Rrzeczypospolitej, nikt 
z nas nie uchyli się od swego obowiązku, 
wszyscy pośpieszymy, aby w każdej chwili 
dziejowej wzmocnić nasze Państwo, spotęgo- 
wać jego siłę obronną, zapewnić mu jeszcze 
większy autorytet i poważanie wśród naro- 
dów świata... Każdy, nawet najbiedniejszy, 
może i powinien, wziąć udział w tej akcji. Du- 
chowieństwu zalecam, aby niestrudzenie pou- 
czało parafian o znaczeniu Pożyczki, aby wy- 
jaśniało i ułatwiało im udział w subskr ypeji, 

i aby samo świeciło wiernym przyk'adem'. 


Z przyjemnością mogę skontatować, iż 
ten gorący apel naszego Areypasterza, który 
osobiście subskrybowa* Pożyczkę Przeciwlot- 
niezyy w sumie przeszło 3 tysięcy złotych, zna- 
lazł szeroki oddźwięk i w warszawskim spo- 
łeczeństwie naszym: akees przystąpienia do 
subskrypcji Pożyczki zgłosiły już wszystkie 
nasze instytueje kościelne, urzędy, zakłady, 
duchowieństwo stołeczne in corpore. Ze 
wszystkich stron dochodz do nas wiadomoś- 
ci również i o gremialnym udziale w tej akcji 
zwykłych wiernych — obywateli prawosłiw- 
nych m. st. Warszawy. Obecnie nie mogę jesz- 
cze naturalnie podić dokładnych danych 
odźwierciadłających udział Polskiego Kościo- 
ła Prawosławnego w tym czynie obywatels- 
kim, leez mogę zapewnić Wielebnych Księży 
i Szanownych Panów, iż w tym kierunku Koś- 
ciół nasz całkowicie spełni pokładane w nim 
nadzieje. 


Zmiany w Zarządzie Prawosławnego 
Internatu Metropolitalnego 


Z dniem 1-g0 maja r. b. dyrektor Prawo- 
sławnego Internatu Metropolitalnego i Prawo- 
sławnego Liceum Teologicznego ks. arch man- 
dryta Teofan Protasiewicz ustępuje z obu 
wymienionych stanowisk, obejmując po- 
nownie stanowisko członka Konsystorza Die- 
cezjalnego w Warszawie. 


Dotychczasowy wychowawca Prawoslaw- 
nego Internatu Metropolitalnego ks. mgr. 
teol. T. Chraszezeski został m'anowany p. o. 
dyrektora wymienionego Internntu. 


Dotychczasowy dziekan O. K. III ks. prof. 
mgr. teol. Aleksander Kalinowicz został mia- 
nowany p. 0. dyrektora Prawo sławnego Li- 
ceum Teologicznego od dn. 1 maja r. b. 


Zmiana na stanowisku dyrektora Państwo- 
wego Internatu dla studentów teologów 
prawosławnych U. J. P. 


J. E. ks. Biskup Tymoteusz z dn. l-go 
maja ustępuje ze stanowiska dyrektora Pan- 
stwowego Internatu dla studentów teologów 
prawósi U. J. P. 

4 dn. 1 maja stanowisko to obejmuje ks. 
prof. mgr. teol. A. Kalinowicez, który jedno- 
cześnie będzie pełnić obowiązki dyrektora 
Prawosławnego Liceum Teologicznego. 


Zmiana na stanowisku dyrektora Kancelarii 
Metropolitalnej 


P. Jerzy Roszczycki z dniem l-go maja 
ustępuje ze stanowisku dyrektora Kancelarii 
Metropolitalnej. 

P. o. dyrektora Kancelarii Mewopolital- 
nej od dn. L maja r. b. zostaje J. 4. Najpze- 
wielebniejszy Tymoteusz, Biskup  Lubels<i, 
Wikariusz Diecezji Warszawskiej. 


Nagrody Metropolitalne 


J. E. Ks. Metropolita Dionizy odz iaczył 
w dniu Wielkiejnocy 1939 r. m. innymi nastę- 
pujące osoby: 


Mitrą: ks. prof. Beyaczewa dAuksa dra, 
dziek. O. K. Nr. VIL; ks. prot. Rom: mowskie- 
go Wiktora, dziekana O. K. Nim 


Napterśmym kNzyżem ztotym z ozdobami: 
ks. prof. Kalimow:cza Aleksundra, dz ek. O. K. 
Nr. III; ks. prot. Rudyka Stefana, dziek. O. 
IS Ne 


Palicą: kpl. ks. prot. Rafalskiego Wla- 
dysława, dziek. O. K. Nr. VII; kpl.ks. pr.t. 
Sanwałą Aleksandra, dziek. O. K. Nr. H. 


iodnłością ywotojcreja: ks. B rysiewicia 
Borysa, prefekta szkól średnich w Wilnie. 


Awans Szefa Biura Wyznań Niekatolickich 
M. S. Wojsk. 


Szef Biura Wyznań Niekatol ekien M. S. 
Wojsk. pł ppłk. dr. Stanis'aw Krawczyk De- 
kretem Pana Prezydenta zostal mianowany 
pułkownikiem. 


Dzień 18 marca we Włodzimierzu 


Dnia 18-g0 marca b. r. jako w dniu Imie 
nin Naczelnego Wodza Marszałka Edwarda 
Rydza Smiglego w Katedrze prawosławnej we 
Włodzimierzu, odbylo się o godz. 10-tej rano 
uroezyste nabożeństwo za pomyślność Wyso- 
kiego Solenizanta. 


Nabożeństwo celebrował i okolicznościo- 
we kazanie w języku polskim wygłosił ks. 
Konoplanko, proboszcz Soboru w asyście ks. 
kpl. Szerockiego i ks. pref. B. Jakowkiewicza. 
Cerkiew byla przepełniona po brzegi. Obec- 
ni byli na nabożeństwie przedstawiciele władz, 
deleg gacje oficerów i podoficerów, delegacje 
organizacji społecznych i dziatwa szkolna. 


Podczas odśpiewania „wielolecia* i hym- 
nu „Boże coś Polskę“ bily dzwony. Spiewał 
chór katedralny pod batutą p. Mińka, 

W dniu 19. ILL. w dniu lmienin S. P. 
Marszałka Józefa Piłsudskiego o g. 7,30 r. od- 
prawiono w katedrze uroczysty Sw. Mszę ża- 
lobng celebrowang przez ks. kapl. Szerocsiego, 
a o godz. Y-tej pannichidę. Okolicznościowe 
kazanie i nabożeństwo odprawione było w ję- 
zyku polskim. Na nabożeństwie byli obecni: 
delegacje oficerów, podoficerów i wszyscy Żo”- 
nierże wyznanią prawosławnego | garnizonu 
Włodzimierz, dziatwa szkolna 1 wierni. Spie- 
wał chór żołnierzy i i prawoslawnych Polaków 
pod batutą p. Aleksego Diducha. „Boże coś 
Polskę“ odspiewali zaś wszyscy obecni w 
świątyni. 

Podczas Mszy św. do IŚomunii przystą- 
pili poborowi puruti prawosławnych we Wio- 
dzimierzu. Przemówiu do nica pə nabozea- 
stwie ks. kpl. Szerocki, Zyo4dc im powodze- 
nia w służbie wojskowej 1 pełnienia jej ku 
chwale ojczyzny. Mażdy z poborowych otrzy- 
mal od ks. kapelana krzyżyk wraz z błogosta- 
wieństwem. 

O godz. 10-tej m. 15 w tejże katedrze od- 
prawione zostało nabożeństwo „Pannichida” 
w języku cerkiewno - siowiańskim. Nabożeń- 
stwo celebrował ks. Konoplanko, ks. Hersz- 
tański i ks. Jakowkiewicz; przed nabożeń- 
stwem wygłosił kazanie w języku polskim ks. 
Eugeniusz Hersztański. Po pannichidz.e chór 
odsplewad „Boże co$ Polskę *, 


Dzień Ilmienin ś. p. Marszałka Józefa 
Piłsudskiego w Słonimie 


Wobec tego, że dzień 19 marea, w roku 
bieżącym przypad! w niedzielę, więc i sam 
dzień ten, jako dzień lmienin Pierwszego Mar- 
szałka, by} obchodzony w Slonimie jeszcze 
uroczyściej, niż w latach poprzednich. 

O godz. 10 rozpoczęła się Msza św., na 
którą Licznie przybyli wierni tak ze Słonima, 
jak i ze wsi okolicznych. Przez cały czas na- 
bożestwa w świątyni panow.ła atmosfera 
modlitwy i czci dla wiekopomnych zasług 
Geniusza Niepodległości względem Ojczyzny 

i Kościoła ehrześcijańskiego w obliczu nie- 
a ze strony bezbożnego kumu- 
nistycznego Wschodu. 


Bezpośrednio po Mszy zostala odprawio- 
na pannichida za spokój duszy Najwybitniej+ 
szego Polaka, przed którą okolicznościowe 
kazanie wygłosił wikariusz Soboru sfonim- 
skiego, ks. Michał Słowinski. 


Na nabożeństwie bya obecna 
wojskowa słonimskiego garnizonu. 

Na zakończenie pannichidy miejscowy 
chór pod batutą psalmisty Soboru z wielk m 
uczuciem odśpiewał „Wiecznaja pamint“. 


Hymn „Boże coś Polskę“ był zamknię* 
ciem całej uroczystości kościelnej, czyli jed- 
nego z punktów programu uczczenia dniu 
lmienin Marszałka Józefa Piłsudskiego. 


delegacja 
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Uroczysty obchód dwudziestej rocznicy 
przyłączenia Ziemi Słonimskiej do Państwa 
Polskiego 


W pierwszej połowie marca w ciągu kil- 
ku dni społeczenstwo m. S'onima uroczyście 
obchodziło dwudziestolecie wcielenia Ziemi 
Słonimskiej w granice lizeezypospolitej Pul- 
skiej. W uroczystościach wzięta udział także 
miejscowa ludność prawos'awna. 

Kulminacyjnym punktem wszystkich uro- 
czystości stała się pierwsza niedziela wśró l 
tych kilku historycznych dla Sioaima dni 
bojów o wolność i wyzwolenie Sionima — 
dzień 12 marca. 

. W dniu tym po Mszy św. w Soborze 
dziekan, miejscowy ks. mitrat Eugeniusz Dru- 
żyłowski w asyście wikariusza ks. Micha'a 
Słowińskiego odprawił dziękczynne 1 abożeń- 
stwo—,,moleben*, Przed „molebnen* ks. Sło- 
wiński wygłosił podniosłe kazanie, w którym 
w clepfiych słowach dał wyiaz szezerej radości 
z powodu inkorporacji Stonima i jego okolie 
w granice Polski, dzięki czemu prawosiaw- 
ni mają możność zaspokajania swych potrzeb 
i uczuć religijnych we wlasnej świątyni. So- 
bór był wypełniony wieraymi, wśról któ- 
rych widać było dużo dzieci w wieku szkol- 
nym. 

Na nabożeństwie były obecne delegacje 
Komitetu Obywatelsk eg» Obchodu Wyzwo- 
lenia m. Słonima oraz słonimskich urzędów 
państwowych. Pana Starostę s'onimskiego 
reprezentował p. referent Roder. 

Na zakończenie m.hów i śpiewów koš- 
cielnych został odśp.ewany -Hyma „Boże coś 
Polskę“, który od kilku lat w słonimskim So- 
borze stał się częścią składowy nibożeństwa 
prawosławnego nie tylko w dase Świąt pań- 
stwowych ale i w dniach wszystkich obywatel- 
skich uroczystości. 


Rekolekcje prawosławnych uczniów Koeduk. 
Gimnazjum Państw. im. Tadeusza Kościuszki 
w Slonimie 


W czwartym tygodniu Wielkiego Postu 
w czwartek, piątek 1 sobotę w m. Słonimie w 
prawosiawnym Soborze odbyły się rekolekcje 
uczniów i uczenie miejscowego  Gimnaz- 
jum Państwowego. W ciągu tych dni dwa ra- 
zy ma dobę były odprawiane nabożeństwa — 
rano i wieczór; po każdym nabożeństwie pre- 
fekt Gimnazjum ks. Michal Słowiński wyg.a- 
sza! nauki nekolekcyjne, starając się dost.so- 
wać je do poziomu religijno - moralnego 
oraz intelektualnego mtodzieky. Do uczniów 
dołączyły się także uczenica  słonimskiego 
Gimnazjum Prywatnego sióstr Niepokalanek 
oraz uczniowie miejscowej Szkoły Przysposo- 
bienia Kupieckiego. 


Po należytym przygotowiniu się, młodzież 
była u spowiedzi dnia 17 marca, by dnia na-. 
stępnego przystąpić do Stołu Pańskiego. 


To też dzień 18 marca stał się w bieżącym 


roku szkolnym dla miodzieży prawosławnej, 
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szkół średnich miasta Słonima dniem o wy- 
Jątkowym nasileniu przezyć rehgijnycu, ju- 
ko dzien przyjęcia IKomunii św. O godzinie 
9 rano rozpoczęła się liturgia Jana afotous- 
tego. iW oznaczonym czasie uczniowie i ucze- 
nice przybyli do Soboru, zajmując wskazane 
miejsca, osobno dziewczynki, oscbno chłop- 
cy. Zachowywali się om stosownie do waż- 
ności momentu. Przed samym aktem przyję- 
cia świętych Sakramentów młodzież wysłu- 
chała pouczenia kapłańskiego, na temat wy- 
Jitkowego znaczenia Sakramentów Komunii 
Sw. w życiu chrześcijańskim, jako środka je- 
go duchowego odrodzenia i przeobrażenia, ja- 
ko sposobu najbardziej ścisłego zespolenia się 
człowieka z Panem Jezusem. 

x'onieważ dzien przystąpienia dv IKomu- 
nii SW. przypadi w umu imienin Naczelnego 
Woazu Wojsk polskich, Marszaka Smigie 
gu  uyuzża, przew  uroczystiosu regij- 
ul STUUIUJĄGŁ] IUIOdZICZY Uruzu prZzestäuzit 
się w uroczystóscć religijno - patstWoW4 su 
czci Vostojnego DuleblZanld, Fred rozpucz - 
ciem QZIGKCZY CE) NADUZCUSLWA As. SŁIOWIU- 
SEL ZWIOCH się do M.0dziczy oras dv starsze- 
$0 SpoieCZENsTWAa ObelhCgU w Kuśllele 4 OKO- 
uicznosciowym przemówieniem, poukresiująć 
vgrvli tiudow marsza.ka Simigiecgo Lydza w 
uzieie odrodzenia 1zeczypospolitej r OisKiej 
oraz charaktieryzując roię jego w obecnycn 
czasach nie tylko Jako naczeinego Wodza zwy- 
cięskich wojsk polskich, ale 1 jako Wodza Na- 
rodu. Apciem skierowanym dv WsZzystkiud O- 
becnych aby spełniali rozkazy Wodza oaz aby 
modi się zu zdrowie ukochanego Marszul- 
ka zakończyi kaznodzieju pods, mowę. 


Nabożeństwo dziękczynne czyli „mołe- 
ben“, zakończone było zwyktym  „Wie- 
loreerem*, które było momentem szczytowym 
modłów cerkiewnych na intencję Wysokiego 
Solenizanta. 

Zaledwie ucichły dzwięki donosnego 
„Mnonhaja Lieta“, guy wsróu ogólnej ciszy 
rozległy się głosy hymnu „Boże cos Polskę”. 
To ogot miodziczy szkolnej w liczbie blisko 
150 osób w podniosłym nastroju $piewai do- 
brze znany 1 bliski sercu hymn. Obraz byt 
wzruszający i pozostawił niezatarte wrażeme 
na obecnych. 

Po ucałowaniu Krzyża Św. z ręki dusz- 
pasterza uczniowie i uczenice powoli w po- 
wadze i w porządku opuścili dam modlitwy 
kierujge się do swych mieszkań w nastroju 
podniosłości duchowej i z sere.mi przepełnio- 
nymi uczuciami patriotycznymi. 

Wierzymy, iż to podwójne Święto: dnia 
Komunii Sw. i dnia imienin Marszałka pozo- 
stawi trwały ślad w duszach młodzieży na 
całe życie i znajdzie wyraz w mocnym posta- 
nowieniu spełniania obowiązków religijnych, 
łącznie z obowigzkami obywatelskimi, na 
chwałę tak Kościoła Prawosławnego, jak 1 
naszej Ojczyzny Najjaśniejszej lzeezypospo- 
litej Polskiej. a no" 


19 marca w Lublinie 


W dniu 19 marcu r. b. o godz. 10 w ka- 
tedralnej świątyni pruwoslawnej w Lublinie 
zostalo odprawione uroczyste nabożeństwo 
żałobne za spokój duszy Pierwszego Marszał- 
ka Polski Józefa Piłsudskiego, na którym 
oprócz licznej rzeszy parafian byli obecni 
przedstawiciele władz administracyjnyc. 1 
samorządowych, oraz delegacje wojska 1 Po- 
laków prawosławnych. 

Nabożeństwo odprawił prob szcz paraf i 
prawosławnej ks. Koast: nty Stachowski, któ- 
ty wygłosił okolicznościowe przemówienie, 
zachęcające wiernych do ofi roej pracy dla 
dobra ltzeczypospolitej Polsk'ej. 

Szczególnie uroczystą była chwiia, gdy 
po nabożeństwie cała świątynia napeniła się 
melodią hymnu „Boże cos Polske“, śpiewane- 
go z wielkim przejęciem przez zebranych. 

Nabożeństwo odprawione w języku p l- 
skim zrobiło mile i niezatarte wrażenie na 
wszystkich obecnych. 


Spowiedź Wielkanocna żołaierzy wyznania 
prawosławnego 


We wszystkich garnizonach na terenie O. 
K. II zotnierze wyznania prawosławaego od- 
byli rekolekcje, wysłuchali nabożeństwa, Ļ0- 
czem przystąpili do spowiedzi wielkunocacj i 
Komunii świętej. 

We wszystkich miastach podczas tych na- 
bożeństw żołnierze brali czynny udział w śpie- 
wie; dusza się radowała, gdy tak p tężny ehór 
żolnierski oddawaj chwaię Bogu. 

Ludność cywilna w wielkim skupien u 
słuchała tych modlitw, po których ich syn >- 
wie, bracia i krewni mieli możność wyko iać 
obowiązek chrześcijański: przystąpienie do* 
spowiedzi wielkanocnej. 


Duchowieństwo prawosławne brało czyn- 
ny udzia, pomagaj e ks.ędzu dziekanowi woj- 
skowemu podczas spowiedzi, jak również 
przez oddanie do dyspozycji duchowieństwa 
wojskowego na czas tych nabożeństw świjtyn, 
które im zostały powierzone. 


Z życia Stowarzyszenia Polaków prawosław- 
nych w Białymstoku 


Dnia 2 kwietnia r. b. odbył się w lokalu 
Stowarzyszenia kolejny odezyt na temat: 
„Ogrom męki Chrystusa w świetle naukowych 
badań św. Całunu — Płaszczanicy* — wygło- 
szony przez ks. Mgr. M. Demianowicza. 

Ze względu na ciekawość powyższego te- 
matu, szczególnie, że miało to m.ejsce w przed 
dzień ostatniego tygodnia Wielkiego Postu — 
szczupła sala Stowarzyszenia nie mogła zmie- 
ścić wszystkich słuchaczy. 


Odczyt w Grodnie 


W dn. 21 kwietnia r. b. odbył się w loka- 
lu Stowarzyszenia Polaków prawoslawnych 
odezyt na temat: „Wierzenia ludowe na Wo- 
łyniu w okresie świąt Wielkanocnych, — 
wygłoszony przez p. mgr. A. Koszulskiego. 


ERRATA 


W poprzednim 4 numerze „Przeglądu 
Frawos'awnego*, w artykule Arehimandry.y 
Filipa Morozowa „O szatacn  pozaliturgicz- 
nych duchowieństwa prawos'uwnego* na 
stroniey 12 wkradła się drukuska omyłka. 

Napisano: „Sobór moskiewski w r. 1685 
uchwała... —należy czytać: ,..Sobór moskiew- 
Ski w r. 1675 uchwala...*. 


Nz 


Lwów w łaskach fortuny 


W ciągnieniu trzeciej klasy ezt rdziestej 
czwartej Loterii „Klassw.j szczególnym 
względami kapryśnej bogini Fortuny cieszył 
sie Lwów. W tamtejszych kolekturach bowiem 
zostały nabyte losy, na które padły najwięk- 
sze wygrane z pośród 6800, przew'dz'ianych 
w planie. 

Wygrana główaa — 150.000 złotych pad- 
fin ma numer 105.882, a podzielili się nią prze- 
ważnie mieszkańcy Lwowa. Wlasnością Lwo- 
wian był także numer 958, który wygrał 
75.000 złotych. Ponadto przypadi Iwowianom 
w udziale cały szereg pomniejszych wygra- 
nych, tak, że ogółem Lwów stał się bogatszy 
o przeszło 300.000 złotych. 


W dniu 6 maja rozpocznie się ciągnienie 
klasy ezwuriej. Wylosowanych będzie ogółem 
50.400 wygranych na sumę 21.197.250 złotych. 
W ostatnim dniu ciągnienia, t. j. 26 maja, wy- 
ciągnięta będzie z koła giówna wygrana — 
milion ztotych, a ponadto plan przewiduje 
jeszeze między innymi: trzy wygrane po 
100.000 złotych, sześć wygranych — po 75.000 
złotych, dziesięć — po 50.000 złotych, pietnas-. 
cie wygranych po 25.000 złotych i t. d. 

Frzy sposob ośel przypominamy o ko- 
nieczności wczesnego odnawiania losów do 
następnej klasy, gdyż w ten tylko sposób unik- 
być można zbednych konplikacyj na które 
narażają się spóźnieni nabywcy. 
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Wydawca: Prawosławny Instytut Naukowo-Wydawniczy w Grodnie 


Już ukazał się w druku 


pierwszy tom 


wydawnictwa, niezbędnego dla duchowieństwa prawosławnego 


e 


I PRZEMÓWIENIA RELIGIJNE" 


w języku polskim 
Wydanie 
Prawosławnego lnstytutu Naukowo - Wydawniczego 
W GRÓDNIE 


Tom 1-szy wydawnictwa zawiera przeszło 30 wzorów kazań, 
przeznaczonych do wygłaszania w dnie świąt kościelnych i pań- 
stxowych oraz pogadanek i przemówień z okazji różnych obcho- 
dów o charakterze społeczno-państwowym (dzień żołnierza, tydzień 
L. ©. P. P., dzień morza, dzień lasu) i t. d. 


Wydawnictwo zapełnia lukę, która dotychczas istniała w lite- 
rat rze kaznodziejskiej Polskiego Kościoła Prawosławnego. 

Wydawnictwo posiada błogosławieństwo J. E. Wielce Błogo- 
sławionego Dionizego, Arcybiskupa Warszawskiego i Metropolity 
Polski, 

„Kazania, pogadanki i przemówienia religijne* powinny zna- 
leźć się w ręku każdego księdza prawosławnego jako materiał po- 
mocnicZy w jego praktyce duszpasterskiej. 

Cena 1-go tomu przystosowana całkowicie do możliwości 
finansowych naszego duchowieńswa, gdyż wynosi 


tylko 1 złoty 
Za przesyłkę dolicza się 25 groszy. Przy jednorazowym za- 
mówieniu 10 egz. koszt przesyłki ponosi wydawnictwo. 


Należność uprasza się wpłacać na konto P.K.O. Nr 81.370, 
wł. konta: Prawosławny Instytut Naukowo-Wydawniczy w Grodnie. 
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